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W y d a w n i c t w o  „. A L T N A J L A N D “
W a r s z a w a , L « s z n o  6. Cena 90 gr.

I L U S T R O W A N A

PALESTYNA
PISM O Z B IO R O W E

Kultura. — Historja. — Kolonizacja. — Byt ludności. 
Literatura. — Sztuka. — Sport. — 32 Ilustracje.

P R Z Y  P R A C Y

M ło d z ie ż  b u d u j e  s z o s ę  n a d  j e z io r e m  G e n e z a r e t  (K in e re t)  o b o k  T y b e r j i
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® T r u m p e l d o r  J o s e f  (p o r t r e t ) .
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® P la n  k o lo n j i  N ah la l .
® N a js ta rs z y  i n a jm ło d s z y  c z ło n e k  k w u c y  

D g a n ja  (zd jęc ie ) .
D o m e t  A z i s ;  J o s e f  T r u m p e l d o r ,  t r a g e d ja  

( f r a g m e n ty  z I ak tu ) .
® P r a s a  a r a b s k a — n a g łó w k i  p i s m  ( z d ję c ie )
A b e l  P a n —  a r ty s t a  p a l e s t y ń s k i  i i l u s t r a ­

to r  b ib l j i .
® A b e l  P a n  —  a u t o p o r t r e t .
A b e l  P an :  „ T u ł a c z e m  i w łó c z ę g ą  b ę d z ie s z  

n a  z i e m i“ ... (ob raz ) .
J o s e f :  S p o r t  w  P a l e s ty n i e .
® K e r c m a n  B a ru c h  —  p ie r w sz y  r e k o r d m a n  

w  s p o r c i e  p a l e s ty ń s k im  (p o r t re t ) .
S p a c e r  p o  P a l e s t y n i  e— t a b e l a  o d l e g ­

ło śc i  m ię d z y  m ia s ta m i .
S ł o w n i c z e k  p a l e s ^ t y ń s k i ,  —  wyrazy 

o b c e ,  u ż y w a n e  w  m o w ie  p o to c z n e j .
N o w a  w a l u t a  p a l e s t y ń s k a .
N o w e  z n a c z k i  p ’o c z t  o w  e w  P a ­

le s ty n ie .
® 2 z d ję c ia  n o w y c h  z n a c z k ó w  (5 m il l ie m  

i 2 m il l iem )
® P rz y  p r a c y  (c h a lu c im  i c h a lu c o t  b u d u ją
sz o sę  o b o k  T y b e r j i )
O g ło s z e n ia .

I Ekspedycja do Palestyny!
Znany Dom Ekspedycyjny

„Transpalestyn”
(Freiman, Szydłower i S-ka)

Warszawa 
Nalewki 33

Telefony:

298-43; 288-28.

W ł a s n e  b i u r o
w  P a l e s t y n i e  Tel Awiw, ul. Rokeach 3 k ie m  p. F R E IM A N A .

Ł adunk i nasze odchodzą bezpośrednio  w w agonach zbiorow ych
I  do HAIFY, JAFY, JE R O Z O L IM Y  i t. d.
I  I N F O R M A C J E  B E Z P Ł A T N I E !
■ Pośredniczymy w tranzakcjach handlowych między Polską a Palestyną
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i L U S T R O W A N A

PALESTYNA
PISM O Z B IO R O W E W ydane p rzez redakcję „A ltnajland,

Z. K A SPI (Tel-Awiw)

Nasz pierwszy uniwersytet
* (Profesorow ie; studenci; jakie się już odbyw ają w yk ład y)

D nia r  kw ietnia 1925 r. (7 Ni- 
san  5685) o godzinie 3-ej po  po łu­
dniu  dokonał się na górze Skopus 
w Jerozolim ie fakt o historycznem  
znaczeniu.

N astąpiło  tu uroczyste otw arcie 
uniw ersy te tu  hebrajskiego w obec­
ności dziesięciotysięcznej publiczno­
ści, oficjalnego przedstaw icielstw a 
rządów : angielskiego, francuskiego,

włoskiego, belgijskiego, niem ieckie­
go, polskiego, austrjackiego, ho len­
derskiego, am erykańskiego, licznych 
delegacyj różnych uniwersjrtetów , to ­
w arzystw  naukow ych i organizacy- 
spoiecznych,

P rzem ów niiea wygłosili: N aczel­
ny R abin Palestyny  Kuk; Prof. Cha- 
jim W ajcm an—P rzew odniczący  Świa­
towej O rganizacji Sjonistycznej; H erj

W ejście do uniw ersytetu w Jerozolinn«'http://rcin.org.pl



P a 1 e s t y  n a

b ert Sam uel — Naczelny G ubernator 
Palestyny; A rtui Jam es Balfour—b. Mi­
nister Spraw  Z agranicznych w Anglji 
i R ektor U niw ersytetu  w Cam bridge 
i Rabin H erc—N aczelny R? bin Anglji.

U niw ersytet jerozolim ski znaj­
duje się na górze Skopus w śród nie­
zw ykle uroczego otoczenia. N a za­
chód rozpościera się w idok na całą 
Jerozolimę, na  w schód w idać M orze

M artw e i okolicę Jordanu, za którym  
piętrzą się góry M oab. Dom w stylu 
na pół klasycznym , w którym  m ieśćr 
się chwilowo uniw ersytet, należał 
p rzed tem  do angbka Sir G ray HiFa» 
i znajduje się w najwyższej oko­
licy Jerozolim y. Z a  dom ten wraz 
z pięknem i ogrodam i o obszarze 20 
dunam ów  i z przyległą ziemią o prze» 
strzeni 120 dunam ów  zaołacono peł-

s ty tu t  c h e m ic z n o - m ik ro b io lo g ic z n y  u n iw e r s y t e tu  w  Je rozo l im ie ,  
c z y n n y  ju ż  p rz e s z ło  o d  roku .

Pomocnikom  w łaściciela 21.500 funt. 
angielskich.

Z akup iony  bud y n ek  zosta ł p rze­
budow any i dziś stanow i on część 
wydziału chem icznego. P rzy  tym wy­
dziale w ybudow ano now y  budynek  
n a  instytut m ikrobiologiczny i na p o ­
zostałą  część \\ ydziału chem icznego. 
W ydzia ł nauk  judaistycznych  (Judai- 
styka) znajduje się w w ynajętym  bu­
dynku naprzeciw  uniw ersytetu . Bib- 
Ijoteka uniw ersy tecka mieści się 
w dw óch don  ach w mieście, zosta­
nie jednak  w najbliższych 2 latach 
przeniesiona do budynku n a  ^ ó rze

Skopus, k tóry wystaw ią za p ieniądze 
„Funduszu W olfsona“. T u  znajdzie 
pom ieszczenie w ydział judaistyczny 
aż do chwili, gdy będzie miał swój 
w łasny budynek.

P lan  budo>»^y uniw ersytetu wy­
konali w jesieni 1919 r. prof. G eds 
i p. Mirs, znani architekci z Edin- 
burga. T e doskonałe projekty  nie 
zostały jednak  do dziś dnia zrealizo­
w ane, zaś zm iany w budynku Gray- 
H e d s’a i w ydział m ikrobiologiczny 
zostały w ykonane na  podstaw ie  p la­
nów  arch itek ta  F. K ornberga z  Je­
rozolimy.http://rcin.org.pl
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Na konferencji, k tó ra  się odbyła 
w T. 1924 p o d  przew odnictw em  N a­
czelnego R abina A nglji H erca, uchw a­
lono p rzekazać kierow nictw o w y­
działu  judaistycznego kom itetow i 
sk ładającem u się z 25 członków  po 
pięć z następu jących  krajów : E uro­
p a  środkow a, F rancja, A nglja, P a le­
styna i S tany  Z jednoczone. Z adan ie  
sw e określił kom itet ten  następująco: 
„W ydział judaistyczny  m a za zada 
nie być ośrodkiem  badań  nad  wie 
d zą  żydow ską we w szystkich je) 
dziedzinach, a więc: religja żydow ­
ska, język  hebrajski, języki sem ickie; 
historja, literatura, praw o, filozofja 
i folklor narodu  żydow skiego; na  
osobnym  planie zna jdu je  się badan ie  
sam ej P a lesty n y .

U roczyste  o tw arcie  w ydziału  
n astąp iło  w C h an u k a  b. r. pod  p rze­
w odnictw em  p. M agnes’a N aczel­
nego G ubernato  ra, p rezyden tów  Je­
rozolim y i T e l-A w iw u  i wielu uczo­
nych. W y k ła d a ją  tam  już obecnie 
następ u jący  profesorow ie: Prof. M ar- 
guliot — filologja; P rof. G utm an — 
talm ud; Prof. K lajn  — palestyno  
znaw stw o.

P o d an ia  o p rzy jęcie  złożyło  175 
osób. D o sem inarjum  k ra jo zn aw cze­
go p rzy ję to  p e w n ą  ilość studentów . 
O dbyw ają się rów nież w ykłady dla 
szerszej publicz ności. Język w ykła­
dow y natu raln ie  hebrajski. Prof. I. N. 
E pszta jn  objął k a ted rę  filozofji tal- 
m udystycznej. D zięki staraniom  prof. 
H urw icza z un iw ersy te tu  frankfur­
ckiego uruchom i się w krótce oddział 
literatury  i kultury  hebrajskiej. C złon­
kam i oddziału b ad ań  naukow ych są: 
filologja: p. A hroni z R echow ot; ta l­
m ud; I. Ch. K osow ski z Jerozolim y, 
R abin A saf z Jerozolim y i I. L. Curi 
z Jerozolim y. Istnieje zam iar w yda­
w ania dzieł naukow ych.

Z  pośród  nauk  przyrodniczych 
n a  w stępie uw zględniono chem ję 
i m ikrobiologję. W ybudow ano  gm ach 
w ydziału  chem icznego i m ikrobiolo­
gicznego, k tórego  koszta  w ynoszą 
w raz z instalacją  gazow ą, w odną.

elektryczną i pozostałem i urządze­
niami -O tysięcy funtów.

Na sum ę tą  złożyli się Baron 
E dm und R otszyld, p. Feliks W arbur- 
ger z New-Yorku i Św iatow a O rga­
nizacja Sjonistyczna.

Dziekanem  wydziału chemicz­
nego został m ianow any prof. Fodor 
z uniw ersytetu w Hálle. W ydział ten 
dzieli się na dw a pod oddziały:

A u l a  U niw .  w  J e ro z o l im ie .

!) O ddział chem ji ogólnej, 
chemji syntetycznej i analitycznej.

2) B adania w e w szystkich dzie­
dzinach chem ji ze szczeg iln em  uwzlę- 
dnieniem  kw estji naukow ych i eko­
nom icznych, do tyczących  Palestyny .
O  w yborze b ad ań  decyduje kierow ­
nik tegoż oddziału.

C złonkam i w ydziału chem icz­
nego są:

D z i e k a n :  Prof. Fodor; 
A s y s t e n c i  w o d d z i a l e  

c h e m j i  o g ó l n e j :
M osze W ajcm an (brat prof. 

Ch. W ajcm ana) i Sz. D zekabs;

http://rcin.org.pl



7 1 e s t y n a.

A s y s t e n c i  o d d z i a ł a  b i o ­
c h e m i c z n e g o :

Pani Riftin i A. R ajfenberg; 
A s y s t e n c i  p r y w a t n i :  

Pani Szajnfeld i M. A , Bernfeld;
A s y s t e n c i  h o n o r o w i :  

Panow ie: P ikard  (geolog), Man, Ro-

zenberg  i C haskelberg; Panie: i_ 
śztajn. Bibom, G oldberg  i M aików. .

B udżet tego w ydziału  wynosi 
4000 funtów —połow ę tej sum y po­
kryw a „Żydow ski Z w iązek  L ekarzy“ 
w  A m eryce.

Bibijoteka uniwersytecka w Jerozolimie.
H istorja jej pow stan ia  jest b a r­

dzo ciekaw a Na początku  była ona 
zn an ą  jako  „BiVjlioteka N arodow a“— 
„M idrasz A b arb an el“ i „Ginzej - Jos- 
se f“. P ow stała  w r. 1831 dzięki n ad ­
zw yczajnem u w ysiłkow i loży „Bnej- 
Brit“ w Jerozolimie.

Inicjatorem  tej myśli i jej później­
szym  realizatorem  był Dr. C hazano- 
wicz z B iałystoku, k tóry  pośw ięcił 
sw e siły i m ajątek  na  zbieranie i za­
k u p  czasopism , książek  i w sze la­
kiego rodzaju  rękopisów , przew iezio­
nych później do Jerozolim y. O gółem  
zebrał on do r. 1914 przeszło 30.000 
tom ów . Jego księgozbiór stał się fun­
dam entem  późniejszej biblioteki.

W  r. 1920 p rzeszła  b iblioteka 
pod kierow nictw o organizacji sjoni­
stycznej, a  naczelnym  kierow nikiem  
został m ianow any Dr. H ugo B erg­
m an, k tó ry  piastow ał taki sam  urząd  
n a  U niw ersytecie w P radze. Biblio­
tek a  otrzym uje m iano „Bibljoteki 
U niw ersy teckiej“, dzięki czem u cha­
rak te r jej w ostatn ich  4 latach ulega 
całkow itej zmianie. E^ozwój, jej po­
stępu je w  nadzw yczaj szybkiem  tem ­
pie — ostatn ia  jej s tatystyka w yka­
zuje 90 tysięcy tom ów . Poszczególny

m iesięczny napływ  książek p rzek ra­
cza 1500 tom ów . O fiarodaw cam i są 
p ry w atn e  osoby lub insty tucje nau­
kow e. O statn io  rozpoczęto  system a­
tyczny zakup książek. P racy na tem  
polu p rzeszkadza brak odpow i idnich 
funduszów . B udżet roczny biblioteki 
wynosi bowiem  tylko 1300 funtów, 
k tó re  pokryw a organizacja sjoni- 
styczna.

Byłoby rzeczą zbyteczną p rzy­
pom inać, jak  dalece w ażną dla każ­
dego uniw ersytetu  jest bogato  upo- 
sażona bib lio teka. Jest ona pierw szym  
i najw ażniejszym  czynnikiem , jeśli 
chodzi o norm alną p racę  naukow ą 
poszczególnych  uczonych na w szy­
stkich bez w yjątku w ydziałach; 
dlatego  nie należy szczędzić wysił­
ków, celem jej pow iększenia i w zbo­
gacen ia dziełam i i pism am i perjody- 
cznem i z w szystkich dziedzin w iedzy.

O statn io  sta ła  się ak tualną sp ra ­
w a budow y specjalnego pom ieszcze­
nia d la biblioteki w pobliżu głów ne­
go gm achu uniw ersy teckiego . Na ten  
cel posiada organizacja sjonistyczna 
1500 funtów  z funduszu D aw ida 
W olfsona.

Instytut iyilaisłyczny Uniwersytetu Jerezolimskier
V (K ó ń śp ek t w y k ład ó w , k t ó r e  się ju ż  o d b y w a ją )

Prof. S' ż m u e j 1 K 1 a j n po ­
rusza następu jące  tem aty:

1) r K  w e ‘s t  j e t o  p o g r a f i ćz- 
n e  w k s i ę d z e  S z o f t i n r i  (S ę ­
d z i o w i e )  (2 godziny tygodniowo)'.

. .W ykłady  nie są objaśnieniam i 
księgi Szoftim , byw ają na nich tylko

poruszane kw ćstje  topograficzne, któ* 
re  nastręcza ta  księga T n ach ’u. W o" 
bec  tego nie m am y do czynienia 
z jcwestjam i kom entatorsk iem i i chro- 
nologicznem i, ichybatylko otyłe* o ile 
do tyczą zagadnień topografji t. zn. ba- 

> d an ia  miejscowości,, o których.wspo^http://rcin.org.pl



1 e s t y n a

mina ta  księga. W czasie w ykła­
du p rzekonam y się, że m ała ta 
książeczka dostarczy  nam  obfite­
go m aterjału  do tej naszej specja l­
nej gałęzi w iedzy. P roblem y to p o ­
graficzne b ęd ą  poruszane w ten sp o ­
sób, by się słuchacze z jednej strony 
zapoznali z m etodą badan ia  tak ich  
miejsc w innych księgach T n ac h ’u, 
z drugiej zaś strony mogli się w ta ­
jem niczyć w szczegółow ą znajom ość 
Palestyny w owej starej epoce h isto­
rycznej, k tóra  jest p ierw szą w ok re­
sie osiedlenia się żydów  w P alesty ­
nie. Każdy z słuchaczów  musi się 
zaopatrzyć w całkow ity T nach  i m a­
pę Palestyny. Byłoby rzeczą p o żą ­
daną, głębiej przestudjow ać d a ­
ne m iejsce w T n ach  przed  p rzy ­
byciem  na w ykład .

P rzed  rozpoczęciem  now ego 
w ykładu będzie się T.awsze o d b y w a­
ło krótkie pow tórzen ie  poprzedniego. 
Z n a j o m o ś ć  T n a c h ’u p r z y s p o ­
s a b i a  s ł u c h a c z a  d o  c z y n -  
n e  g o  u d z i a ł u  w w y k ł a d a c h ^

2) W  j a k i s p os ó b o d b y ­
ł a  s i ę  k o l o n i z a c j a  G a l i l e j i  
i T r a n s j o r d a n j i  p o  z b u r z e ­
n i u  B e t a r ’u (2 g o d z i n y  t y g o ­
d n i o w o ) .

Judea, k tó ra  by ła  ośrodkiem  
życia narodow ego  n iety lko w ok re­
sie świątyni, ale i w pierw szych dzie­
siątkach lat po  jej upadku, została  
opuszczona p rzez m ieszkańców  pO 
zburzeniu B etar’u: N ajw yższy Sąd 
i w szystkie uczelnie przeniosły się 
do Galileji, d o k ąd  rów nież uciekła 
ticzha część m ieszkańców  m iast i wsi 
judejskich. G alileja nie podniosła się 
jeszcze po ciosach, zadanych  jej p rzez 
Rzym ian w okresie wielkiej wojny. 
W w ykładach  naszych będzie nas

zajm ow ała spraw a, jak było zorgani­
zow ane życie gmin żydow skicKw  G a­
lileji w połow ie drugiego wieku; 
w szystko zostanie objaśnione na 
podstaw ie źródeł talm udycznych 
i Miszny.

Będzie się k ład ło  nacisk nk 
spraw dzanie m iejscowości w spom nia­
nych w naszych  w ykładach. W m ia­
rę m ożliwości b ęd ą  urządzane w y­
cieczki do południow ej Galileji, 
a  szczególnie do zachodniej części 
Efhek-Isreel, gdyż tam  znajdow ały 
si^ najw ażniejsze osiedla .w tym  
okresie.

K a ż d y  z e  s ł u c h a c  z ó w 
m u s i  m i e ć  p e w n e  p o j ę c i e  
o i h i s t o r j i t a n a i t ó w .

3) G r a n i c e  i p o g r  a n i  c z a  
P a l e s t y n y  (1 g o d z i n a t y g b d- 
n i o w o) Sem inarjum  dla s łu ch ^ z ó w , 
k tórzy zech cą  sam i badać na podst. 
źródeł. M am y tu n a  myśli te  roz­
działy w T orze i P rorokach, fejtóre 
określają granice kraju  w okresie 
T n ach ’u i te  m iejsca w Talm udzie, 
k tóre oznacza ją  granicę kraju  w ep»oce 
T alm udu i Miszny. Będziem y su­
m iennie badali źródła, będziem y je 
porów nyw ać z nazw am i przyjętem i 
i postaram y  się ustalić praw dziw e 
nazw y okolic. Szczególnie będzie nas 
interesow ała znakom ita rozpraw a 
p. t. „G ranice P alestyny“, k tóra się 
znajduje w trzech  redakcjach  w tal- 
m udzie (Sifrej sof Jaków, T osafta  
szwijit, Jeruszalm i szwijit 12). ■

I P ostaram y się zbadać czas jej 
pbw stania, jej ten d en c je  i jej w artość 
historyczną. D la ułatw ienia pracy 
słuchaczom  dokonano specjalnych 
kopji odpow iednich m iejsc w T al­
m udzie, co umożliwi korzystanie 
z nich w każdej chwili.

/ , v‘ V/
j' ::r :
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H E R B E R T  SA M U EL

R ó ż n o b a r w n o ś ć
G dyby zażądano  odem nie, bym  

w  jednem  słowie scharak teryzow ał 
P alestynę, odpow iedziałbym : R óżno- 
-barwność.

K raj jes t różnobarw nym  po d  
Wzfiflędem religji, kultury, klim atu i wla-

n e r o e r t  Zjamuel

śćiw ości przyrody. Jeśli pod różny  p ra ­
gnie się znaleść w zimnym klim acie 
w śród gorącego la ta  — m oże tego  
osiągnąć, odosobniw szy się na m ałym  
skraw ku ziemi, położonym  3000 stóp  
p o n ad  poziom em  m orza. G dyby na­
tom iast w dżdżystej zimie zatęsknił za 
letn ią pog o d ą  znajdzie ją w m iejsco­
wości leżącej 1000 stóp poniżej 
poziom u m orza. Nam ioty beduińskie 
w  okolicy „B’ejr-Szew a“ dają  m u pla­
styczny obraz stosunków  i w arunków  
życiow ych zą czasów ... p rao jców  na 
azych A braham a i Jicchaka; stroje 
kob iet w „B et-Lechem ‘*, a poniekąd

i obyczaje tam  panu jące— przypom ­
ną mu żyw o okres w ypraw  krzyżo­
w ych.

W ieśniacy arabscy żyją w ięk­
szością  w w arunkach, cechujących 
średniow iecze, w m iastach zaś są  
ak tualne  problem y, którem i się św iat 
za jm ow ał w X IX  w. Nowi im igranci 
ze w schodniej i środkow ej E uropy  
jak o też  z A m eryki przynoszą ze so­
b ą  dorobek  kulturalny ostatnich lat 
X X  w., a n iekiedy naw et zarodek  
m yślow y X XI w .-----------

M ożnaby w obec tego pow ie­
dzieć, że w Palestyn ie istnieje wol- 
p o ść  w yboru klim atu lub ep o ­
ki i zam knięcia się w nich w edług  
osobistego upodobania...

Sam a ta  różnobarw ność czyni 
P alestynę godną w yjątkow ej uwagi. 
Jej stanow isko jako kraj, k tó ry  był k o ­
lebką religji, po tęguje jej specyficzną 
w artość, zw łaszcza jeśli w eźm iem y 
p o d  uw agę w ybitne jej znaczenie, p o ­
dyk tow ane  w arunkam i naszej epoki.

P alestyna przeszła  w  ciągu czte- 
ro tysiącznego  okresu rozw oju histo­
rycznego różnego  rodzaju  gw ałtow ­
ne zmiany.

, A le raz tylko w historji— w cza­
sie wypravy krzyżow ych—miał m iejsce 
ta k  kolosalny przew rót, jak  ten, k tó ­
rego  byliśm y naocznym i św iadkam i, 
kiedy to nastąp ił kres panow ania tu ­
reckiego, a kraj dostał się pod  m an­
d a t W ielkiej Brytanji.

W kraczam y w now ą epokę, 
W jsp o k ę  now ego rozw oju. P rzed  
nam i naw ał now onarodzonych  kw e- 
styj.. W ażkość w spółczesnej P alesty ­
ny polega niety lko  n a  jej znaczeniu, 
jako  centrum  religijnego, ale także 
n a  przyczynach natury  ekonom icznej 
i politycznej.

J e r o z o l i m a ,  1923.

(W stęp  do podręczn ika  p a le ­
styńskiego, w ydanego przez  w ysokich 
urzędników  angielskich w Palestynie, 
L u k ’a i K itru tsch’a; ukazał się o s ta t­
nio w tłóm aczeniu  hebrajsk iem  1. A . 
A badija)
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€ h . N E S Z E R

Zbratanie żydowsko - arabskie
Azis D om et, to nietylko jeden  

z pierw szych arabów , który się od­
w ażył nam  podać b ra terską dłoń, 
to  nietylko m łody arabsko-niem iecki 
po e ta , w ychow any w duchu wielkiej, 
n iem ieckiej szkoły rom antycznej. Ó w  
p iękny  b rune t o czarnych jak  węgiel 
oczach , o dziecięco - czystej duszy 
iest jednym  z pierw szych proroków  
w ielkiego pansem ickiego ruchu na 
W schodzie.

Siedzim y w  jego gabinecie 
w  Hajfie.

Jego żona, niem ka, podaje nam  le­
m oniadę, od której bije zapach  w scho­
dnich korzeni. W yrażam  swój podziw  
co do tego, jak kob ie ta  ta, w ychow ana 
w  Berlini«, z jasną tw arzyczką, ozło­
coną blond w łosam i typow ej „Gre- 
tc h e n “, m ogła się osw oić z gorącym , 
podzw rotn ikow ym  klim atem , ale spo­
só b  jej patrzen ia  na  „wielkiego Azi- 
s a “ w yjaśnia mi w szystko... Azis 
D om et odczytuje mi swój „dzienni­
czek“. O statn io  zw iedził cały „Em ek 
Iz ree l“ — obserw ow ał życie „kw uc“ 
galilejskich,—zbiera bowiem m aterjał 
d o  sw ego w ielkiego dram atu  o T ru m - 
peldorze. R ów nocześnie pisze swój 
^dzienniczek"... O dczytu je  mi po­
szczegó lne m iejsca, p isane pięknym , 
niem ieckim  językiem .

Chcę p atrzeć  — pow iada Azis 
D om et — na w spó łczesne zjawisko 
aktyw nego sjonizm u jak  na objaw  
w ielkiej historycznej m ądrości. Mu­
szę  bowiem , obserw ując życie tu tej­
szych osiedli żydow skich, żywo sobie 
p rzypom inać daw nych bohaterów  
w aszego narodu  i w idzę w tem  wszy- 
£tkiem  nic innego, jak  tylko w dal­
szym  ciągu pisane karty  w ielkiego 
„T n ach u “. P rag n ę  jednak , by bracia 
m oi pcm ogli spełnić żydom  ich wiel­
k ą  mir.ję n a  W schodzie. Jestem  bo­
w iem  zw olennikiem  hypotezy  histo­
rycznej K lauznera^ że arabow ie pa­

lestyńscy to potom kow ie „dziesięciu 
p o k o leń “ żydow skich, co się zlały z 
elem entem  arabskim . W ierzę—mówz 
w  dalszym  ciągu wielki fantasta — 
że arabow ie spoją się z żydamii 
w jedną całość: różnice rasow e n ie  
istnieją, poziom  kulturalny  da się 
w yrów nać pod  wpływ em  duchow o 
wyżej sto jącego społeczeństw a ży­
dow skiego. A  co dotyczy języka

A z is  D o n

arabskiego, to jest on etym ologicznie 
spokrew niony z hebrajskim  — tak 
że jeden  z łatw ością zleje się 
z drugim.

A różnice religijne? — zapytuję. 
Religja jest dla mnie — brzmi odpo­
wiedź A zis D om eta —tylko pew nym  
filozoficznym poglądem  na świat. 
Ja n. p. jestem  chrześcijaninem , gdyż 
uw ażam  etykę chrześcijańską za 
w yższą od m ahom etańskiej. W ierzę 
jednak, że W schód  jest pow ołany do 
zrodzenia now ej religji, oczekuje jej 
z tę sk n o tą  E uro p a—ale to w szystko, 
to jeszcze sen  dalekiej przyszłości...

P rzypom inam  wielkiemu przy­
jacielow i arabsk iem u o uczuciach 
nienaw iści, jak ie  nurtują w sercach 
ogółu arabsk iego  dla nov/ego ruchu
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odrodzen iow ego  v; Palestynie. O  w szy­
stk ich  tych sm utnych ek scesach —od­
pow iada mi ze sm utkiem  p o e ta  — 
słyszałem , a k ażd a  tak a  w iadom ość 
była dla m nie bolesnym  ciosem . 
L ist otw arty, w którym  w asz wielki 
A chad-H aam  w ystąpił przeciw  prag­
nieniu zem sty, gorejącem u w sercach  
m łodych robotników  żydow skich —  
p rzekonał m nie najzupełniej o w yż­
szości etycznej w aszych przew ódców . 
Ż yw ię jednak  nadzieję, że w chwili, 
gdy praw dziw i w odzow ie stan ą  na 
czele narodu arabskiego, uzna on po­
now nie w  żydach  sw ych braci. Z w y­
kłem u bowiem  fellachow i kolonista 
żydow ski im ponuje i nie uw aża go 
on za swego w roga. I w  tem  m iejscu 
zaczyna mi A zis D om et opow iadać
o sw ych konkre tnych  p lanach  n a  
przyszłość. O kazu je  się, że w ielki 
p o eta  jest zarazem  b ard zo  realnym  
politykiem . C hce stw orzyć organ

polityczny, w k tórym  b ęd ą  w spół­
pracow ać jego przyjaciele A rabow ie 
i żydzi. R ozpoczną silną agitację 
w śród arabów , b ęd ą  dążyli do inte­
lektualnego podniesienia m as; w ten  
sposób  skoncen tru ją  w sw ych rękach  
całą^ '■ ]ę w ychow aw czą ludu. Po 
uzy' ^niu takiego w pływu osiągną 
dr^^gą ewolucji cel ostateczny: k ie­
row nictw o arabskiej ludności, u k tó ­
rej nie znajdą już więcej p o słu ch a  
fałszywi prorocy.

Jestem  wielkim  op tym istą—koń­
czy naszą  rozm ow ę słowam i pełne- 
mi nadziei—, a siła m łodej p racu ją­
cej Palestyny  dodaje mi wiele, bar­
dzo wiele otuchy.

O puszczam  w ielkiego syna b ra t­
niego narodu , a w sercu m em  utrw ala 
się wiara: Na W schodzie św iatłość 
się zrodzi!

Hajfa.

Nasi  cha lu cow ie

vio * a  ..Zifzif" ( p i a s e k  mor«ki)  S p e c j a ln y  r y i u n e k  N. P a l e i a ,  T e l - A w i w
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Z . SM ILAŃSKI (Tel-Awiw)

Rozwój Tel-Awiwu
A ż do wojny europejskiej uw a­

żano Tel-A w iw  za now ą dzielnicę, 
organicznie połączoną ze starem  mia­
stem  Jafą — zaś jej m ieszkańców  
za przynależnych do żydow skiej gmi­
ny Jafy. O becnie, w kilka lat po za­
jęciu kraju przez Anglików, sytuacja 
uległa całkow itej zmianie.

W  przeciągu tego czasu liczba 
m ieszkańców  Tel-A w iw u pow iększyła 
się znacznie, tak, że stal się on sa- 
m odzielnem  m iastem , około którego

skupiły się przyległe osiedla żydow ­
skie. W iększa część em igrantów , 
którzy ostatnio napłynęli do kraju, 
osiedliła się w tem  mieście, a także 
stali m ieszkańcy Palestyny  przenie­
śli się z innych m iast do Tel-A w iwu. 
Stało się to dzięki tem u, że Tel-A w iw  
jest znany i zagranicą, jako  jedyne 
m iasto żydow skie w Palestynie z sa­
m orządem  — w yróżnia się rów nież 
z pośród innych m iast E rec - Israel 
swem  życiem w ew nętrznem . iak

U lica  L i l i e n b lu m a  w  T e l -A w iw ie .

i dobrą  adm inistracją. W szystkie 
kw estje, do tyczące rozbudow y m ia­
sta  i now ych osiedli w jego sąsiedz­
twie, rozw aża sam orząd  i on jedynie 
decyduje w tych spraw ach. G óruje 
Tel-A w iw  nad  innem i m iastam i swe- 
mi urządzeniam i sanitarnem i i socjal- 
nem i, jako też  swem i instytucjąm i 
kulturalnem i i t. p.

W  ten  sposób pow iększył się 
T el-A w iw  gw ałtow nie i stał się w p o ­
rów naniu z innem i m iastam i najw ięk- 
szem  centrum  kolonizacyjnem , w, P a ­
lestynie. ^

D aw ne przedm ieście stąło się 
dziś ośrodkiem  życia gminy żydow ­

skiej w Jafie. W szystkie zakłady w > 
chow aw cze i kulturalne, szpitale p u ­
bliczne i pryw atne, organizacje i. $jtm^ 
w arzyszenia w Jafie przępiosły się do  
Tel-A wiw u. Ż ydzi, pracujący, w w,ol- 
nych zaw odach, zarów no starzy inie- 
szkańcy Jafy, jak  i now oprzybyli, 
osiedlili się w T el-A  iwie. W skut;ęk 
szybkiego rozw oju pow stały  już tu 
i insty tucję rz ą d o w e ,, j;ak: poczta, 
telegraf, sąd , policj^^jj, t;, d., ,na 
czele k tórych  s^pją w yłącznie ży­
dzi, spełn iający  .tyt zarazem  funkcje 
niższych urzędników , aż do woźnych 
i ppsiugaczy w łącznie. Posiada też 
Tel-A w iw  i m ały dw orzcę kolejowy.
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Do w ybuchu w ojny nie istniał 
w cale w T el-Aw iwie przem ysł drob­
ny ani fabryczny. O becnie rozwija 
się on stopniow o i zajm uje pow ażne 
m iejsce w życiu ekonom icznem  
m iasta.

W  okresie tak  szybkiego roz­
woju T e l 'Awiwu, Jafa nie szła w cale 
n ap rzód  — o ile chodzi jed n ak  o han-

P o ć z ta  w  T e l - A w i w i e .

del, wodzi ona prym  nad  now em  
m iastem  żydow skiem , chociaż ma 
ono w śród sw ych m ieszkańców  licz­
nych  kupców , handlu jących  głów­
nie m anufakturą. Jeśli będziem y jed­
nak  w nioskow ali z jakości obrotów , 
a  nie z ich ilości, p rzekonam y 
się, że Tel-A w iw  stoi po d  tym  wzglę­
dem  w tyle za sw ą m etropolją, gdyż 
oprócz kupców  - cudzoziem ców , p ro­
w adzących rozległe in teresa  handlo­
we, widzimy i kupców  żydow skich, 
zatrudniających  liczny personel p ra­
cujący, k tórzy  w olą w sw ych tran ­
sak c jach  z zagranicą skupiać swe 
agendy  w starej Jafie. O sta tn io  sta- “ 
rają się działacze Tel-A w iw ti-o otrzy­

m anie koncesji na budow ę m ostu 
przy brzegu m orskim  w pobliżu Tel- 
Awiwu, aby okręty  pasażersk ie i to­
w arow e m ogły lądow ać bliżej żydow ­
skiego m iasta, tu w prost w ysiedlać 
podróżnych  i w yładow ać tow ary, 
przeznaczone dla jiszuwu żydow skie­
go, Jeśli plan ten  zostanie zrealizo­
w any nastąpi silna zm iana w życiu 
gospodarczym  i ekonom i''znem  T el- 
Awiwu, a w ów czas i handel przyjm ie 
tu  inny charak ter pod każdym  
względem .

N astępu jące tabele  wsVażą r a  
rozwój Tel-A w iw u w ostatnich trzech 
latach;

T ab e la  1.

L iczba dom ów  i pokojów  w osta­
tnich trzech latach :

Na przestrzeni Tel- 
A wiw u było:

1
i"0

° >■ ; o -0 a'”
■0
50

~a

i  » 
a

W e  w rz e ś n iu  1922 r. 1007 6325 — —

1 9 2 3 . , 1474 7901 467 1576

1924 „ 1936|9964 462 2063

T ab e la  ta  w skazuje, że w la­
bach 1923-4 przybyło w Tel-A w iw ie 
1̂ 29 nowych dom ów  o 3639 pokojaęh. 
Ż e  w zględu n a  to, że istnieją dom y 
m ałe i wielkie, jedno  i w ielopiętrow e 
należy raczej zw racać uw agę na ilość 
{jrzybyłych pokojów . W  r. 1923 p rzy ­
było l576 pokojów  w now ych bu- 
dyiikaćh, w ń  1924. 2063 pokojów , 
t. 2i:n. 23°/o '^ ę c e j  niż w r. 1923.

1 ihim o w szystko jest ta  ilość 
mieszk^'ń iiievi?ystarczającą dla p o ­
trzeb  m ieszkańców  tak , że poszuki­
w ania pom ieszczeń są liczniej­
sze, niż zaofiarow ania. D aje się 
w ogóle silnie odczuw ać b rak  m iesz­
kań. O statn io  n. p. trudno dostać  
w olne m ieszkanie naw et za sowitem  
w ynagrodzeniem . O d m iesiąca Tiszri 
do A dar przybyło 136 now ych do­
m ów  o 760 pbkojach i, żHnim jesz­
cze zdółano je w ykończyć, m ieszka-
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n ia  te zostały rozchw ytane przez 
lokatorów , daw niej przybyłych m ie­
szkańców  i now ych em igrantów .

Brak m ieszkań spow odow ał 
w zrost cen najm u, k tó re  znów dały 
im puls do now ych przedsiębiorstw  
budow lanych . Z  jak  wielkim im pe­
tem  wzięto się do budow y dom ów, 
w skazu je fakt, że obecnie budu ją  
W" T el-A w iw ie 200 dom ów. L iczba 
ich  zw iększa się z każdym  miesią«" 
cem , a ilość petycji do urzędu  tech  
n icznego  m iasta o pozw olenia ns. 
budow ę now ych dom ów  stale w zra­
sta. P od  tym  w zględem  będzie pou­
czająca następu jąca  tabela;

T ab e la  2.

W  roku  1924
otrzym ano

w  p a ź o z i e r n ik u  

„ L is topadz ie  

„ g ru d n iu

R a zem :

p o z ­
w o le ń

p o k o ­
jó w

77

79

96

252

342

300

459

ilOI

s k l e ­
p ó w m2

53

33

41

127

11326

8957

14438

34721

Jasny pogląd n a  wzm ożenie 
się ruchu budow lanego  w ostatnich 
m iesiącach będziem y mieli, jeśli p o ­
rów nam y z cyfram i tabeli 2. te  p la ­
ny budowli, k tó re  zostały zatw ier­
dzone z początk iem  ubiegłego lata. 
W szystkie plany, zatw ierdzone od 
kw ietnia 1924 r. do końca lipca, 
zaw ierały 602 poko jów  i sklepów  ra ­
zem; w ostatn ich  natom iast trzech  
m iesiącach 1924 r. u rząd  techniczny 
zatw ierdził plany, zaw ierające budo­
w ę 1228 pokojów  i sk lepów  t. zn,, 
że  w tych trzech m iesiącach p rzy­
było dw a razy tyle, co w p o p rze­
dnich czterech. R ekord  osiągnął sty­
czeń b ieżącego roku (1925), w którym  
to m iesiącu u rząd  techniczny udzie­
lił pozw oleń na  budow ę 631 p o k o ­
jów  i sk lepów  na przestrzen i 18495 
km.* tak , że p lany  te  zajm ują w ięk­
szy obszar i zaw iera ją  w iększą ilość 
pokojów , niż projekty, przedstaw ione

od kw ietnia do lipca ubiegłego ro­
ku! Pom im o to więc, że gorączka 
budow ania ogarnęła ostatn ią zimą 
wszystkich, głód m ieszkań nie został 
w cale zaspokojony, przeciw nie ap e­
ty t zw iększa się codziennie, a z każ­
dym  m iesiącem  w zm aga się ruch 
budow lany.

Już p rzedtem  zaznaczyliśm y, że 
z pow odu koncentracji now ych emi-

K a s y n o  n a d  m o r z e m  w  T el-A <viw ie .

gian tów  w T e l-A w iw ie  w zrósł tu  
popy t na m ieszkania, co pociągnęło 
za sobą niebyw ały w zrost kosztów  
najm u. Cyfry wskazują: W e w rześniu 
1924 r. było w Tel-A w iw ie re jestro ­
w anych 3395 lokatorów , zajm ujących 
6393 pokojów  za k tó re płacili 138.380 
funt. egipsk. czynszu rocznego czyli 
p rzeciętn ie  22.80 funt. egipskich 
za pokój rocznie. W  centrum  T el- 
A w iw u w ynosi p rzeciętny  czynsz 
roczny  lokato ra  27.73 f. egipskich 
za pokój. W  styczniu 1925 r. zareje­
strow ano 463 pokojów  zajętych przez 
now ych lokatorów , k tórzy  je w yna­
jęli w zimie b. r., a za k tóre płacili 
16.000 funt. egipsk., co wynosi około 
35 funt. egipsk. rocznie za pokój! 
Jak  pow iedziano przedtem , płacili 
w szyscy lokatorzy  re jestrow ani w e 
w rześniu  1924 r. 138.000 f. egipsk. 
rocznie; jeśli na  podstaw ie tej w ar­
tości poszczególnych  pokojów  oce­
nim y i należność za m ieszkania zaj­
m ow ane p rzez  sam ych właścicieli, 
p rzez instytucje publiczne i fabryki, 
d ochód  w szystkich budynków , re je ­
strow anych  w lecie ubiegłego roku, 
w yniesie 242.000 f. egipskich rocz-
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W i d o k  o g ó ln y  T e l -A w iw u .

nie. N igdy zapew ne nie spodziew ali 
się założyciele T el - Aw iwu, że sam  
dochód z m ieszkań w tem  m ieście 
w yniesie u progu 1925 r. V4 m iljona 
funtów  szterlingów .

T akże statystyka m ieszkańców  
w ykaże nam  w yraźnie szybki rozw ój 
Tel-A w iw u:

T abe la  3.

Liczba m ieszkańców  w ostatn ich  
trzech latach: 

R ejestrow anych w Tel- P rzybyło  w 
Awiwie było: liczb. ®/o

W e  w rz e ś n iu  1922 r, 12862 d u s z  —  —  

1923 r. 16554 3692 22.3

,  ,  1924 r. 21610 ,  5056 23,3

T rzecia  tabela  w skazuje w ięc, 
źe ilość m ieszkańców  pow iększy ła  
się w ostatnich 2 latach o 8748 dusz 
t. zn. o 68®/o więcej, niż było w e  
w rześniu 1922 r. Ludność T el-A w iw a 
zw iększa się ostatnio w szybkiem  tem ­
pie: w styczniu b. r. (1925) w ynosiła 
hczba m ieszkańców  około 25.000.

Cały ten  wielki p roces rozwoju» 
zaw dzięcza Te!-A w iw  m asowej imi­
gracji, której p rzedstaw iciele z róż­
nych m otyw ów  wybrali sobie jak o  
m iejsce osiedlenia to właśnie p ierw ­
sze m iasto żydow skie w naszym  kra­
ju i, w łożyw szy tu  cały swój kapitał, 
nie szczędząc trudu i p ra ry , d o p o ­
mogli do niebyw ałego w zrostu miasta» 
k tó rem u nie dorów na żadne inne 
w Palestynie. »
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M. NARKIS (Jerozolim a)

B E C A L E L
jego  pow stan ie i twórca.

9 9

O r n a m e n t  „Becalelu**—  
u  g ó ry  w i d z i m y  g m a c h .

N iem a tw oru bardziej popular­
nego, w śród  tak  licznych prac, do­
konanych  w e w spółczesnej now ej 
P alestyn ie, niż to w łaśnie dzieło 
prof. Szaca. K tóryż to Żyd, b ęd ąc  
w  P alestyn ie , nie odw iedził szkoły 
„B ecale l“ bezpośredn io  po  zobacze­
niu „m uru p łaczu “? K tóryż to Ż yd  
w ym ów ił z d rżeniem  tę staro-now ą 
nazw ę, n ie  w spom inając przy tem
o tw órcy tego-v zakładu? A  k tóry  to 
Ż y d  nie cie&zył się, patrząc  na mi­
n iatu row e srebfhe „m zuzot“0  z cien­
k iego  filigranu; albo przyniósłszy do 
dom u sw ego  dyw an — dzieło „Be- 
ca ie lu“?

C zem  w łaściw ie jes t „B ecalel“?
Niczem  więcej jak  tylko snem  

zmęcż;onego .długą w ędrów ką arty-

u m ie s z c z o n e  n a  r a m a c h  d rzw i  w cho*  
d o w y c h  k a ż d e g o  ż y d a .

ty żydow skiego, który tworzy w a t­
m osferze obcej sztuki. Jest to mąd­
rzenie „zaczarow anego niem ow lęcia“, 
żyjącego w ciągłej pogoni za p ięk­
nem  duchow em , za p ięknem  specy­
ficznie żydow skiem . I w cale nie 
p rzypadkow o nazw ał ów m arzyciel 
ten  zsikład „B ecalelem “: przecież to 
ten  sam  Becalel, który, w ędrując na  
pustyni w śród upałów  i posuchy, tw o­
rzył dłońm i swem i gm ach świątyni. 
D la zapoznania się z „cierpieniam i 
p o ro d u “ „B ecaleru“ będzie rzeczą 
ciekaw ą posłuchać, co nam  opow ia­
d a  jego założyciel o śnie sw ego dzie­
ciństwa.

„Było to daw no,^bardzo daw no 
tem u, w ow ych złotych, naiw nych 
czasach, k iedy pow ietrze n asze  nie 
było jeszcze za tru te  różnym i „ista- 
m i“, którzj'' p rześladu jąc się naw za­
jem, bardziej nas gubią,]|niż nasi naj­
więksi wrogowie.

W tedy  mieliśmy tylko jeden  
„B et-ham idrasz“, w k tó r5nn się gro­
m adzono. Były w praw dzie w śród nas 
grupki, jak  „grupka ta lm udystów “, 
„grupka m isznajot“, )̂ g rupka „ejn 
jaak o w “.®) „grupka psalm istów “—ale 
dzieliła je tylko różnorodność zain­
teresow ań, a nie kieszeń... W szyscy 
mieliśmy tylko jed n ą  „P uszkę M eira 
C udotw órcy", z jed n ak ą  tęskno tą  
w ykrzykiw aliśm y nasze: „L szana ha- 
b aa  b jeruszalajim “ *) i każdy z nas 
modlił się w dżdżystych  dniach jesieni
o »rosę i d eszcz“, zapew ne nie dla 
naszego m iasteczka, k tó re  tonęło 
w m orzu błota, a m ieszkańcy jego 
brodzili w sto jącej na ulicach wodzie 
po  pas praw ie... —

2) m i s z n a — o b j a ś n i e n i a  d o  -„Tory“ .
?)■ „ e jn - j a a k o w — j e d n a  ż k s ią g  T a l m u d u  
4) N a  p r z y s z ły  to k  w  J e ro z o l im ie .
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W  ow ych czasach zaliczałem  się 
jeszcze do niew innych „chłopców  
ch ed era“, k tórzy  z całą w iarą w słuchu­
ją się w słow a kaznodzieji (magid).

Było to w sobotę po „T rzech 
u cz tach “. M ieszkańcy m iasteczka 
w ypełnili bóżnicę po brzegi — ścisk 
by ł tak  wielki, że jedni staw ali po- 
p rostu  na  drugich.

W szyscy oparli się o filar, p rzy  
którym  na w zniesieniu stał k azn o ­
dzieja. T łum  zam ienił się w słuch: 
o tw arte  usta , szeroko  rozw arte  oczy 
w skazyw ały  na  to, z jakiem  zacieka­
w ieniem  w chłania w siebie »’ow a 
m ów iącego. W świątyni p anow ała  
cisza n iezam ącona najlżejszym  o d ­
dechem . I gdyby nie ow e specyficz­
ne żydow skie w estchnienia, k tó re  od 
czasu do czasu  w yryw ały  się z ja­
kiegoś ciem nego kącika , m ożnaby 
było u lec w rażeniu, że jest to  zeb ra­
nie jakichś niem ych duchów  z d a le ­
kich zaśw iatów .

Długie, ciem ne cienie zm ierzchu 
otulały „B eth-ham idrasz“. T ylko sła­
by odblask „w iecznego św iatła“ isk­
rzył się na złotych w yszyciach p ięk ­
nie haftow anej „p a ro ch e t“ — dzieło 
ciotki mej Racheli, o fiarow ane d la  
uczczenia duszy  zm arłego jed y n ak a
— i m ożna było w idzieć część mi­
stern ie  zrobionego „M izrach’u “ )̂, k tó ­
ry i ja  później z takim  zapałem  
m alow ałem , jako  odkupienie za m e 
ciężkie grzechy. S łuchaliśm y, a ser­
ca nasze dław ił słodki sm utek, na 
m yśl o zbliżającem  się rozstan iu  
z św iętym  dniem  sobotnim . W  chw i­
lach tych ów  dom  m odlitw y p rzy­
bra ł jakiś w ygląd fantastyczny, w szy­
stkie zaś fan tazje  w yczuw ano zupeł­
nie realnie.

Sm utną by łam elod jakaznodzieji, 
k tó ra  w yrażała tęsk n o tę  i s łodką n a ­
dzieję. K unsztow nie odpow iadał na 
te  w szystkie pytania, k tó re  sam  so­

bie z początku  nie mniej po m istrzow ­
sku stawiał.

Z  jeszcze w iększą słodyczą opo­
w iadał o Palestynie. Był bow iem  ży­
dem  -Palestyńczykiem , w ysłannikiem  
„Puszki Rabi M eira C udotw órcy“.

Siedziałem  skurczony w kącie. 
G łow ę oDarłem na obydw u dłoniach

„ P a r o c h e t "  t o  z a s ł o n a ,  o k r y w a j ą c a  
• s a f ę  z r o d a ł a m i  ( T h o r a ) ,

2) „ M iz ra c h “ » y m b o l ic z n y  o b r a z ,  za> 
«r ieazony n a  w t c h o d n i a j  a ć ia n ie  św ią ty n i .

P ro f .  Bor is  S c h a tz

w słuchany, w patrzony  w jakiś d ru ­
gi św iat, niczego w okół siebie nie 
odczuw ałem . P rzed  oczym a m ojcm i 
p ię trzy ł się ogrom ny „m ur p łacz u “, 
ów  od  dwu tysięcy lat istniejący 
pom nik naszego narodu. W idziałem  
go, p łaczącego  w raz z tym i licznym i 
żydam i, k tó rzy  z czterech  krańców  
św iata  w ędru jąc, przy nim się gro­
m adzą, by d ać  w yraz swoim gorz­
kim  żalom . Do uszu m ych docierał 
p łacz  m atki R acheli z głębi jej sa ­
m otnego grobu na d rodze do „Bet- 
lech e m “ — słyszałem  jak  op łak iw ała 
los sw oich  dzieci, k tó re raz w y­
gnano, a  one nie w racają. A  później
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zarysow ał mi się w yraziście obraz 
naszego kraju, zasianego świętemi 
grobam i, zdobnego w p iękne ogrody, 
g d iie  w zimie kw itną pom arańcze, 
gdzie rośnie pachnący  „etrog“
1 gdzie ow ce naw et zjada ją  słodki 
chleb św iętojański...

A le n\odlitw a dnia pow szednie­
go „whu rach u m “^), w ym aw iana tak  
sm utnym  głosem  przez wuja m ego

Berła, w ygnała m nie ze słonecznego  
kraju do zim nego, brudnego m iaste­
czka. P ragnąłem  w ów czas bardzo  
cokolw iek bądź u jrzeć z tej czaro­
dziejskiej krainy, czegokolw iek dot­
knąć m ojemi w łasnem i rękam i. D la­
tego też zaraz po „haw dala“ po­
wzięliśmy w raz z ojcem, k tó ry  p o ­
dobne żywił pragnienia, myśl pełną 
pośw ięcenia przebrnięcia przez wieU

P ro f e s o rz y  i u c z n io w ie  B e ca leTu .

kie kałuży naszego m iasteczka, by 
się dostać do kw atery  posłańca...

Pom nę, jak  się w ow ych cza­
sach oburzało  serduszko m oje dzie­
cięce, gdy widziałem  w ystruganą 
skrzyneczkę z um ieszczonym  na niej 
kartoflem , zaś pod  nią w idniejący 
napis: „G rób m atki naszej Racheli", 
lub narysow any płotek, za którym  
stały cztery m iotełki — co się nazy­
w ało „Mur p łaczu “. P a trząc  na to.

1) p e w n a  o d m i a n a  c y t ry n y .
2) „a  o n  l i to p c iw y “.

odczuw ałem  w ielkie bezczeszczenie 
świętości. U czyniłem  tedy u roczystą  
przysięgę, że gdy w yrosnę i b ęd ę  
pięknie m alow ał, po jadę do Jerozo* 
limy i to w szystko ślicznie wym aluję, 
by uradow ać braci moich — żydów .

M inęły lata, ja  zaś wyrosłem» 
nauczyłem  się p ięknie m alow ać i rzeź­
bić, ale do Jerozolim y nie w yjecha­
łem, grobu m atk i naszej R acheli ani 
„M uru p łaczu" nie odmalowałem»

8) m o d l i t w a  k o ń c z ą c a  d z i e ń  ■obotai*
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braciom  m oim -Żydom  radości tej nie 
sprawiłem -

U obcych uczyłem  się sztuki, 
oni wpoili we m nie pew ien ideał a r­
tystyczny, — dla nich w ięc piękne 
rzeczy tw orzyłem  i ich ideałom  słu­
żyłem .

Sztukę uw ażałem  za św iątynię, 
a  artystów  za jej kapłanów . M arzy­
łem  o tem , by zostać arcykapłanem  
i służyć świętej sz tuce — pragnąłem  
w skazać ludziom  p iękne i wyniosłe 
cele, nauczyć ich kochać  dobro, a zła 
nienaw idzieć.

A rtyzm  był dla mnie m ow ą du­
szy, k tó rą  może zrozum ieć każdy 
człow iek, do jakiej by nie należał 
narodow ości, jakim  by nie w ładał 
językiem . Chciałem  dzieło m e p rze­
znaczyć całej ludzkości, w szystkich 
pragnąłem  niem obdarzyć i u rado­
wać.

A le znów  m inęły la ta  i pozo ­
stawiły za sobą now e rozczarow ania . 
W idziałem , jak  się św ięta sztuka 
w  b rudach  rodzi, jak  ją za m arne 
sp rzedają  pieniądze; złoty cielec stoi 
n a  W ysokiem w zniesieniu, zaś w szy­
scy artyści-kapłani uniżenie m u się 
k łaniają. Ciem ność i ch łód  p rzedziw ­
ny w yczułem  w św iecie artystycznym
—  Boga m ego zgubiłem  i ze złam a­
n ą  duszą, z pustem  sercęm  i zam ­
gloną głow ą opuściłem  przepyszny  
Paryż.

Z aś  w górach P irenejskich, po­
krytych ciężkiem i obłokam i, n ad  ci- 
chem  skalistem  w ybrzeżem  purpuro- 
w o-niebieskiego M orza Ś ródziem ne­
go przyśnił mi się jiow y sen.

Śniłem  o grupie a r ty s tó w ,. peł­
nych zapału, żyjących z dala od św ia­
ta  giełdy i zaw odow ej krytyki arty­
stycznej, w  otoczeniu pięknej i „na­
tu ra ln e j“ przyrody. W szyscy oni fi­
zycznie zdrowi, o w ybitnym  harcie 
ducha, z ja sn ą  fan tazją w m ózgow ­
nicy... Na chleb codzienny zarabiają 
oni p ra cą  fizyczną, ale ow oców  swej 
duchow ej tw órczości, sw ych dzieł 
nie sp rzed ają  za p ieniężną zapłatę. 
W szyscy tw orzą jed n ą  w ielką rodzi­
nę i/ję d n o  tylko postaw ili sobie za

zadanie: pokazać  ludziom , jak  pięk­
ny i miły jest świat boży, jak szczę­
śliwie ludzie żyć mogą, kiedy tylko 
„po ludzku“ żyć zaczynają.

1 już w ów czas liczyłem na 
to, że P alestyna jest w łaśnie tym  
krajem , w którym  ziści się ten oto 
m ój sen.

A le znów  m inęły lata, a czas 
now e przyniósł rozczarow ania. U ko­
chany  sen „znikł jak  sen “, a  realne 
życie okazało  mi sw ą gorzką rze­
czywistość: nie sztuki b rak  ludziom, 
ale chleba i w olności. W olny rozum  
ludzki stw orzył m ądre  m aszyny, 
a m aszyny ujarzm iły człow ieka w wiel­
kich fabrykach.

M aszyna oddaliła go od p ięk­
nej, boskiej p rzyrody, oderw ała go 
od rodziny, w ypędziła z dom u. Ż ąda 
ona od robo tn ika nie rozum u i d u ­
cha, lecz zdrow ia i ciała jego. P o z­
baw iła go naw et tej jedynej i o sta­
tniej troski, k tó ra  się zwie „radością 
tw orzenia". Bo w fabryce człow iek 
nie tw orzy całej rzeczy, co gorsza, 
nie zdaje sobie naw et spraw y z te­
go, jak  w yglądać będzie po w ykoń­
czeniu tw ór jego rąk. Jedno mu więc 
tylko p o zosta ło—praca; z djabelską 
szybkością pędzi naprzód, by dogo­
nić m aszynę, jej bowiem  musi słu­
żyć, a rów nocześn ie się w ystrzegać, 
aby  mu palców  nie odgryzła... O na 
to  zatruw a jego p łuca sw em  niezdro- 
w em  pow ietrzem , oziębia jego duszą 
sw ą lodow atą punktualnością i skra- 
ęa  lata jego żyw ota swym  dzikim  
pośpiechem . Nie istnieje już w ięcej 
ów  daw ny, zdrow y typ rzernieślnika, 
k tóry  m ogąc również m yśleć z całą 
p ieczołow itością, oddaw ał się swej 
p racy  i przyczyniał się tem  sam em  
do postępu  wiedzy. D latego też w spół­
czesna praca nie m a praw ie żad n e­
go sensu — nie m ożem y w niej w y­
czuć indyw idualnego sm aku, nie p o ­
siada go bow iem  robotnik. Ż elazny  
d jabeł s tuka i pędzi z nieludzką 
prędkością, a robotnik  kręci sie 
w śród  kół m aszyny jak  n ieprzytom ­
ny i tylko jedno uczucie budzi w nim 
p ew n e nadzieje: tęsk n o ta  za długimhttp://rcin.org.pl
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św istem  i myśl o tem , że ucieknie 
z tego  groźnego piekła, pełnego 
strasznych duchów  — niszczycieU.

T ak  żyje sobie ten  oto boży 
św iatek. N ajw iększy i najdrow szy 
odłam  ludzkości karłow acieje fizycz­
nie i depraw uje się duęhow o, naj­

bardziej zaś z p o śró d  w szystkich 
cierpią, jak zw ykle — żydzi.

A  w ów czas nowy przyśnił mi 
się sen.

Palestynę, ów kraj, w którym  
danem  było um rzeć m em u dziadko­
wi, pobożnej zaś m atce w łożono

P ro f .  S c h a tz  i j eg o  ż o n a  p rz y  w e jś c iu  <Io B e c a le lu .

grudkę jej ziemi do grobu, — po n o ­
wnie ożywili żydzi nasi. P uste  góry 
zazieleniły się od zasadzonych  krze­
wów, doliny zabarw iły się od kw ia­
tów  — znow u obudzono tam  nowe, 
zdrow iem  tętn iące życie. N ow e ży­
cie bez dym iących się kom inów  u gó­
ry i zakurzonych robotników  u dołu,
— w którem  ceni się i uznaje indy­
w idualnego ducha i osobisty sm ak 
robotników , dążących  do coraz now ­
szych i piękniejszych form życio­
wych.

Ich żony słyn ą  z p ięknie  
DFzez nie w yrabianych dyw anów , ko­

ronek  i haftów  . W  całym  świecie 
znane są palestyńskie fajan;je, m o­
zaiki, szkła, rzeźby, wyroby m iedzia­
ne i srebrne, m ające specyficzny 
styl palestyński, w którym  się od- 
zw ierciadlają p iękno biblijne i w scho­
dnia fantazja.

R obotnik nie zatracił sw ego bo­
skiego pierw iastku, jak tow arzysz jego 
w cywilizowanej Europie, przeciw nie 
stał sięideałem  człow ieka. O bce są mu 

, w ielkie budow le-kazam aty  bez św ia­
tła i pow ietrza. Posiada swój jasny 
dom ek w zielonym  ogródku i pew ną
częśćd o ch o d ó w zk o o p era ty w y , w któ-

http://rcin.org.pl
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rej pracuje. O n a  też  db a  o w ycho­
w anie jego dzieci—jem u zaś dostarcza  
pokarm u duchow ego „D om  ludow y“, 
gdzie się odbyw ają  różne odczyty 
i od czasu do czasu m a m ożność w y­
słuchania p ięknego koncertu  lub przy­
patryw ania się jakiem uś p ięknem u 
widowisku teatralnem u. H asłem  je ­
go: praca, w iedza i sztuka. Stoi on 
na czele ruchu odrodzeniow ego sw e­
go narodu  i służy p rzyk ładem , ja 
niegdyś wielcy ojcowie jego, w szy­
stkim  narodom  św iata.

S ą w społeczeństw ie tem  wiel­
cy artyści, — w tym  kierunku żydzi 
zaw sze byli uzdolnieni, — tylko 
w „golusie“ byli oni „złam anem i du­
szam i“; ich zdolności nie m ogły się 
w naturalny  sposób  rozw ijać, ucząc 
się bow iem  u obcych, m usieli rezyg­
now ać ze sw ych w rodzonych  uczuć 
ci»^oistych i najgłębiej zakorzenio­
nych instynktów . Z atracali w ten  
sposób  swe „ja": w iecznie śpiewali 
n a  obcą  m elodję, a  n ieraz i obcym  
głosem  — dlatego  też mieliśmy zaw ­
sze więcej m istrzów  niż tw órców . 
Spędziw szy natom iast najpiękniejsze 
lata rozw oju w Palestynie, w kraju, 
k tó rego  każde w zgórze p rzypom ina 
mu w olną przeszłość jego narodu — 
rysu jąc  praw dziw ie żydow skie typy 
p o d  niebieskiem  niebem  w łasnego 
k ra ju — obudził w sobie arty sta  d rze­
m iącą duszę daw nego  żydow skiego 
proroka.

P rzez wiele lat w idziałem  ten jas­
ny sen, jakby n a  jawie. M nóstw o 
zw iedziłem  krajów , p rag n ąc  sie na­

uczyć czegoś z tej rzadkiej dziedziny,, 
której jeszcze nie u jęła w sw e że­
lazne kleszcze m aszyna. U zbrojony 
w tą  m ą wiedzę, pew ien sw ych sił„ 
stanąłem  przed  T eodorem  H erclem . 
Zw róciłem  się do tego, k tóry miał 
odw agę rzucić całem u św iatu wiel­
kie słowo i znalazł w sobie m oc 
zrealizow ania swej wyniosłej myśli.

W  ciągu kilku godzin opow ia­
dałem  mu z zapałem  o m oim  ide­
ale (ęhciał bowiem  wiedzieć o każ­
dym  szczególe). Jego typow a ży­
dow ska tw arz budziła w e m nie za 
pał. N a tem  białem  czole od­
czytyw ałem  głębokie myśli, a  p rzez  
te  sm utne, m arzycielskie oczy p a ­
trzyła na m nie subtelna du sza  ży­
dow ska. D usza, k tó ra  widzi fan ta­
styczne św iaty i odczuw a zarazem  
w spółczesną, gorzką rzeczyw istość. 
K iedy zaś skończyłem , czekałem  
z bijącem  sercem  n a  to: c o O n  
p o w i e ?  „D obrze — stw orzym y 
cos tak ieg o “ — pow iedział cichym, 
ale stanow czym  głosem , a po  k ró t­
kiej p rzerw ie zapytał: „Jak nazw ie­
cie w aszą szko ię“?

„B ecalel“—brzm iała m oja od p o ­
wiedź — k u  pam ięci p ierw szego ży­
dow skiego artysty, k tóry  nam  kie­
dyś św iątynię w pustyni zbudow ał.

„Św iątynię w pustyni“ od p o ­
wiedział m echanicznie, a jego p ięk­
ne, sm utne oczy patrzyły w jaką» 
nieskończoną dal, tak  jakby czuł 
w tej chwili, że  on sam  juT: ¿ej n ie  
zobaczy“.

„ L e g e n d a  o p i e r w s z y m  
m a l a r z u “

R y s u n e k  G u r -A « #
z Becalefci
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Prof. Dr. P. T H O M P S E N .

5000 lat kultury w Palestynie
Czego uczą nas badania 

archeologiczne?

H istorję starożytnych  narodów  
poznajem y mniej więcej na p o d sta ­
wie dzieł ów czesnych historyków^ 
z ksiąg św iętych, jako też  z doku-- 
m entów  utrw alonych w piśm ie,—̂" 
n. p . :  na starych nagrobkach , w nâ  ̂
pisach na m urach, pozatem  z legend* 
opow ieści ludow ych, mitów i t. p:. 
W szędzie jednak  spotykam y się 
z nazw am i krajów  i ludów, o k tó ­
rych b rak  nam  jakichkolw iek danych 
historycznych . T ak ie  kraje i ludy 
należą  do epoki przedhistorycznej, 
a w szystkie w iadom ości do tyczące 
tegoż okresu, k tó re  udało  nam  się 
zebrać, zaw dzięczam y badaniom  
i w ykopaliskom  archeologicznym , do­
konanym  w głów nej m ierze p rzez 
uczonych X IX  w. T ak ie  najstarsze 
w ykopaliska znalezione w Egipcie 
u progu X IX  w. da lu ją  się z roku  
1798; dalsze przedsięw zięto  w Me- 
zopotam ji (A ram  - N aharajim ) w r. 
1843, a bardzo  w ażne w iadom ości, 
jakie dzięki im w łaśnie do nas doszły, 
dotyczą życia p rzedhistorycznych  
ludów. W  Palestynie rozpoczęły  się 
badan ia  archeologiczne bardzo  póź­
no, bo dopiero  p rzed  3 0 -4 0  laty. 
1 tak  rozpoczęli dw aj uczeni niem ieccy 
Br ar.er iD om aschew ski pracą  archeolo­
giczną w latach 1897-1898. W  T ran s­
jordanji do zalew u m orskiego A k ab a  
na południu , gdzie n iegdyś p anow a­
li Rzym ianie, odkryli oni stare rzym ­
skie fortyfikacje graniczne, p odobne 
do tych, którem i Rzym ianie obra- 
niali k ra je  nad  R enem  i D unajem  
przed  napadam i barbarzyńców .

O  w iele w ażniejsze dla epoki 
przedhistorycznej k ra ju  są  jed n ak  
te odkrycia na  podstaw ie  k tórych  
m ożem y sobie urobić p ew ne pojęcia

o mm i o jego m ieszkańcach w tych 
tak  odległych czasach. Takich wy­
kopalisk dokonano w Jerozolim ie 
przy G órze-Światyni w latach 1867- 
! 870, a  póżniei w latach 1894-! 897. Pla-

K a m ie ń  Miszy, k ró la  M o a b u

now e b ad an ia  archeologiczne p rzed ­
sięw zięto w P alestynie dopiero  w r. 
1890 na t. zw. telach*). P rzy p rzep ro ­
w adzeniu  tych w ykopalisk sp o ty k a­
no na niezw ykłe trudności. W  pier­
w szym  rzędzie m usiano uzyskać 
poi-wolenie sułtana, k tó reg o  ów udzie­
lał bardzo  niechętnie , a jeśli zezwa-

*) t e l  —  z n a c z y  p o  h e b r a j s k u  i *rab« 
s k u  :p a g ó re k .
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^lai, daw ał na dom iar złego  spec­
jalnego u rzędnika w charak terze  
cżuw ającego nad  tem , by jak ichś 
ukrytych „skarbów “ z kraju  nie w y­
wożono. P ow tóre należało  w ykupić 
po trzebną połać ziemi od w łaściciela, 

•a ten  czynił p rzytem  liczne trudnoś­
ci podejrzyw aiąc E uropejczyków , iż 
zam ierzają jedynie w ykopać skarby, 
ukryte ongiś w ziemi p rzez  krzy­
żowców.

Nie łatw o rów nież m ożna było 
znaleść robotników  do tych prac, 
gdyż pobożni A rabow ie uw ażali wy­
kopaliska za św iętokradztw o. Poza 
tem  w szystkiem  m usiano się rów nież 
w ystrzegać złodzieji. A rcheologow ie 
k ażą  nieraz roztłuc tw arde kaw ały  
głębokich w arstw  ziem nych, a póź­
niej, p rzesypaw szy  je p rzez sito, sta­
ra ją się znaleść jakiś stary  p ierścio­
nek albo jakiś inny przedm iot, po­
chodzący  z przedhistoryc/.nych cza­
sów. T ak ie  w łaśnie przedm ioty  
kradli głów nie A rabow ie, b ęd ąc  pe­
wni, że to £ą ow e skarby  zło te i dja- 
m enty, zakopane  w ziemi.

W szelkie w ykopane przedm ioty  
jak n. p. naczynia, tablice z napi­
sami, musieli archeologow ie oHdać 
rządow i tureckiem u, k tóry  je w ysy­
łał do sw ego m uzeum  w K onstan ty ­
nopolu  lub w Jerozolim ie. W olno  im 
było znalezione rzeczy sfotografow ać, 
albo skopiow ać w wosku.

Jak daleko  sięgała n ienaw iść 
A rabów  do w ykopalisk archeologicz­
nych zailustruje najdokładniej nastę­
pujący bardzo  w ażny w ypadek:

W  r. 1868 znaleziono w T rans- 
jordanji, w Dibon, leżącem  w krainie 
M oab, s ta rą  tablicę kam ienną z na­
pisam i w alfabecie starohebrajskim .

Był to bardzo  w ażny dokum ent 
historyczny, pochodzący  od Miszy, 
króla M oabu, w którym  ten że  opo­
w iadał o swoich w ojnach i zw ycię­
stw ach.

N a jaki w ięc pom ysł w padają 
Arabowie? O to rozpalają  w okół k a ­
m ienia w ielkie ognisko, a w chwili 
kiedy się on porządnie, rozgrzał ob­
lali go n iepostrzeżen ie w odą. K am ień

naturalnie- roz-pad? się- n-a drobne ka-^ 
wałeczki. P o  niebyw ałych w ysiłkach 
u d a ło  się m onum ent ten  zrekonstru ­
ow ać. Dziś zn a jd a je  się on w L uw ­
rze  paryskim..

W ykopa liska  archeologiczne; 
w P alestyn ie  były po łączone z wielr 
kimi kosztami;: narody eu ro p e jsk ie  
nie szczędziły jednak  na to pienię-- 
dzy . A nglicy łożyli na nie wiel­
k ie sum y. A m erykanie zebrar 
li p rzed  w o jną 80.000 dolarów  n a  
w ykopaliska w  Szom ronie, sziczegól- 
n ie zaś w E m ek Izrael. H ojne śro<łki 
pieniężne zaofiarow ał zn an y  żydów* 
ski m ecenas Jaków  Schiff w N ow ym  
Y orku na  w> kopanie pałacu  Em ri 
i na  inne przedsięw zięcia archeo lo“ 
giczne, dzięki którym  odkry to  fcczne 
gliniane tabliczki z napisam i staro  
hebrajskiem i, odnaleziono  ró'wnież 
m iejsce, gdzie się znajdowało» staro ­
żytne m iasto Jeniebs. W szystkie te  
p race  prow adzono  bezpośredn io  do 
w ybuchu wojny św iatow ej, k iedy  to 
je siłą rzeczy m usiano przerw ać. Po 
wojnie w rócono natychm iast do b a ­
dań  archeologicznych w Palestynie 
zakrojonych już teraz  na w iększą 
i szerszą m iarę.

O becnie doszły one już tak  d a­
leko, że m ożna skonstruow ać dok- 
ła-^ny obraz życia ludów  przedhisto­
rycznych n a  ziemi palestyńskiej.

^ r z e d s e m i c k a  e p o k a

P rzed  epoką lodową*) nie znaj­
dujem y śladów  człow ieka w P a les­
tynie, osiedlenie się jego bow iem  
umożliwiło dopiero ukształtow anie 
ziemi, jak ie później miało m iejsce. 
A le i w tym  okresie zaszły gw ałtow ­
ne zm iany na obszarze tegoż lądu. 
W ielka zapad łość syryjska, której 
p rzedłużeniem  jest dolina Jordanu, 
pow stała  w skutek  bardzo  niskiego

*) G e o lo g ja  u c z y  nas ,  że  z ie m ia  p r z e s z ła  
w ie lk ą  e p o k ę ,  k tó r a  n o s i  m ia n o  „ i o d o w e j " ,  
k i e d y  to  c a ł a  z i e m ia  z o s t a ł a  z a l a n a  p o t o p e m  
lo d o w e j  m a s y ,  p r z y b y łe j  o d  b i e g u n a  pół» 
n o c n e g o .http://rcin.org.pl
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sp ad k u  ZKcmi \yr 'tem  Tnieisr.tu T ak  
więc pow stało  tu  wielkie m orze 
o toczone asewsas^d lądem .

P ozostałością  tegoż m orza jest 
M orze Mairtiwe. P raw dopodobn ie  poja­
wili się najpaer.w ludzie na w schodzie — 
n a  wyżyinach T ransjordanji. Im b ar­
dziej się łą d  uspokaja ł od wulkanicz­
nych wsilxząsów, a m orze m nieisze

z-ąjmowało. obszary, tem  dalej na za­
ch ó d “ posuw ał się człow iek. Na wzgó­
rkach jerozolim skich znaleziono w głę­
bokich w ykopaliskach narzędzia ka- 
miienne, k tóre częściow o pochodzą 
z tej w łaśnie epoki. S topniow o 
schodził człow iek w doliny, a osiedla 
jego  rozprzestrzeniły  się na brzegu 
m orskim .

W y k o p a n e  w  P a l e s ty n i e  la m p k i

W  tych to  czasach  staczał cz ło ­
wiek straszne w alki z dziką zw ierzy­
ną, rozpanoszoną  w kraju , zabijając 
b ro n ią—dzięki swej niezw ykłej zręcz­
n ośc i— z nie w iększym  wysiłkiem  
lwa« nosorożca, żubra i niedźw iedzia, 
niż jelenia, a n t) lo  )ę lub naw et owcę. 
Z naleziono  rów nież przedziuraw ioną 
puszkę, p o ch o d zącą  z tegoż okresu, 
w skazującą na to, iż ów cześni ludzie 
lubow ali się w ozdobach . Człow iek 
ów czesny  um iał już w ygładzać i po­
lerow ać kam ienne naczynia, z gliny 
zaś w yrabiał p rzedm io ty  służące do 
p odaw an ia  jad ła  lub napojów . O w a 
epoka , k tó ra  nosi nazw ę kam iennej, 
ciągnie się od r. 4000—2500 prz. 
Chr. L iczne po niej ślady  znaleziono 
w G ezar, tu  'W ykopane naczynia 
i b roń  um ożliw iają nam  stw orzenie 
sobie zupe łnego  obrazu  ów czesnego 
człow ieka.
Ż y jąca  w ted y  raśa  nie by ła sem icką. 
W nioskując 2e scńalezionych szk iele­
tów  konstan tu jem y, iż ludzie ci nie 
byli w ysokiego - w zrostu , w ysokość

ich bow iem  dochodziła  do 1, 67 m. 
Nie jest jeszcze w iadom em  skąd  
tu ow a ra sa  p rzybyła i jakie­
go pn ia  ludów  była odgałęzieniem . 
P alestyna była bow iem  od daw ien 
d aw na krajem , przez k tóry  przedzie­
ra ł się w artki strum ień  w ędrów ek 
ludów  od północy  i południa. M oż­
liwe, że owi pierw si m ieszkańcy 
przybyli z północy, a później po 
krw aw ych w alkach  zostali s tąd  w yg­
nani przez sem itów , przybyłych z po­
łudnia.

M ieszkania sw e urządzali owi 
ludzie w licznych jaskiniach, k tó rych  
m oc znajdow ała się n a  w apiennym  
gruncie palestyńskim . K am iennem i 
narzędzianii pow iększali te  jaskinie 
do niezw ykłych rozm iarów , wybijając 
rów nocześnie w ąskie, ale w ygodne 
w ejście pió schodach  dla siebie. Ż ło ­
bili rów nież rynny dla odprow adze­
nia w ody  deszczow ej — w ykopyw ali 
specja lne o tw ory  dla um ieszczenia 
zapasów  w ody  i zboża. Zajm ow ąli 
się oni już bow iem  niety lko  myśliw-
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stwem , lecz upraw iali także ziemię 
zapom ocą swych arcyprym ityw nych 
kam iennych narzędzi.

O rali ziemię ostro zakończo­
nym  kam ieniem , zboże zaś żęli 
zaostrzonem i kam ieniam i przym oco- 
w anem i na drew nianych rękojeściach. 
P rzedstaw icielam i ich bydła dom o­
wego były owce, krow y, świnie, ko­
zy, a m oże naw et już i osły. Mięso 
zabitych zw ierząt sm ażyli w jam ach, 
w yłożonych w ew nątrz kam ieniam i. 
W  tych jam ach rozpalali silne ogni­
sko, w którem  rozżarzali kam yki 
polne; kiedy ogień zgasł, wypróżniali 
w nętrza  jam  i um ieszczali w nich 
mięso, pokryw ając je tem i rozżarzo* 
nemi kam yczkam i. P od  niem i znajdo­
w ało się m ięso aż do zupełnego 
w ypieczenia. R ów nież i naczynia 
w yrabiane z gliny, w ypalali w  tych 
sam ych jam ach jak  to do dziś dnia 
czynią Druzowie.*)

Nie jest rzeczą w ykluczoną, że 
jTiz w ow ych odległych czasach  m ie­
szkańcy  ważyli się opuszczać jaskinie 
i budow ali na w zgórzach sw e do­
m ostw a m iędzy zapadłościam i skal- 
nem i. T ak  zbudow any dom ek, z k a ­
w ałków  d rzew a lub gliny, zwykli 
byli o taczać  nasypam i z ziemi, k tóre 
okalali nieociosanem i kam ieniam i, 
ab y  się w ten  sposób  obw arow ać 
p rzed  nap ad em  w rogów .

W  ow ych czasach  palono zm ar­
łych. Jak  długo zachow ał się ów 
zw yczaj, trudno jeszcze określić. Ist­
nieje przypuszczenie, że zwyczaj 
chow ania zm arłych pow stał w Pale* 
stynie na  2000 lat p rzed  Chr.. a w ięc 
przed  4000 laty . Czy owi, co zapo­
czątkow ali ten  zw yczaj, byli już se- 
m ltam i, trudno  do dziś dnia stw ier­
dzić. N a górze K arm el odkry to  stare 
groby, gdzie zm arli leżeli w szczeli­
nach  skalnych, pokryci ciężkiem i 
kam iennem i p łytam i. A rcheolog  Mo- 
kalis ter odkry ł szczęśliw ie w  G erer 
jaskinię, w której m ieszkańcy palili 
•w y ch  zm arłych. P od łoga  jaskini

była pokry tą w ysoką w arstw ą pp^ 
piołu, w  k tórej znŁlazł kam ienny 
am ulet — co jest d o w o d e n , iż zm ar­
łego palono w tyn- stroją, w jakim  
chodził za życia; o b e c n o ’;ć am uletu  
w skazuje zas na to że m ieszkańcy 
ci w yznaw ali już pew ną religję, jak  
to  w kró tce zobaczym y. W śród po­
piołów  w ygrzebano rów nież gliniane 
naczynia, co dow odzi, że w raz z po-

*) P l e m ię ,  z ą tn i e s z k a ł e  d o  d z iś  d n i*  
Vf PalettynM.

Z a m u r o w a n e  d^.ieclko w  w y k o p a n y m  d o m u

piołam i zm arłego chow ano i jadła, 
w ierząc, iż zm arły w raca często do 
sw ego grobu. bv się pokrzepić ziem ­
skim  pokarm em .

O w ierzenia religijnych tych 
m ieszkańców  jaskiń wiemy bardzo  
m ało. W ielką czcią otaczali zapew ne 
bogów , w ładających  w przepaściach, 
a k tórych człow iek musi uspokoić 
swem i ofiaram i. W skazu ją na to  licz­
ne o k rąg łe  otw ory, znajdu jące się 
w skałach  ponad jaskiniam i z gro­
bami, do k tórych to  otw orów  ludzie 
wlewali oliwę, w ino i t. p. ofiary. 
W ydrążen ia  te były różnej w ielkości, 
a od niektórych prow adziły  rynny 
do w nętrza góry, gdzie — w edług 
ich w ierzeń — m ieszkało bóstw o.

N ależy zw rócić uw agę n a  to» 
że starożytne ludy s k ła d a j  często 
jako ofiarę świnię i tem  d a  się m oże 
w ytłóm aczyć przyczyna,
Świnia była tak snienawldzonisi przea. 
semitów. Tak to eW ześcijańscy saiem-
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ęy  znienaw idzili m ięso końskie, dla­
tego  że ojcowie ich ofiarowali często 
kon ia swym bogom .

N ieliczne w iadom ości o m iesz­
k ań cach  gór i jaskiń znajdujem y 
w T o rze  (P ięcioksiągu) M ojżesza 
(Brejszit - G enezis XIV — zdanie 6; 
Dwarim  - D euteronom ium  II—zd. 12).
O  iem , że w P alestyn ie  w yzyskiw a­
no jaskinie i góry, by w nich ukry­
w ać żyto i oliwę, m ożem y w niosko­
w ać z księgi M lachim — królów  — 
(VI zd. 2), Jerem jahu (X l ! zd.: 8).

Później, jak  się zdaje, przybyła 
<lo Palestyny  inna rasa, k tó ra  mie­
szk a ła  nie w jaskiniach, tylko w „dol-

m ach “: w pew nego rodzaju  m iesz­
kaniach, zbudow anych z wielkich, 
m asyw nych kam ieni. W ybudow ała 
ona drogi w Transjordanji, k tó re 
były pokry te kam ieniam i z obydw u 
stron. O niej to w spom ina T ora, 
k iedy m ówi „o narodzie wielkim 
i rosłym , jak  olbrzym i (A nakim )“. 
Nie od rzeczy  będzie podkreślić,^ że 
p ro feso r M akalister odkrył w Sę^er 
jaskinie, n a  k tórych ścianach znaj­
dow ały  się liczne w yryte napisy. 
P raca  ta  jest tak  p ro stą  i prym ityw ­
ną, że pochodzi ona bezw ątpienia 
z epoki kam iennej, m oże już z jej 
ostatn iego okresu.

Ruiny pałacu króla Horodosa w Transjordanji

Z«ljęc ie  -w ykonane  z a e r o p l a n u
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Z pamiętnika Trumpeldora
J E G O  B O H A T E R S K A  Ś M I E R Ć

T e l - C h . j ,  13 T e w e t .  5680.

D ziś  p o s t a n o w i l i ś m y  w y j ś ć  d o  p ra c y ,  
b y  z a s i a ć  p s z e n ic ę .  S t r a ż  p e łn i l i  p r z y  n as  
„ s z o m rz y " * )  ż y d o w s c y .  W ś r ó d  r o b o t y  p rzyby l i  
F ra n c u z i ,  k tó r y m  s ię  u d a ł o  p r z e z  z a p a l e n i e  
k i lk u  w s i— z a p o m o c ’1  a r m a t e k  p o l o w y c h  i r ę c z ­
n y c h  g r a n a t ó w — z e p c h n ą ć  A r a b ó w  w  g łąb  
p i a s ć z y s t e j  r ó w n in y  aż  d o  gór.  O k o ł o  p o ł u d n i a  
w y p a d l i  n a g l e  A r a b o w i e  z za  gór ,  b y  z n ó w  
u d e r z y ć  n a  F ra n c u z ó w ;  z a ś  ci,  b ę d ą c  w  bar« 
d z o  m a łe j  i lo śc i ,  z a c z ę l i  s ię  cofać .  M usie l iśm y 
w o b e c  t e g o  p r z e r w a ć  p r a c ę  i z a p r o w a d z i«  
m u ły  n a p o w r ó t  d o  d o m u .  W  t y m  s a m y m  
m nie j  w ię c e j  c z a s ie  o p u ś c i l i  o s t a t n i  ż o łn i e r z e  
f ra n c u s c y  m i e j s c o w o ś ć  C h a m a r ę ,  k tó r ą  A r a ­
b o w i e  o to c z y l i .  F r a n c u z i  co fnę l i  s ię  aż  do  
M c tu l i— w  t y m  k i e r u n k u  p o p ę d z i ł y  r z ę d a m i  
c a ł e  t ł u m y  A r a b ó w ,  u z b r o jo n y c h  częśc iow o*  
w  k a r a b in y ,  c z ę ś c i o w o  w  g r u b e  kij-e— ja k  s ię  
z d a j e — z z a m i a r e m  r a b o w a n i a .  M usie l iś r t iy  
w e j ś ć  d o  d o m ó w  i m i e ć  s ię  n a  b a c z n o ś c i  
B y ł  to  m o m e n t  c ię ż k i  i b a r d z o  p o w a ż n y .  
J e d n o  b u d z i ł o  w  n a s  o b a w ę  i n iepew ^ność  
c z y  p o d o ł a m y  m y  z n a e z e m i  k a r a b in a m i ,  
• k o r o  F ra n c u z i  m u s ie l i  s ię  co fnąć?  C z e g o  d o ­
k o n a  n a s z a  r ę c z n a  b r o ń ,  k i e d y  a r m a tk i  i r ę c z ­
n e  g r a n a t y  z a w io d ły ?  N ik t  z p o ś r ó d  n a s  n ie  
p o w ą t p i e w a ł ,  że  z a n o s i  n a  n a p a d  r o z n a -  
m i ę t n i o n y c h  A r a b ó w .

W  p o w ie t r z u  u n o s i ło  «ię z a p y ta n i« :  
C zy  u c i e c  d o  M e tu l i?  K tó ż b y  s i^  j e d n a k  o d ­
w a ż y ł  p o s t a w i ć  t a k i e  p y ta n i e  w  T e l - C h a j  I 
P r z e c iw n ie ;  n a  z e b ra n iu ,  k tó r e  s ię  d o r y w c z o  
o d b y ło ,  p r z y j ę to  n i e z ł o m n ą  u c h w a ł ę :  P o z o ­
s t a ć  i w y t r w a ć — n ie c h  s ię  d z ie je  w o l a  B oż a l

P o s t a n o w i o n o  r ó w n i e ż  n ie  d o p u ś c i ć  
u z b r o j o n y c h  A r a b ó w  b l iże j  d o m u ,  a  k i e d y  
n a s t ą p i  c h w i l a  d e c y d u j ą c a ,  b r o n i ć  s ię  d o  o s ­
t a tn ie j  k r o p l i  k rw i  i j a k n a jh o jn i e j  p o m ś c ić  
o f ia rę  n a s z e g o  życ ia .  W p r a w d z i e  k to ś  z K far-  
G i l e a d i  p o d a ł  p r o j e k t  o p u s z c z e n i a  m i e j ­

s c a  i o d w r o t u  d o  M etu li ,  a l e  w n io s e k  te n  od> 
r z u c o n o  p rz y  z u p e łn e j  a p r o b a c i e  w i ę k s z o ś c i  
to w a rz y s z y .  N ie  z o s t a ł a  r ó w n ie ż  p r z y ję ta  
m y ś l  p o ł ą c z e n i a  o b y d w u  g rup  T e l - C h a j  
i K fa r - G i l e a d i  w  j e d n ą  p o z y c j ę  o b ro n n ą .

T y m c z a s e m  j e d n a k  w y p a d k i  n a  p o lu  
b i t w y  ro z w i ja ły  s ię  c h ro n o lo g ic z n ie .  W  p o r z e  
o b i^^ łow ej  u j r z a n e  k ł ę b y  d y m y .  w v b u c h a i a c e

•)  u z b r o j e n i  w a r t o w n i c y —r e k r u t o w a l i  s ię  
I  p o ś r ó d  n a jd z i e ln i e j s z y c h  t^ l^ e tn ik ó w  ży ­
d o w s k ic h .

Jo s i f  T r u m p e l d o r

z j e d n e g o  z d o m k ó w  C h a m a ry .  N ie  u l e g a ło  
w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  p o d p a l i l i  go  A r a b o w i e .  W  pó^ 
g o d z in y  p ó ź n ie j  w y d o b y ł  s ię  g ę s ty  s łu p  d y ­
m u  ró w n ie ż  z g łę b i  d r u g ie g o  d o m k u .  P o  k i l ­
k u  g o d z i n a c h  p o w s ta ł y  p o  C h a m a r z e  t y l k *  
z g l i sz c z a :  k u p a  t l ą c e g o  o g n ia .

„ N ie m a  w ię c e j  C h a m a r y “ , p a d ł o  z d a n ie  
Z u s t  j e d n e g o  z p o ś r ó d  n a s ,  •  n a  d ź w ię k  

s ł o w a  t e g o  „ n i e m a “ z d r ę tw ia ły  s e r c a  n a s z e  
„ N i e m a  C h a m a r y “— a k a ż d y  m im o w o i i  w  t e  
ch w i l i  p o m y ś la ł :  „ M o ż e  t a k  w k r ó t c e  z n i k n ą  
T e l - C h a j  i K f a r -G i le a d i? “
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N ik t  j e d n a k  n ie  w a ż y ł  s ię  te j  m yśli  
g ło śn o  w y p o w i e d z i e ć  i, j a k b y  d la  z a g łu s z e n ia  
w y lę g a ją c e j  się  n ie w ia ry ,  j e d e n  z n a s z y c h  
o ś w ia d c z y ł  d o b i tn i e :  „ T e l - C h a j  i K fa r -G i le a d i  
n ie  o d b i o r ą  n a m  t a k  ł a t w o ! “ D ru g i  z a ś  d o ­
da ł :  „ P a d ł a  C h a m a r a — p o w s t a n i e  z jej g ru ­
z ó w  n o w a  C h a m a ra ! “

P rz e z  l o r n e t k ę  p o ł o w ą  o b s e r w o w a l i ś m y  
u c ie k a j ą c y c h  w  n i e ł a d z i e  w  s t r o n ę  M e tu l i  Fran" 
cu z ó w ,  k tó ry c h  A r a b o w i e  o k rą ż a l i  z w s z e c h -  
• t r o n .  W ie lu  u z b r o jo n y c h  i n ie u z b ro jo n y c h  
A r a b ó w  p ę d z i ło  d r o g ą  o b o k  T e l -C h a j .  W y d ą  
no  r o z k a z  z a p r o w a d z e n i a  b y d ł a  d o  o b o r y  
p r z y g o t o w a n i a  p e w n y c h  z a p a s ó w  w o d y  i za  
ję c i a  sw y c h  s t a n o w i s k  w p o z y c j a c h  o b r o n  
n y c h .  Z a m k n ę l i ś m y  b r a m y  i d r z w i— o k n a  na  
t o m i a s t  r o z w a r to  n a  ro ż c i e ż  i u m ie s z c z o n o  ni 
f r a m u g a c h  p o d p ó r k i  d la  n a s z y c h  s t r z e lc ó w  

A r a b o w i e ,  w i e d z ą c ,  że  ży d z i  są  przy. 
g o to w a n i  d o  o b r o n y ,  p r z e b i e g l i  o b o k  T e l -  
C h a j  b a r d z o  o s t r o ż n i e .  P r z e d  w i e c z o r e m  
p r z y s z e d ł  d o  n a s  z  C h a lc y  z n a j o m y  A i a b ,  

m ą ż  o c za rn e j  b r o d z ie  i b i a ł y c h  z ę b a c h  
i o p o w i e d z i a ł ,  ż e  A r a b o  w i e  w p a d l i  d o  M e -  
tu l i ,  ż e  p a d ł o  b a r d z o  wi e lu  F ra n c u z ó w  i że  
o d d z i a ł y  A r a b ó w  ru s z y ły  n a  G d e r ę  i Bejrut* 
N ie  c h c i a ło  s ię  w ie r z y ć ,  że  M e t u la  z o s t a ł a  
z d o b y tą .  M im o  w szy  s t k o  w z m o c n i l i ś m y  
• t r a ż  o w e j  nocy :  n a  s t r a ż n ik ó w  ( s z o m ró w )  
w y b r a n o  n a s z y c h  n a j z d r o w s z y c h  t o w a r z y s z y  
k t ó r y c h  p o d z i e l o n o  n a  c z t e r y  o d d z i a ły ,  
Vf k a ż d y m  p o  p i ę ć  lu d z i .  M ie l i  on i  u t r z y m y ­
w a ć  s t r a ż  p rz e z  t r zy  g o d z in y  w  d z i e ń  i p r z e z  
t r z y  g o d z in y  w  n o c y .

•z e  w a r to ś c io w e  r z e c z y  d o  C h a lc y .  Nśis na  
t o m ia s t  z a j m o w a ł a  in n a  myśl:  n ie  z a s t a n a ­
w ia l i ś m y  s ię  n a d  te m ,  c o b y  w y w i e ś ć  z T el-  
C ha j,  a le  n a d  t e m ,  w  ja k i  s p o s ó b  s p r o w a d z i ć  
n ie k tó r e  n a m  n i e z b ę d n e  rzeczy : d a w a ł  s ię  
o d c z u w a ć  b r a k  u z b r o jo n y c h  ludzi ,  a n ie  m i e ­
liśmy b ro n i  d la  w s z y s tk ic h .  W  Tel-C ha>  
by ło  25 m ę ż c z y z n  i ty lko  18 k a r a b in ó w ;  
w  K fa r -G i le a d i  18 m ę ż c z y z n  i 16 k a r a b in ó w .  
N a  k a ż d y  k a r a b i n  b y ło  n i e z b ę d n y c h  1000

gara ^zyiv

N o c  m in ę ł a  s p o k o jn i e .  W f z e s n y m  r u n ­

k ie m  p r z y s z e d ł  d o  n a s  d rug i  A r a b  z  CP a lcy  
i o p o w i e d z i a ł  n a m ,  że  K a m e l - E f t n d i  w j  s ła ł  
go  z p r o p o z y c ją ,  b y ś m y  w s z y s t k i e  rzei z w a . -  
to ś c io w e  p r z e w ie ź l i  z T e l - C h a j  d o  C h a lc y .  
N a  n a s z e  z a p y ta n ie :  „ d l a c z e g o  m ie l io ,  śm y  
c o ś  t a k i e g o  u c z y n ić ? “ — o d p o w i e d z i a ł :  „ T łu m y  
A r a b ó w  n a d c i ą g a j ą  n a  M e tu lę ,  G e d e r ę  i B e j­
rut,  a  p o  d r o d z e  n a p e w n o  w a s  o g r a b i ą “ .

O d p o w i e d z i e l i ś m y  mu, że  m y  Ż y d z i  n ie  
p r o w a d z i m y  w o jn y  z A r a b a m i ;  je ś l i  n a to m ia s t  
n a p a d n ą  n a  n as  r a b u s ie ,  to  w y j d z i e m y  im  
n a p r z e c i w  z b ro n ią .

P ó ź n ie j  p r z y s z e d ł  z n ó w  n a s z  p i e r w s z y  
z n a jo m y  A r a b  i p o t w i e r d z i ł  w i a d o m o ś ć ,  że  
o d d z i a ł y  a r a b s k i e  id ą  na  p ó ł n o c ,  d o d a ją c ,  iż 
p o w in n i ś m y  w j e g o  m n ie m a n iu  o d e s ł a ć  n ą -

ku l  a lb o  w  n a jg o r sz y m  r a z ie  i»00; u n as  z a i  
w y p a d a ł o  t y lk o  p o  100. Inne j  b r o n i  n ie  p o ­
s ia d a l i ś m y .

N a s z e  z a p a s y  ż y w n o ś c i  s ię  w y c z e r p y ­
w a ły ;  n a w e t  m ą k i  p o z o s t a ł o  ju ż  b a r d z o  m a ­
to :  w y p a d a ł o  w ięc ,  że  p o  ty g o d n iu  b y l ib y ś -  

z n a r a ż e n i  n a  g łó d .  N ie k tó r y m  z p o ­
ś ró d  n a s  b r a k ł o  o b u w ia ,  b ie l i z n y  i k o c ó w ,

W  ja k i  s p o s ó b  b y  to  w s z y s tk o  o t rzy ­
m a ć  lu b  c h o c i a ż b y  c z ę ś ć  tego?  B y liśm y  
p e w n i ,  że  n a s i  p r z y j a c i e l e  z p o ł u d n i a  są 
g o to w i  n a m  p rzy jść  z p o m o c ą ;  a le  czy  d r o ­
ga  je s t  o t w a r t a  i p e w n a ?  W ie m y ,  że  j a k  
d łu g o  b a n d y  z b i ró w ,  p i j a n y c h  z w y c ię s tw e m ,  
p a n o s z ą  s ię  p o  d r o g a c h ,  p r z y b y c ie  d o  n as  
j e s t  p o ł ą c z o n e  z n i e b e z p i e c z e ń s t w e m ,  i n ie  
ch c e m y ,  a b y  to w a r z y s z e ,  s p i e s z ą c y  n a m - n a
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ppmoC) w p a d l i  w  r ę c e  t y c h  z b ó jó w .  B y ło b y  
d o b r e m ,  g d y b y  n a m  p o s y ł a n o  z a p a s y  ż y w ­
n o śc i  p r z e z  a r a b s k i c h  p o g a n i a c z y  m u łó w .  
K i e d y  aię ty lk o  p o d r ó ż  s t a n ie  b e z p i e c z n ie j ­
szą, b ę d z i e  s ię  m u s ia ło  s k o r z y s t a ć  ze s p o ­
s o b n o ś c i ,  b y  s p r o w a d z i ć  t a m  w s z y s tk o ,  co  
j e s t  n i e z b ę d n e ,  n ie  m o ż e m y  b o w i e m  w c a le  
w i e d z i e ć ,  n a  ę o  s ię  z a n o s i  w  na jb l iż sz e j  
p rz y sz ło śc i .

M- T e w a t .

C isza .  P r a c o w a l i ś m y  d z iś  w  p o lu .  
W  o k o l i c y  n i e m a  a n i  j e d n e g o  A r a b a .  Z  p o ­
w o d u  p a n u ją c e j  c i szy  m y ś la n o  już  w ś r ó d  
n a s  o z m n ie j s z e n iu  l ic z b y  s t r a ż n ik ó w  w  k a ż ­
d y m  o d d z ia le .

24 T e w a t .

O d  d łu ż s z e g o  c z a s u  p r z y g o t o w y w a ­
l i ś m y  s ię  d o  o d w i e d z e n i a  zg l isz cz  C h a m a ry ,  
b y  s ię  p r z e k o n a ć ,  co  z p o ś r ó d  p o z o s t a ł y c h  
n a  s p a l e n i s k u  r z e c z y  d a ł o b y  s ię  j e s z c z e  
o c a l i ć .

W  k o ń c u  p o s t a n o w i ł o  s z e śc iu  s z o m ró w  
p u ś c i ć  s ię  w  d ro g ę .  1 j a  z n a l a z ł e m  się  m ię d z y  
n im i .  W y r u s z y l i ś m y  o k o ło  p o ł u d n i a .  N a  
m ie j s c u ,  g d z ie  s t a ły  z a b u d o w a n i a ,  z n a le ź l i ś m y  
ty lk o  p o z o s t a ł e  częśc i  k a m i e n n y c h  p i e c ó w  
i r o z r z u c o n e  s z czą tk i  ż e l a z n y c h  n a c z y ń ,  
Ż e l a z n e  ł ó ż k a  p o w y g i n a ł y  s ię  z p o w o d u  s i l ­
n e g o  g o r ą c a  p a n o s z ą c e j  s ię  z e w s z ą d  p o ż o g i  
i p o d  c i ę ż a r e m  c ię ż k ie g o  d a c h u ,  k tó ry  n a  n ie  
r u n  ął.

B u d y n e k  T e l - C h a j  z  p o ł u d n i a .

P o s t a n o w i l i ś m y  z a b r a ć  n i e k tó r e  s z c z e ­
g ó ln i e  w a ż n e  sp r z ę ty ;  k i lk u  z  n a s  z a p rz ą g -  
l a  s ię  d o  k u l t y w a t o r a ,  k tó ry  o c a la ł ,  r e s z t a  
• z ł a  z a  nam i,  z m i e r z a j ą c  d o  T e l -C h a j .  U d a ł o  
arę n a m  p r z e j ś ć  w  b r ó d  t r z y  r z e c z k i  p o  
d r o d z e ,  a  » p o tk a w s z y  to w a r z y s z y  n a s z y c h ,  
p r a c u j ą c y c h  w  p o lu ,  p o z o s t a w i l i ś m y  u n ięh  
k u l t y w a t o r ,  g d y ż  n ie  u le g a ło  w ą t p l i w o ś c i ,  że  
i c h  m u ły  ł a tw ie j  p r z y c ią g n ą  g o  p o  p r a c y  d o

d o m u ,  n i ż m y ,  z m ę c z e n i  p o  m arszu .  W  o d l e g ­
ło ś c i  j e d n e g o  k i lo m e t r a  o d  d o m u  d o t a r ł y  d o  
n a s z y c h  uszu  o d g ło s y  s t r z a łó w .  B y ło  j a s n e m :  
n a p a d  n a  T e l -C h a j  !

N a  p r ę d c e  u ło ż o n o  p l a n  d z ia ła n ia :  n a ­
leży  s ię  p o ł ą c z y ć  z z a ło g ą  w  d o m u ,  p ó ź n ie j  
za ś  w ró c i ć  w  p o le ,  b y  p o m ó c  p r a c u j ą c y m  
to w a r z y s z o m  p o w r ó c ić  z m u ła m i  d o  d o m u .  
J e d e n  z n a s z y ę h ,  b ę d ą c  n a  kon iu ,  p u ś c i ł  s ię  
^o tem  b ł y s k a w i c y  d o  K fa r -G i le a d i ,  c e l e m  z a ­
w i a d o m i e n i a  ich  o t e m ,  co  zasz ło .

Ja  z p ię c iu  to w a r z y s z a m i  ru szy l i śm y  
w szyku  ł a ń c u c h o w y m  d o  d o m u .

W y b ie g ł s z y  n a  w zg ó rze ,  u j rze l i śm y ,  
że  o s t r z e l iw u ją  z a b u d o w a n ia :  k i lk a  ku l  p a d ł o  
z p o b l i s k i e g o  l a s k u  i u tk w i ło  w  d a c h ó w k a c h  
d a c h u ,  p o w o d u j ą c  w o k o ł o  s ie b ie  g ę s t ą  k u ­
rzaw ę .  W t e d y  ł a ń c u c h  n a s z  p o d z i e l i ł  s ię  n a  
d w a  o d d z i a ły ,  a  o tw o r z y w s z y  o g ie ń  n a  la s e k ,  
z b l iż a l i śm y  s ię  d o  d o m u .

R o z k a z y  m o je  b rzm ia ły :
O d d z i a ł  p i e r w s z y  —  s t r z e la ć  !
O d d z i a ł  d rug i  —  b ie g ie m  m a r s z  !
O d d z i a ł  d rug i  —  s t r z e l a ć  1
O d d z i a ł  p i e r w s z y  —  b i e g e m  marsz!
R a b u s i e  o d p o w i e d z i e l i  s t r z a ła m i ,  l ecz  

n ie  m o g l i  s ię  u t r z y m a ć  w  n a s z y m  ogniu  
i w k r ó t c e  z a m i lk l i .

P o  p o ł ą c z e n i u  się  z d o m e m ,  w ró c i ło  
n a ty c h m ia s t  k i lku  to w a rz y s z y  w  p o l e  na  
s p o t k a n ie  r o b o t n ik ó w  i sz o m ró w ,  b ę d ą c y c h  
w  p o w r o tn e j  d r o d z e  k u  d o m o s tw o m .  W  ty m  
s a m y m  c zzs ie  p o j a w i ł  się  n a  w zg ó rzu  p o s ł a ­
n ie c  n a s »  « t r z e m a  to w a r z y s z a m i  e K far-  
G i l e a d i ,  k tó r z y  sz li  n a m  p r ę d k o  n a  p o m o c  
M u ły  s p r o w a d z o n o  n a  p o d w ó r z e .

Z  s z e ś c iu  t o w a rz y sz a m i  p u ś c i ł e m  s ię  
w  ty r a l i e r c e ,  by  z r o b ić  n a p a d  n a  l a s e k  i n a  
s ą s i e d n ie  w zgórze .  C h o d z i ło  n a m  o p r z e k o ­
n a n ie  s ię ,  czy  g rozi  s t a m t ą d  j a k i e ś  n i e b e z ­
p ie c z e ń s tw o .  O k a z a ło  się  w k r ó tc e ,  że  r a b u s i e  
u c iek l i .  P o  p o w r o c i e  d o  d o m u  d o w i e d z i e l i ś ­
m y  się ,  że  j e d n a  k u l a  w p a d ł a  d o  p o k o j u ,  
n ik o g o  j e d n a k  n a  s z c z ę ś c ie  n ie  z ran i ła .

T o  p i e r w s z e  z e tk n i ę c i e  s ię  z A r a ­
b a m i  n a u c z y ło  nas ,  że  n ie  m o ż n a  w ie rz y ć  
s o l e n n y m  z a p e w n ie n io m  a r a b s k i c h  p r z y w ó i »  
c ó w  i że  w  k a ż d e j  c h w i l i  n a l e ż y  b y ć  p r z y ­
g o t o w a n y m  n a  n a p a d .  Było  w o b e c  t e g o  
k o n ie c z n e  s p r o w a d z i ć  d o  n a s  w y s ta r c z a j ą ­
cą  i lo ść  ludz i  ( p a  p i ę ć d z i e s i ą t  n a  k a ż r *
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s t a n o w is k o ) ,  j a k o t e ż  w s z e lk i e  i n n e  n i e z b ę d n e  
r z e c z y ,  o k tó ry c h  już  k i l k a k ro tn ie  p i s a l i ś m y .  
A le  k i e d y  się  to  w s z y s tk o  d a  tu  sp ro w a d z ić ?  
K u  p o ł u d n i o w i  z w r a c a m y  n a s z  w z ro k ,  p e ł e n  
n a d z ie j i .  K rą ż ą  w ie ś c i ,  iż p o ł o ż e n i e  z m ie n i  
s ię  n a  le p s z e ,  że  p o m o c  b ę d z i e  z b y te c z n ą ,  
m y  j e d n a k  d o c h o d z i m y  c o d z i e n n i e  b a rd z ie j  
d o  p r z e k o n a n ia ,  iż  „ s p r a w a “ c o ra z  s ię  b a r ­
d z ie j  w ik ł a  i ż e  t o  j e s z ę z e  t a k  d łu g o  p o c i ą ­
g n i e — m o ż e  l a t a  c a łe .  N a le ż y  w ię c  k o n i e c z ­
n i e  n i e ty lk o  w z m o c n ić  s t a re  p o z y c je ,  a le  s t w o ­
r z y ć  i n o w e ,  t a k  b y ś m y  m ie l i  p r z y n a j m n i e j  
250  z o r g a n iz o w a n y c h  ludzi .  K tó ż  to  j e d n a k  
uczy n i?  D o  k o g o  m a m y  s ię  z w r ó c ić — o d  k o -

B u d y n e k  T e l - C h a i  z p ó łn o c y .

ĝ o c z e g o ś  t a k i e g o  ż ą d a ć ?  K to  n a s  w y s iu c h a  
i  w e ź m ie  n a  s i e b i e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  n ie -  
b r a n i e  p o d  u w a g ę  n a s z y c h  ż ą d a ń .

Je s t  g o d n e m  p o d k r e ś l e n i a ,  że  o s t a tn i e  
s t a r c i e  się  z A r a b a m i  w y k a z a ło ,  iż m a m y  
w ś r ó d  n o w y c h  p i o n i e r ó w  w i e l k ą  i lo ść  s i ln y c h  
i b o h a t e r s k i c h  d u c h ó w .

Ahron Szer nie żyje!
T e l -C h a j ,  17 S z w a t .

D z iś ,  w  p i ą t e k  r a n o ,  w y je c h a l i ś m y  
X t r z e m a  to w a r z y s z a m i  d o  M e tu li ,  b y  p r z y ­
w i e ś ć  s ło m ę  i o p a ł  —  t r z e c h  z a ś  t o w a r z y s z y  
w y r u s z y ło  w  p o le :  d w a j  d o  o rk i ,  j e d e n — d la  
p e ł n i e n i a  s t r aży .  O k o ło  p ó ł  d o  d w u n a s t e j  
p o j a w i ł o  s ię  d w u c h  j e ź d ź c ó w  z p ó ł n o c n e j  
s t r o n y  g ó ry  i n a t y c h m i a s t  p o c z ę l i  s t r z e l a ć  
n a  p r a c u ją c y c h .  R e s z t a  A r a b ó w  u k r y t a  za  
w z g ó r z e m  w  j e g o  p ó ł n o c n e j  i w s c h o d n i e j  
• t r o n ie ,  b r a ł a  r ó w n i e ż  u d z i a ł  w  s t r z e la n in ie .  
T y m c z a s e m  z ja w i l i  s ię  d w a j  A r a b o w i e  n a  p o l u  
n a s z e m  z z a m i a r e m  u p r o w a d z e n i a  b y d ła .  
S t ra ż n ik  o tw o r z y ł  w  ich  k i e r u n k u  s i ln y  o g ie ń —  
n a s i  za ś  d w a j  p r a c u j ą c y  t o w a r z y s z e  ję l i  s ię  
o u sz c z a ć  z b y d ł e m  d o  d o m u .  N a  d o m ia r  j e d ­

n a k  z łe g o  p r z e s t r a s z o n e  z w ie r z ę t a  n ie  c h c i a ­
ły  r u s z y ć  z m ie j sc a  ta k .  że  p r z y ja c ie le  n a s i  
m u s ie l i  je p o z o s t a w i ć  w  p o lu ,  sa m i  z a ś  
p ę d z ą c  zm ie rza l i  d o  T e l -C h a j ,  b y  z a w e z w a ć  
t o w a r z y s z y  n a  p o m o c .  W k r ó tc e  ru sz y ło  d z i e ­
s ię c iu  u z b ro jo n y c h  w  p o le .  N a  c z e le  p o s u ­
w a ł  s ię  A h r o n  S ze r  z  d w o m a  b l iz k im i  m u  
to w a r z y s z a m i  b ro n i .  O g ie ń  ze s t r o n y  A r a ­
b ó w  s t a w a ł  s ię  c o ra z  s i ln ie jszy .  N a g le  S ze r  
g ło śn o  w y k rz y n ą ł :  „ j e s t e m  r a n n y “ ! i u p a d ł  
n a  z ie m ię .  K u la  p r z e s z y ła  m u  o k o l i c ę  s e r c a —  
je d e n  b o w i e m  o tw ó r  p o z o s t a w i ł a  n a  p r a w y m  
b o k u — dru<ji. w  p o b l i ż u  p ie r s i .  L e k a rz  z  T e l -  
C ha j  p r z y b y ł  za  c h w i l ę  z  z a m i a r e m  u d z i e l e ­
n ia  c h o r e m u  p o m o c y ,  a l e  b y ła  o n a  już z b y ­
te c z n a .  W n i e s i o n o  A h r o n a  S z e ra  d o  k o m n a ­
ty ,  a  w  p ó ł  g o d z in y  p ó ź n ie j  w y z io n ą ł  d u c h a .  
I d z i e m y  t e r a z  k o p a ć  d l a ń  g rób .

Ż ą d a m y  p o n o w n i e ,  b y  n a m  tu  w y s ła n o  
p o t r z e b n ą  i lo ść  ludz i .  Je ś l i  p o m o c  n ie  b ę d z ie  
n a t y c h m i a s to w ą ,  k t o  w ie ,  czy  n i e  o k a ż e  
się  s p ó ź n io n a . . .

W i e c z o r e m  n a s t ą p i ło  z e b r a n i e  o b r o ń ­
c ó w .  Z a s t a n a w i a n o  s ię  n a d  p o ło ż e n ie m .  
W ie d z i e l i ś m y ,  że  b e d u i n i  p r z y p u s z c z ą  t e r a z  
s z tu rm  n a  K f a r - G i l e a d i  w s z y s tk i e m i  s i łam i .  
P o  d łu g ic h  d e b a t a c h  p o s t a n o w i ł o  d w a d z i e ś ­
c ia  s i e d e m  o s ó b  o p u ś c i ć  K f a r -G i le a d i ,  a d w a ­
d z ie ś c ia  s z e ś ć  p o z o s t a ć ,  c h o c i a ż b y  i t y s ią c e  
a r a b ó w  n a d c i ą g n ę ł o .  G d y b y  j e d n a k  n i e p r z y ­
j a c i e l e  p r o w a d z i l i  w a l k ę  p r z y  p o m o c y  d z ia ł ,  
w ó w c z a s  d o k o n a  s ię  o d w r o t u  z  z a c h o w a n i e m  
n a j w ię k s z e g o  p o r z ą d k u .  N a  m o c y  u c h w a ły  
d w a n a ś c i e  o s ó b  o p u ś c i ło  n a s z e  o s i e d l e  t e j ­
że  n o c y ,  p o z o s t a ł y c h  p i ę t n a s t u  m ia ło  w y ­
r u s z y ć  o d  n a s  w c z e s n y m  ra n k ie m .  C a ła  n o c  
u p ł y n ę ł a  n a  p r z y g o t o w a n i a c h .

O  b r z a s k u  p o d c z o ł g a ł a  s ię  g a r s tk a  b e -  
d u in ó w  p o d  w z g ó rz e ,  z n a j d u j ą c e  s ię  w  o d ­
le g ło ś c i  150 m .  o d  n a s z e g o  d o m u  i z a c z ę ł a  
n a s  [o s t r z e l iw a ć .  N ie  r e a g o w a l i ś m y  n a  icK 
s t r z a ły — k u le  n a s z e  w y s y ła l i ś m y  t y lk o  w  c h w i ­
li, g d y  s ię  w y n u r z a ł a  j a k a ś  g ło w a  a r a b s k a .  
S t rz e la n in a  t a  t r w a ł a  t r z y  g o d z in y .  U d a ł o  
n a m  s ię  o s t a t e c z n i e  rozpłodzić  b e d u i n ó w .  
B y l iśm y  u r o c z y ś c ie  u s p o s o b i e n i .  G o t o w a n o  
s ię  d o  s p o ż y c i a  o b i a d u ,  g d y  w  t e m  w y ś l e ­
d z i l i śm y  j a k i e ś  r u c h y  w  p i a s ć z y s t e j  d o l in ie .  
G ę s ty  d y m  i s t r z e l a n i n a  były, w y r a ź n e m i  
z w ia s tu n a m i  w o j e n n e m i  beduin>^
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N a  o z n a c z o n e  s y g n a ły  p u ś c i ło  s ię  
m n ó s t w o  j e ź d ź c ó w  i p i e s z y c h  w  s t r o n ę  C h a -  
m a ry .  P o s t a n o w i l i ś m y  się  b ro n ić ,  g d y  w t e m  
B agle  g ło śn y  w y s t r z a ł  a rm a tn i  w s t r z ą s n ą ł  
p o w i e t r z e m .  Było  ja s n e m .  że  b e d u i n i  z a ­
m ie r z a ją  b o m b a r d o w a ć  K fa r - G i l e a d i .  Z e b r a n o  
n a p r ę d c e  p o z o s t a ł e  k u l e  i „ w ę ż e m “ p u s z ­
c z o n o  s ię  g ó ra m i  d o  O d i s y .  B e d u in i  n ie  
d o m y ś l i l i  się , że  s ię  w y c o f u je m y .  P rz e z  p i ę ć  
g o d z in  b o m b a r d o w a l i  n a s z  d o m  rę c z n e m i  
g r a n a t a m i ,  a d o p i e r o  o k o ło  g o d z i n y  d ru g ie j  
w ta r g n ę l i  d o  w n ę t r z a .

Z  O d y s y  u d a l i ś m y  s ię  d o  T iw y ,  g d z ie  
n a s  b a r d z o  g o ś c in n ie  p r z y ję to .  B e k  (o ficer  
o d d z i a ł ó w  a r a b s k o - f r a n c u s k i c h )  o p o w i e d z i a ł  
n a m ,  że  w y s ł a ł  j e s z c z e  r a n k i e m  d w ó c h  p o s ­
ł a ń c ó w ,  a b y  n a m  ¥ ryśw ie t l i l i  s y tu a c j ę  i n a ­
k ło n i ły  n a s  d o  o d w r o tu .  W y s ł a ń c y  ci n ie  
m o g l i  j e d n a k  do  n a s  d o t r z e ć ,  b o śm y  ich 
o s t r z e l iw a l i .  W  m ię d z y c z a s i e  n a d e s z l i  ludz ie  
z M e tu l i .  W ów cz m s B e k  z d z iw io n y  z a p y ta ł :  
„ a  g d z ie  są  p o z o s ta l i? “ „ O t o  w s z y s c y ! “ b r z m i a ­
ł a  n a s z a  o d p o w i e d ź .  W  p i e r w s z e j  chw il i  n ie  
c h c ia  w ie r z y ć ,  a  k i e d y  s ię  p r z e k o n a ł ,  że n ie  
se tk i  n a s z y c h  w a lc z y ło ,  w y r a z i ł  sw ó j  p o d z i w  
m ó w ią c :  „ J a k  m o g ła  s ię  u t r z y m a ć  t a k a  g r u p ­
k a  w o b e c  p r z e m o c y ,  p r z e d  k tó r ą  s ię  c o fn ę ły  
z b ro jn e  o d d z ia ły  f ran c u sk ie?

O n  n ie  w i e d z i a ł ,  źe  n a m  d o d a j e  o t u ­
ch y  i w z m a c n ia  n a s z e  n ie l i c z n e  sz e re g i  in ­
nej  m ia ry  siła.. .

O k o ł o  j e d e n a s t e j  w  n o c y  o p u ś c i l i ś m y  
T iw ^ ,  p u s z c z a j ą c  « ię  w  d r o g ę  d o  A j e l e t  - H a -  
s z a c h a r .

Ostatnie chwile Trumpeldora
K ie d y ś m y  w n ie ś l i  T r u m p e l d o r a  d o  

k o m n a t y ,  l e ż a ł  s p o k o j n i e  i ż ą d a ł ,  b y  m u  d o ­
w ó d c a  s k ł a d a ł  c z ę s t e  m e ld u n k i  o p o ło ż e n iu .  
O d  c z a s u  d o  c z a s u  p o w ta rz a ł :  „ T r z y m a ć  się  
a ż  d o  o s ta tn ie j  ch w i l i  —  p o d n i e ś ć  h o n o r  n a -  
r o d u l “ N a j lż e js z e  w e s t c h n i e n i e  n ie  w y d o b y ­
to  s i ^  z j e g o  u s t .  N ie  i n t e r e s o w a ł a  go  i lo ść

r a n n y c h  i z a b i t y c h — z a jm o w a ła  go  ty lk o  myśl* 
czy p rz y ja c ie le ,  k tó r z y  w a lc z ą  z o k i e n  d o ­
r ó w n a ją  p o w i e r z o n e m u  im  z a d a n iu .  „ P o w i e d z ­
cie  im, b y  m ie l i  n a  m yśl i  h o n o r  n a r o d u “—  
te m i  s ło w y  k o ń c z y ł  w s z y s tk ie  s w e  z a p y t a ­
nia . D o w o d z e n i e m  już  s ię  n ie  z a jm o w a ł ,  g d y ż  
p o w i e r z y ł  je  j e d n e m u  z p rz y ja c ió ł .

P o  d o k ł a d n e m  z b a d a n i u  T r u m p e l d o r a  
l e k a rz  o ś w ia d c z y ł ,  że  n i e m a  już  ż a d n e j  
nad z ie j i ,  i ż ą d a ł ,  b y  go p r z e n i e s i o n o  d o  
K far  - G i l e a d i ,  gdz ie  s p o d z i e w a ł  s ię  u żyć  
o s t a te c z n y c h  ś r ó d k ó w  z a r a d c z y c h .  W  tej  sa m e)  
ch w i l i  d o w ó d c a  z a w i a d o m i ł  T r u m p e l d o r a ,  że  
o p u s z c z a m y  T e l -C h a j ,  b y  s ię  u m o c n ic  w  K fsr -  
G i le a d i .  W ó w c z a s  p o r a ź  p ie rw s z y  i o s t a tn i  
u s ły s z e l i ś m y  w e s t c h n ie n i e .  „ N ie  ża l  u m i e ­
ra ć  za  o j c z y z n ę “ —  b rz m ia ły  j e g o  s ło w a .  Z a  
z g o d ą  w o d z a  o p u śc i l i ś m y  T e l -C h a j .  W  o d ­
le g ło śc i  p ię ć d z i e s i ę c iu  m e t r ó w  o d  d o m o s t w a  
T r u m p e l d o r  p o c z ą ł  k o n a ć .

Z a j ę l i ś m y  s ię  p r z e n o s z e n i e m  r a n n y c h ,  
d o  K f a r - G i l e a d i .  T r u m p e l d o r a  u ło ż o n o  n a  
łó ż k u  p o ł o w e m .  P o  [ d ro d z e  s k a rż y ł  się  n a  
s i lny  b ó l  g ło w y .  P rz y ło ż y l iś m y  m u  k o m p r e s .  
W  k i lka  m in u t  p ó ź n ie j  s i lny  sk u rc z  w s t r z ą s ­
n ą ł  c a ł e m  j e g o  c i a łe m  —  z w ró c i ł  tw a r z  k u  
z ie m i  i o d e t c h n ą ł  g ł ę b o k o  p o  raz  o s ta tn i . . .

K o p a l i ś m y  g ro b y  w  K far  - G i le a d i .  J e ­
d e n  d la  to w a rz y sz y ,  d ru g i  d la  to w a r z y s z e k .  
W  c iszy  p o g r z e b a n o  ich  zw ło k i ,  b y  s ą s ie d z i  
nas i  n ie  s ły s z e l i  P r z y g n ę b ie n i e  b y ło  s t r a s z n e .  
N ie  c h c ia ło  n a m  się  w ie rz y ć ,  źe  T r u m p e l d o r  
n ie  żyje...

J i s k o r  a m  - i s r a e l  —
P o m n i j  I z ra e lu —
Ś w ię te  d u sz e  tw y c h  s y n ó w  i có re k .

S z n e ju r  S z a p a ż n ik — A h r o n  S ze r  —  D e ­

b o r a  D r a c h le r  —  B e n ja m in  M u n te r  —  

S zarf— S a ra  C z y ż y k —

J o s i f  T r u m p e l d o r
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•JAAKOW  URI (N A H L A L )

Jedna z najnowszych kolonji
T rzy  lata  m inęły od chwili, 

k iedy się pierw si trzej koloniści osie­
dlili na ziemi F unduszu N arodow ego 
w Em ek-Izreel, na tym  obszarze zie­
mi, k tóry był ongiś dziedzictw em  
pokolenia Z ew ulon, tam  gdzie w ed-

wiesług tradycji niegdyś istniała 
Nahlal z księgi jehoszua.

O w ych dziesięciu kolon>stów 
było przedstaw icielam i zorganizow a­
nej grupy, liczącej 70 członków , k tó ­
rzy p^-acowali iuż od d łuższego cza

P la n  k o lo n i i  N a h la l

8U W  różnych gospodarstw ach  w iej­
skich w Palestynie Celem  organizacji 
tej grupy było zrealizow anie myśli 
„osiedla p racu jący ch “ („m oszaw  ow- 
d im “), k tó ra  jeszcze  daw niej dojrzała 
w palestyńsk ich  ko łach  robo tn i­
czych i znalazła swój w yraz w bro ­
szurce „O koło  założenia osiedli p ra ­
cu jący ch “ A . L. Jofe.

O bszar 80Q0 dunam ów , k tó re 
fsl. przeznaczy ł na ten  cel, był 

4ew sząd  otoczony bło tam i i b ag n a­
mi, gdyż w tej okolicy znaj­
duje się osiem  źródeł, k tó re  
dziennie w ylew ają 3000 m* w ody. 
W ody  te  zalew ały  cały obszar, na 
k tórym  została  zb u d o w an a  kolonja.

B agna roiły się od  kom arów  mala> 
rycznych (anopheles), a m ieszkańcy 
okoliczni byli ciągłą ofiarą malarji. 
P rzed  45 laty osiedlili się tu koloni­
ści niem ieccy „T em plarju sze“, ale 
po n iespełna pół roku  m usieli miej­
sce opuścić, gdyż w iększa ich część 
zm arła na m alarję i inne choroby. 
A rabow ie, k tórzy  upraw iali YsO^sza- 
ru (gdyż Va obszaru  była zabagnio- 
na, a Vs pokry ta  grubem i korzenia­
mi k rzaków  kolczastych, k tórych 
słaby pług arabski nie m ógł usunąć, 
rów nież nie m ieszkali w  sam ej doli­
nie, tylko na s tokach  gór N azaretu, 
a s tam tąd  przychodzili codziennie 
upraw iać sw ą ziemię. E kspedycjahttp://rcin.org.pl
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lekarska, k tó ra  zb ad ała  m iejscow ość 
zabroniła wszelkiej kolonizacji, aż zo­
stanie w ynaleziony sposób na wysu­
szenie bagien. Członkow ie N ahalalu 
doszli jednak do przekonania, że  
w łaśnie na obszarze tych bagien jest 
ziem ia szczególnie urodzajną, pow ie­
dzieli w ięc sobie: „Z iem ia Nahlal 
jes t częścią ziemi palestyńskiej, m u­
simy ją  w ięc uczynić p o d a tn ą  do 
kolonizacji. P rzez  m eljorację i d re ­
naż tej ziemi uzdrow im y całą okoli­
cę, a k tóżby  nie chciał n a  się p rzy­
jąć  takiego zadania? U chw alono osie­
dlić się na tej ziemi. K ilka żon na- 
szych.tow arzyszy osiedliło się w a rab ­
skiej m ieścinie N azaret, gdzie się 
zajęły  w ychow aniem  m ałych dzieci— 
pozostali w ybudow ali nam ioty  i d re ­
w niane baraki n a  w zgórzu, k tóre się 
znajdu je w sam ym  środku  zaję tego  
obszaru, poczem  przystąp iono  do 
pracy .

T ru d n o b y  opisać w szystkie 
przejścia, na  jak ie byli narażeni ci 
tow arzysze, w ystarczy  jeśli się zaz­
naczy , że w  pierw szym  roku była 
w kolonji 50—60%  chorych  na m a- 
larję, chociaż w szyscy członkow ie 
osiedla przebyw ali już w P alestyn ie 
od lat dziesięciu, byli w ięc tem  sa*̂  
m em  zaaklim atyzow ani. N ajw iększą 
bo lączką był jed n ak  fakt, że z p o ­
w odu  braku  środków  m aterjalnych 
„K eren  H a je so d “ nie m ógł zrealizo­
w ać b udże tu  uchw alonego d!a Nah- 
lalu p rzez  kongres, co uniem ożliw iało 
p rzystąp ien ia do jakiejkolw iek pracy  
rolnej. W  m iędzyczasie w ysuszono 
w szystkie b agna  w okolicy za p o ­
m ocą rur glinianych i cem entow ych, 
k tó re  się znajdują w głębokości I Ya 
do 2 m etrów  w ziemi, a w oda prze  
p ływ ająca p rzez nie, uchodzi do d o ­
rzecza  K iszonu. Cały ten  obszar, 
p rzez  k tóry  daw niej nie m ożna było 
p rzejść  i w gum ow ych butach , został 
osuszony i zam ieniony n a  u rodzajne 
pola, zaś w oda, k tó ra  tw orzyła te 
bagna, stała się b łogosław ieństw em  
dla kolonji. Spływ a ona z sąsiedn ie­
go źródła, znajdującego  się nieco 
wyżej niż kolonja, p a rta  natu ra lną

siłą p rzez  ż:elazne rury w odociągow e 
w odległości 17 2  kim. od kolonji, 
o tacza ją, by p ło t iz ao p a trza  w z d ro ­
w ą w odę do picia.

W  drugim  roku było tylko 5‘’/o 
chorych na m alarję, a w trzecim  
nie było ani jednego  w ypadku m a- 
larji, w yw ołanego m iejscowem i sto ­
sunkam i klim atycznem i.

O becnie m inęły już trzy lata. 
W  N ahlal znajduje się dziś 75 rodzin

N a js t a r s z y  i n a jm ło d s z y  c z ło n k  
k w u c y  D g a n ia

Żydowskich rolników  i 15 rodzin  róż­
nych innych zaw odów : sekretarz , 
buchalter, szewc, m agazynier, nau ­
czyciel, lekarz i t. d. W szkole uczy 
się 65 dzieci — w e freblów ce 55; 
oprócz tego znajduje się w kolonji 
35 dzieci poniżej 2 lat. Z najdu je  się 
tu  rów nież ferm a dla dziew cząt, za­
łożona przez pan ią  Ch. M ajzel—Szo- 
chat na pięciu parcelach  oddanych  
do jej dyspozycji (W edług p ierw sze­
go p lanu  miało się tu bow iem  osie­
dlić 80 rodzin). W  farm ie tej otrzy­
m uje w yszkolenie rolnicze 20 m ło­
dych chalucot, k tó re  ostatn io  przy­
były do Palestyny . P row adzą onehttp://rcin.org.pl
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całe gospodarstw o farm y. O statn io  
przystąp iono  do budow y budynku 
dla  farmy, gdzie w przyszłości b ę ­
dzie otrzym yw ało w yszkolenie rolni­
cze 50 dziew cząt.

W  posiadaniu  członków  Nahlalu 
zna jdu je  się obecnie: 70 mułów; 200 
sztuk  bydła; 8000 sztuk  drobiu: gęsi, 
kaczek, kur i gołębi. O koło 400 
dunam ów  ziemi jest p rzygotow a­
nych do in tensyw nej upraw y jarzyn, 
250 dunam ów  winnicy, k tó ra już te ­
go roku  dała obfity plon. W  pobliżu  
o-r^sy H ajfa-N azaret znajduje się do 
450 d m am ów  lasu eukalip tusow ego, 
k tó ry  się p ięknie rozwija, bo d rzew a 
d o c i > l z ą  w przeciąi?u P/a roku  od 

n. w ysokości. Z asad zo n o  m nó­
stw o drzew  ow ocow ych różnych  ga­
tunków , a co najw ażniejsze tego ro­
ku  zdołano  już zasiać praw ie całą 
ziem ię kolonji. C odziennie udaje się 
do H ajfy autom obil ciężarow y, k tóry  
przew ozi do kooperatyw y  „H am asz- 
b ir“ nasze p ro d u k ty  m leczne, nab iał
i jarzyny. Z ostały  już zbudow ane 
w szystkie obory d la  krów  — ludziom  
służą chw ilow o za dom ostw a drew ­
niane baraki. D otychczasow e tak  licz­
ne pow odzen ia  kolonji pod  w zględem  
ekonom icznym  dodają  tow arzyszom  
otuchy i nadzie i tak, że nie p a trząc  
na p iętrzące się na ich d rodze trudy, 
w yjdą zw ycięsko i stw orzą w ielką 
żydow ską w ieś p racy , k tó ra  żyje 
z pracy  sw ych rąk  i z produkcji 
swej w łasnej gospodarki.

G rupa Nahlal nie dąży jednak  
tylko do pow odzen ia gospodarczego . 
Nie to jest rzeczą  zasadniczą . P rag ­
nie ona stw orzyć zarodek  now ego 
spo łeczeństw a, w k tórem  jed n o stk a  
m oże z całą sw obodą, w edług  oso­
bistych upo d o b ań  kszta łtow ać sw oje 
życie, ale zarazem  opiekuje się ono 
swym i członkam i i w chw ilach p rzy­
padkow ych n ieszczęść um ożliwia im 
rów nież łączen ie się z blizkimi p rzy ­
jaciółm i dla w spólnej p racy  i w spó l­
nego życia.

O siedle op iera się, na  n as tęp u ­
jący 1 zasadach :

A ) A b so lu tn  e sam odzie lna  p ra ­
ca  n a  ziem  narodow^ej. R odzina 
p racow nika musi sam a upraw iać 
sw ą ziemię, nie eksploatując nikogo. 
Z iem ia pozostaje  tak  długo w łasnoś­
cią pracującego, jak  długo ten  
ją upraw ia. Z  chw ilą jednak, gdy 
część pozostaje  n ieupraw iona, p o ­
w raca napow ró t w posiadanie F. N., 
k tóry  na niej osiedla innych towa» 
rzyszy.

B) W zajem na pomoc: W szyscy 
tow arzysze są  zobow iązani w zajem ­
nie sobie pom agać  w razie choroby 
lub jakiegoś nieszczęścia, k tóreby  
spadło  czyto na  człow ieka, czyto 
na zw ierzę i stało  się p rzyczyną 
zastoju p racy  w danej rodzinie. 
W  tym  celu w ybiera się co roku 
specjalny kom itet, k tóry przew odni­
czy akcji takiej pom ocy i dba o 
utrzym anie porządku . K ażdy z to ­
w arzyszy i tow arzy zek jest obow ią­
zany w edług przy ję tego  porządlcu 
staw ić się na rozkaz kom itetu, celem  
niesienia pom ocy tym , k tórzy  został, 
chwilowo pokrzyw dzeni przez  łosi 
Z  początk iem  k ażd eg o  roku, k iedy 
się oblicza ogólną ilość dni pracy 
w re k  1, dolicza się pew ną m aksy­
m alną liczbę dni pracy, p rzezn  xzo- 
nych n a  pom oc w zajem ną. W szela­
kie w iększe prace, k tóre m uszą być 
p rzep row ad  '.one w spólnem i siłami 
jak  np. m łócenie za pom ocą trak to ­
ra, g łęboka o rka i t. d. w ykonują 
w iększe grupki tow arzyszy, za leżnie 
od zachodzącej po trzeby .

C) W spólne kupno i w sp ólna  
sprzedaż. N adm iar p roduk  ów po 
pokryciu  po trzeb  rodziny nie śm e 
być przez poszczególnych  tow arzy­
szy sam odzieln ie sprzedaw any, tylko 
p rzez  w spólny m agazyn kolonji. T ak  
sam o m usi każdy  członek zakupy­
w ać sw e zapo trzebow ania w tymże 
m agazynie. P roduk ty  oddane do ma­
gazynu otrzym uje „H am aszbir” w H aj­
fie, k tó ry  je rpzsp rzedaje .

D) W y zn aczartie  p o d a tk u  p o d ’ 
fu g  d o ch o d ó w  rodziny . K olonja ma
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różne w ydatki na w spólne cele, jak  
np.: utrzym anie zak ładów  w ychow aw ­
czych i naukow ych, p row adzen ie 
w spólnych  interesów , zarząd kolonji, 
w ydatk i na cele państw ow e, u b ezp ie­
czenie od ognia i t. d.

Środki na pokryc ie tych w y­
datków  osiąga zarząd  osiedla p rzez  
odliczenie pew nego p rocen tu  z czy ­
stych dochodów  jego członków . T e  
rodziny, k tó re  m ają więcej dzieci
i tem sam em  w iększe w ydatki, p łacą  
m niejszy pod atek , gdyż nadw yżka 
p roduk tów  jest u nich m niejsza. 
K orzystają  jed n ak  narów ni z inny­
mi z w szystkich w spólnych u rządzeń
i praw  kolonji.

W sp ó ln e  w y c h o w an ie  dzieci. 
O sied le  db a  o w spó lne  w ychow anie 
dzieci w takiej m ierze, k tó raby  nie 
rozluźn iała  intym nej zażyłości dzie­
ci z rodzicam i. D ziecię od la t 2, 
a  nieraz i poniżej tego  wieku, uczęsz­
cza  do freblówki. T am  otrzym uje cno 
ca łodzienne utrzym anie. Cel takiego 
w ychow ania jest podw ójny: po  p ier­
w sze pozostaje  dziecię pod  op ieką  
w ytraw nego p ed ag o g a , a pow tóre  
zw alnia się m atki kolonji, o d d an e  
p racy  w gospodarstw ie, od zajm o­
w ania się dziećm i. W  szóstym  roku 
życia przychodzi dziecko do szkoły, 
gdzie oddaje się p racy  i n au ce— 
n au k a  toczy się tu  nierozerw alnie 
z p racą  fizyczną. T u  pozostan ie ono, 
jak  przew iduje plan, do 13 roku  ży­
cia.

Z  pow odu braku środków  ma- 
terjalnych  nie zdo łała  jeszcze kolonja 
w ybudow ać odpow iednich budynków  
d la  pom ieszczenia zakładów  w ycho­
w aw czych. Dąży jed n ak  do p o sta ­
wienia tych instytucji na najw yższym  
poziom ie. W  ciągu roku odbyw ają 
się zebran ia tow arzyszy, na k tórych  
byw ają rozw ażane różnego rodzaju  
proble-my pedagogiczne. Raz do roku 
odbyw a się generalne zebranie, k tó ­
re  się zajm uje kw estjam i kulturalne- 
mi osied la i w ybiera spec ja lną ko­
m isję dla tych  spraw .

T ow arzysze, zajm ujący się rze­
m iosłem  lub innem i iiierolniczem i

zaw odam i, o trzym ują po 5 dunam ów  
ziemi na ogród w arzyw ny dla w łas­
nych potrzeb i na prow adzenie m a­
łego gospodarstw a m lecznego. O p ­
rócz tego zaspakaja w szystkie ich 
potrzeby w spólny m agazyn — poza- 
tem  otrzym ują w ynagrodzenie, rów ­
nające  się średniem u dochodow i 
tow arzyszy rolników. T ow arzysze ci 
są członkam i rzeczywistym i osiedla
i ko rzysta ją  narów ni z innymi 
z w szystkich praw  i udogodnień 
społecznych.

Droga, k tó rą  kroczy nasza kwe- 
stja, nie jest ła tw ą, nie jest bowiem 
rzeczą ła tw ą zrealizow ać taki p ro ­
gram  w obecnych c ię ik  eh w arun­
kach Palestyny, k tó ra  mimo swego 
szybkiego rozw oju stoi p rzecież niżej 
od innych krajów  kulturalnych. T ak  
jak  z jednej strony jest rzeczą dość 
trudną urządzić gospodarstw o w ięk­
szych rozm iarów  przy b raku  najbar­
dziej e lem entarnych narzędzi — tak  
z drugiej strony  utrudnia przeprow a­
dzenie konstytucji społecznej takiej 
gminy chęć użyczenia w szystkim  
tow arzyszom  pełnej indyw idualnej 
sw obody i utrzym anie przytem  ide­
alnych stosunków  tow arzyskich oraz 
zasady rów ności społecznej i ekono­
m icznej w szystkich członków . O sie­
dle p racu jących  dąży do stw orzenia 
tej syntezy. Drogi, po  k tórych pó j­
dzie kolonja, nie są dość jasno za­
kreślone — w szyscy jed n ak  w ierzą, 
że w ysiłek ich, dążący  do stw orzen ia 
now ego typu społeczeństw a, będzie 
owocny. Będzie to społeczność, w k tó ­
rej w zajem ne stosunki ludzi nie są 
podyk tow ane p ew ną zew nętrzną ko ­
niecznością, ale głębokiem  zrozum ie­
niem  człow ieka, m ającem  swe źródło 
w uczuciu.

Pom yślne wyniki do tychczaso­
wej pracy  pozw alają w ierzyć, że 
osiedle osiągnie w swym  dalszyni 
rozw oju ten  stopień doskonałości, 
k tó ry  był d rogow skazem  dla jego 
założycieli.
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A ZIS D O M E T

Josef Trumpeldor
T rag ed ja  w 3 aktach.

(Z  oryginału tlóm aczył H. A dler)

(F ragm ent p ierw szego  aktu)

O S O B Y :

Josef Trumpeldor 
Bar Goejl: kolonista z Tel-C haj 
Szmuejl: kolonista z Kfar-G ileadi 
Áharon: rów nież z K far-G ileadi 
Fardas: chaluc w ęgierski, chrzęść.

P ierw szy  i drugi szachista 
Widz: kolonista z K far-G ileadi 
Abd Er R a  uf: m łody szejk bedu- 

iński O bcy oficer 
Chahih .'jego ordynans 
Sulamith: narzeczona T rum peldo ra  
Ajala: m łoda k u ch ark a  z K far-G ileadi 
Debora: siostra B ar-G oejl’a 
Rochebełh: k ucharka  z K far-G ileadi 
Siwy w ędrow iec 
C halucow ie
T rzej ch łopcy  m iędzy 10-tym a 12- 

tym  rokiem

*) R e d a k c j a  n i i e s i ę c z n ik a  „ D u s  Z e l t “ , 
k tó r a  u tw ó r  t e n  w  o r y g in a l e  d r u k o w a ł a ,  d a ­
je  n a s t ę p u j ą c ą  z n a m i e n n ą  u w a g ę  d la  c z y t e l ­
n ika:  „ Z d a j e m y  s o b ie  n a j z u p e łn i e j  s p r a w ę  
ze  s ł a b e j  s t r o n y  l i t e r a c k ie j  u m ie sz c z o n e j  
V» t y m  z e s z y c ie  t r a g e d j i  „ T r u m p e l d o r “ . J e d ­
n a k  n a s t ró j ,  p o d  w p ł y w e m  k tó r e g o  z o s t a ł a  
n a p i s a n a ,  c z y n i  t ą  p r a c ę  w c z a s ie  c ią g łe g o  
p o d n i e c e n i a  n a r o d u  a r a b s k i e g o  p r z e c i w  ży- 
d o s t w u  p a l e s t y ń s k i e m u  —  t a k  d a l e c e  i n t e r e ­
su ją c ą ,  że  m o ż n a  ją  śm ia ło  o p u b l i k o w a ć “ . Z a  
p i s m e m  t e m  p o d a j e m y  n a s t ę p u j ą c e  d a n e ,  d o ­
ty c z ą c e  o s o b y  a u to r a :  A z is  D o m e t  u r o d z o n y  
w  C a irze  w  r. 1880 p o b r a ł  p o c z ą t k o w e  w y ­
c h o w a n i e  w  „ S z n e l l e r o w s k im  C h r z e ś c i j a ń s k im  
D o m u  S i e r o t “ w  J e r o z o l i m i e .  D e l s i e  s tu d ja  
w  M o n a c h ju m ,  p ó ź n ie j  u Y a m b e r y ,  m a la r z a  
i z ło tn ik a .  J e s t  a u t o r e m  k i lk u  u t w o r ó w  s c e ­
n ic z n y c h  i s z k ic ó w  z ż y c ia  a r a b s k i e g o .  M ie ­
sz k a  o b e c n i e  w  H a j f i e .

T roje dziew cząt, dziesięcioletnie i po ­
niżej tego w ieku 

Beduini
Czas: 1919 r. A kcja t-w a jeden dzień. 
M iejsce: G alilea północna. P ierwszy
i trzeci ak t w Tel-C haj, drugi w są ­
siednim  Kfar-G ileadi.

T el-C haj

(Po praw ej i lewej stroni« ,’sceny)

Na p raw o w chód do jedynego, 
w ysokiego budynku osiedla. N a le­
wo oliwki. W  głębi w idać zdała górę 
H erm on. !

W czesny ran e l

1 scena

(Szm uejl siedzi na ław ce przy w ej­
ściu, trzym ając  duży kosz w  ręku. 
R ochebeth  p o d  drzew em  oliwncm ).

S z m u e j l :  O, co za zimny 
m am y poranek , tak  jakby w prost 
w  naszym  kierunku dęły  w iatry pó ł­
nocy. (W oła w głąb sceny) C zeka­
nie o takiej porze nie je s t bynajm niej 
p rzyjem nością, Ajalo!

A j a l a :  (z głębi sceny) O to 
już przychodzę.

S z m u e j l : *  Jakżeż zaw stydził 
się H erm on i grzbiet swój ciężką 
m głą pokrył.

R o c h e b e t h :  N adciąga zap e­
w ne zaw ierucha, Szm uejl.

S z m u e j l :  Coś rzekła? Z aw ie­
rucha, gdy niebo tak  jasne? Z acze­
kaj tylko chwilę, a skoro słońcerwej- 
dzie, w m gnieniu oka zniknie cząrne 
w idm o i, nim oczy p rzetrzeć zdpjasz, 
św iat cały się rozjaśrii. Jąm w tym 
kraju  nigdy jeszcze nie przeżył za­
w ieruchy.http://rcin.org.pl
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R o c h e b e t ł i :  R ządkiem  d o ­
p raw d y  byw ają tu  zjaw iskiem , tem - 
bardziej jed n ak  się srożą, gdy raz 
zaw itają.

A j a l a :  (p rzybyw a) M am  tu 
dziesięć bochenków  chleba. Czy w y­
starczy?

S z m u e j l :  T ak  na pozór, zda 
się, że dosyć. A le napraw dę, toć 
naszych  przecież wiele, a p iec nie 
m oże przecież być znow u tak  rychło 
przygotow any. D odaj jeszcze pięć 
Ajalo!

A j a l a :  C hętnie służę ci, bracie, 
(O dchodzi).

R o c h e b e t h :  T yś nigdy nie 
nasycony. Czy myślisz, że oni tam  
w jad le  opływają?

S z m u e j l :  P rzecież chciałem  
sobie pow tórnej prośby  zaoszczę­
dzić. A  że w szystko zostanie zw ró­
cone, za to ja ręczę!

A j a l a  (przynosi chleb) M am y 
go nap raw d ę poddostatk iem . Z w y ­
kliśmy bow iem  zaw sze piec więcej, 
aby w ędru jących  przez nasze po la 
beduinów  zaopatryw ać w pokarm  
na drogę.

S z m u e jl .  Szczęśliw iście, m ogąc 
tyle czynić dobrego . T ych , co z uśm ie­
chem  na ustach  daru ją  — błogosławi 
Bóg. My jed n ak że  z niem ałym  tru­
dem  sw oich nasycam y.

R o c h e b e t h :  Nic dziwnego, 
ąkoro m acie w w aszem  gronie ta ­
kiego oto Szm uejla, k tóry  z niemniej- 
szym  zapałem  „p rzerab ia“ pszenne 
ćhleby, niż b y d lęcą  skórę...

S z m u e j l :  Czyż istnieje bowiem  
jakaś różnica m iędzy dw iem a tem i 
czynnościam i? Przecież w yraźnie jest 
pow iedziane: „W  pocie tw ego czoła 
będziesz  chleb codzienny z jad a ł“ 
A  nie sądzisz chyba, iżbym  skóry 
sw ej nie „przerabiał“ w pocie czoła?

A  a l a :  O to  z głowy szew skie­
go m yś iciela wytrysło źródło  nowej 
m ądrości. Niech wam Bóg chleb ten  
błogosław i. T eraz  idźcie już, byście 
na czas przyszli, inaczej bow iem  b ę ­
dą w atn pszczoły b rzęczały  nad  
łszym a...

S z m u e j l :  W szak  tu właśnie 
stoi ich królow a, jak  poganiacz osłów, 
przy m ym  boku i ciągle mi mój obo­
w iązek przypom ina w myśl przysło­
wia arabskiego: „O sioł dźw iga ciężar 
do śmierci, koń zjada owies i effendi 
go d o siad a“.

R o c h e b e t h :  Z apraw dę, w nie­
dobrym  dziś w sta łeś hum orze.

(P odczas gdy dziew częta wy­
buchają głośnym  śmiechem, unosi 
Szm uejl kosz w ysoko i odchodzi, 
kłaniając się z szelm ow skim  uśm ie­
chem . R ochebeth  w ychodzi za nim. 
P rom ien ie w schodzącego  słońca za­
lew ają  s c e n ę \
1 \

2. Scena
(A  j a 1 a. Z  głębi sceny w ystę­

puje D ebora  z konw iam i pełnem i 
m leka. Jej naprzeciw  w ychodzi Sula- 
m ith z budynku).

S u l a m i t h :  (do D ebory) T ak  
w czesnym  rankiem  już zajęta?

D e b o r a :  P racy  mam po uszy. 
Sam a tylko „p s tro k a ta“ dała dziś 
dwie konew ki mleka.

A j a l a r C z y  m asz dla nas coś 
nowego?

D e b o r a h: Słyszałyście coś
o ostatnim  napadzie?

S u l a m i t h :  Gdzie i kogo na­
padli?

D e b o r a h :  W  pobliżu Mach- 
najim. na sam otnego robotnika. Nic 
mu się jednak  nie stało, gdyż zdą­
żył jeszcze na czas uciec.

S u l a m i t h :  W prost n iepodob­
na Ciwierzyć, jak bardzo w zrosła nie­
naw iść od chwili, gdy m łody szejk 
znikł bez pożegnania.

A j a l a :  Cóż go tak  nagle wy­
gnało?

S u l a m i t h :  K tóżby to mógł 
wiedzieć?

D e b o r a h: Pow ied^ mi, Ajalo, 
czy brat mój jeszcze nie wróciJ?

A j a l a :  Z najdziesz go na gó­
rze w m ałej sypialni.

D e b o r a h :  T e raz  mi dopiero 
to wyjawiasz! (znika z konwiam i)

A j a l a  (do  Sulamith): popatrz  
no w tam tą  stronę, kto to nadchodzi?
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S u 1 a m i t h: Jakiś starzec. T rz e ­
ba go będzie pokrzepić i umożliwić 
m u odpoczynek. Pozw ól, że p rzy­
gotuję dlań śniadanie. ^

A j a l a :  Co zam ierzasz jeszęze 
zrobić? P rzecież w szystko już go to­
we. Brak nam  tylko gości.

3. S cena

(O prócz poprzedn ich  siwy w ę­
drow iec)

W ę d r o w i e c  (do siebie sa­
mego) Jakże się prędko  na mój wi­
dok  cofają! M ogę stąd  w nioskow ać
0 m ym  zastraszającym  wyglądzie 
zew nętrznym  (głośno) Pokój z wami, 
córki Syonu!

O b y d w i e :  Szalom , ojczulku.
A j a l a :  Skąd prow adzi droga?
W ę d r o w i e c :  Z  północnej 

krainy, przeklętej p rzez Boga.
S u l a m i t h :  Czy istnieje rów nież

1 taki kraj? O  jak żeż  nieszczęśliw i 
są  zapew ne jego m ieszkańcy!

W ę d r o w i e c :  Nieszczęśliwi, 
jak  i ja. S zukają śmierci, lecz nie 
m ogą jej znaleść.

S u l a m i t h :  Nie w spom inaj
o śmierci. O, nie w zyw aj tej niszczy­
cielki w szystkiego, co cieszy się 
życiem.

W ę d r o w i e c  (z niesam ow i­
tym śm iechem ): T y lko  p rzedem ną 
ucieka, jak  jeleń  p rzed  myśliwym. 
Jakże godną litości s ta ła  się ta, przed  
k tó rą  ludzkość do tychczas się korzyła.

(D ziew częta sp o g ląd ają  na się 
wzajem nie).

A j a l a :  Jak bardzo  się go oba­
wiam! Czyż nie robi on swym spo­
sobem  m ów ienia w rażen ia warjata?

S u l a m i t h ;  Co się z wam i 
dzieje, starcze? Myśli w asze unoszą 
się poza progi zaśw iatów , jak  chm ue 
ry pędzone p rzez  w iatr ponad  wielkie 
m orza. W stąpcie  do nas i pokrzepcie 
się. P o trzebu jecie  o d poczynku .

W  ę d r o w i e c :  T ak , odpoczyn­
ku grobu. O to  jed y n y  spokój, k tó ­
rego z u tęsknien iem  oczekuję.

A j a l  a: K to to m ówi o śm ierć, 
w tym  słonecznym  kraju? *

W ę d r o w i e c :  T ak  sam o i ja 
w mej m łodości myślałem .

4. Scena 

(Poprzedni, D ebora)

D e b o r a :  Dobrze, że go też 
zaw sze zasta ją śpiąqego, m ogę bo­
wiem  bez obaw y ukradkiem  w ypró­
bow ać broń  jego i pobaw ić się nią, 
jak ciekaw y dzieciak narzędziam i 
ojca.

A j a l a :  P opatrz  no, Sulamith! 
Czy wiesz, co D ebora w dłoni swej 
ściska?

W ę d r o w i e c :  (z uw agą) Cze­
góż to ona niezw ykłego przyniosła?

D e b o r a :  Z ab aw k ę dla lalki, 
k tó rą  zabrałam  m em u bratu , by się 
nią trochę pobaw ić.

W ę d r o w i e c :  (P rzyskakuje 
do D ebory) Pow strzym aj się! K tóż­
by się tu w ażył drażnić śmierć? To 
praw o przysługuje m nie tylko. Sko­
ro dzierżysz śm ierć w twej dłoni, to 
m usisz mi ją pozostaw ić.

S u l a m i t h ,  A j a l a :  Deboro, 
miej się na baczności, by się nie­
szczęście jak ie  nie stało!

D e b o r a ;  U spokójcie się, za­
baw ka jest próżna, rńoże ją zatrzy­
m ać.

W ę d r o w i e c :  (ogląda broń) 
N apraw dę — próżna!

(D ebora w tedy przynosi nała­
dow any rew olw er i dziew częta uczą 
się strzelać. P odczas gdy celują do 
ścianki, w ędrow iec nieznacznie zbli­
ża się pod  cel, nadstaw iając odsło­
n ię tą  pierś, lecz kula ku ogólnem u 
zdziw ieniu odskaku je odeń, nie czy­
n iąc mu żadnej szkody.)

S u l a m i t h :  Z a  j akiż to straszny 
grzech tak a  ci została*1 wym ierzona 
kara, by cię śm ierć unikała...

W ę d r o w i e c :  Jeśli tęsknota 
jest przew inieniem , tom  najw iększe 
p opełn ia ł grzechy. P rzez tysiące b o ­
wiem  lat tęskniłem  za ziem ią ojczy­
stą, za ojczyzną, k tó raby  mi osta t­
niego użyczyła spokoju.

S u l a m i t h ;  Pozostań  u nas. Bę­
dziesz tu m iał w ym arzoną ojczyznę
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W  ę d r o w i e c; W ielkie rzek ­
łaś słowo! „Kraj O jców “, k tó ry  wzyw a
i grom adzi rozp roszoną dziatw ę swą, 
jak  orlica sw e pisklęta pod  skrzydła 
zbiera. O, gdybym  się i ja  m ógł ra ­
dow ać w dniu w aszego wielkiego 
św ięta pow rotu...

A j a l a :  Patrzcie, oto się ktoś 
szybkim  zbliża krokiem .

(P odczas gdy dziew częta sp o ­
g lądają w e w skazanym  przez A jalę 
kierunku, w ędrow iec znika n iepo­
strzeżenie).

5. Scena

(P oprzedn i p rócz w ędrow ca. Jossef 
T rum p eldor)

T  r u m p e l d o r :  Co się tu s ta ­
ło? Jakto? Sulam ith z bronią?

S u 1 a m i t: Z apraw iałyśm y się 
przez chwilę w strzelaniu.

T r u m p e l d o r :  O drzuć b ro ń ! 
ona ci nie przystoi.

D e b o r a ;  O drzuć ją. P rzy rząd  
co nie zabija, nie jest b ronią.

T r u m p e l d o r :  Czy są to sło­
w a łagodnej Debory?

S u ł a m  i t; (o p o w iad a  T rum pel- 
dorow i o kuli, k tó ra  odskoczy ła  od 
starca).

D e b o r a ;  (odchodzi szukać 
starca).

6. Scena 

(T rum peldo r i Sulam ith)

T r u m p e l d o r ;  O pow iesz mi, 
drÓga, jak  to  się rzecz m iała z cu­
dzoziem cem ? Czy wierzysz, że m iał 
tu "m iejsce jakiś cud? S tarzeę zdaje  
się być mi bardzo  blizkim.

S u l a m i t h  (uśm iechając się) 
Jesteście tak  do siebie podobni, jak  
m roźna zima do słonecznego lata!

T r u m p e l d o r :  Ą  jed n ak  p ra ­
gnę go poznać. M iałem  tej nocy 
dziw ny sen... M oże on mi wyjawi 
k ry jącą się w nim p raw dę.

...Znalazłem  się nagle n a  w ybrze­
żu M orza G enezaret. 1 o to  rozdw o- 
riy ęię głębie m orskie, a z nich w y­
nurzyła się p rzecu d n a  kob ieta , p ły ­

nąca ku brzegowi. K iedy w yszła na 
ląd, zachw iałem  się przez chwilę pod 
w rażeniem  jej czarującego piękna. 
Z  jej gw ieździstych oczu biła jakaś 
nadziem ska wyniosłość, krystaliczne 
jej ciało jaśniało, niby ju trzn ia p o ­
ranna. M imowoii szedłem  za nią, aż 
się zatrzym ała na nadbrzeżnej skale, 
na k tórej leżały jej suknie...

(Pauza)
S u l a m i t h ;  Czem uś przerwał? 

Mów dalej.
T r u m p e l d o r ;  Spodziew ałem  

się ją ujrzeć w szatach  królew skich. 
T o  zaś, czem  okryła swe szlachetne 
ciało, było zw ykłą suknią z sierści 
w ielbłąda. T w ardy , skórzany rzem ień 
ścisnął jej biodra, a nogi jej liljowe
i królew ska głow a zostały bez okry­
cia. Z ap łakałem  ted y  szczerze; w tem  
poczułem  jej łagodną  dłoń na mej 
głowie, a miły jej głos dźw ięczał; 
„M łodzieńcze, co m ają znaczyć te 
łzy?“ „P łaczę nad  tw ą d o lą“ — od­
pow iedziałem . W ów czas ona poraź 
w tóry zapyta ła; „Azali mnie znasz?“ 
M ilczałem. W ted y  ujęła m oją rękę
i rzekła; „Tw oje łzy stały się dla 
mnie zbaw ieniem , gdyż opłakiw ałeś 
dolę m atki twojej, ducha tej świętej 
ziem i“.

S u l a m i t h ;  Co za dziw ny sen!
T r u m p  el d o  i: P a trzy ła  mi 

głęboko w oczy i mówiła dalej; „P ięk­
ne są łzy moich dzieci, nie m ogą 
one jed n ak  zakryć mej nagości. O n­
giś zdobyli mnie D aw id i Salom on 
jedw abiem  i purpurą, czoło m e jaś­
niało od złota i drogich kam ieni. 
O d chwili jednak, gdy ukochani ci 
znikli, b łądzę jak  n ęd zn a  żebraczka. 
Z achow ałam  w praw dzie m ą m łodość, 
jakby na przekór złem u przez długie 
te tysiąclecia. A le z bólem  i tęskno tą  
w spom inam  m ą św ietną p rzesz łość .“ 

W zruszony do głębi pad łem  przed 
nią na kolana, aby jej ślubow ać mą 
ofiarę. Lecz oto nagle znalazłem  się, 
uniesiony jakąś nadziem ską siłą, 
w krainie północy . Pod  nogam i p o ­
czułem cienką pokryw ę lodow ą, 
a zimne dreszcze przechodziły  przez
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całe ciało m e. „O to w idzisz“ pono­
wnie przem ów iła m oja tow arzyszka. 
„To jest podstaw a, na której budo­
w ałeś tw e życiow e dzieło. Bez ofiar 
nie m a p raca  tw a na ziemi ojców  
żadnej trw ałośc i“

O garnął mnie w tej chwili p rze­
s trach  niezw ykły i zEÛ az się obudzi­
łem.

S u  1 a m i t h: (rozm yślając) Mia- 
łobyż to  być przypadk iem  lub wyż­
szego losu zrządzeniem , że sen twój 
p okryw a się ze słow am i starca?

P rag n ę łab y m  jed n ak  z całe­
go serca, byś się zdecydow ał w ró­
cić ze m ną do P etach-T ikw y. T am  
puściłbyś w zapom nienie te  dziw ne 
sny i nocne m ajaczenia.

7. S cena 
(Poprzedni i D ebora)

S u l a m i t h :  (do Debory): Cze 
m uś tak  pobladła?! Co ci się stało

D e b o r a :  Z niknięcie w ędrow  
ca oszołom iło mię. Jak  m oże tak  
s tarzec  ulotnić się w jednej chwili 
R ozpytu ję  przechodniów  — nikt go 
nie widział. O bchodzę całe osiedle 
ani śladu. Czy to w szystko tak ie 
jasne?

S u 1 a m i t (w skazując na T ru m ­
peldora); Czy koniecznie chcesz mu 
wm ówić, że istnieją duchy, u k azu ją ­
ce się w śród  b iałego  dnia? (Udaje 
się ha poszukiw ania za w ędrow cem ,
— w raca, nie znalazłszy go).

8. S cen a  

(zjaw ia się Bar-G oejl)

B a r-G  o e j 1: K ogo szuka m oja 
siostra?

S u 1 a m i t: M oże go widziałeś?
B a r-G  o e j 1; Kogo?
S u l a m i t :  S tarca .
B a r - G o e j l :  M etusalacha? O, 

tego znajdziesz w poko iku  n a  p o d ­
daszu.

S u l a m i t ;  (do D ebory): C hodź, 
pójdziem y doń razem .

T  r u m p e l d o r ;  Pospieszcież 
się, by  ponow nie nie znikł.

9. Scena

(T rum peldor, Bar - Goejl),

T r u m p e l d o r :  Szalom, przy­
jacielu! K iedy wróciłeś?

B a r-G  o e j 1: P rzed  dwiem a go­
dzinam i.

T r u m p e l d o r ;  A  więc gości­
łeś u starego Szeika?

B - G.; T ak  jest. S tarzec sprze­
ciw iał się m em u pow rotow i o tak 
późnej porze, nie chcąc na się brać 
ogrom u odpow iedzialności. Szeik to 
uosobienie dobroci, ale dw uznaczne 
usposobienie jego kidzi nie podoba 
mi się wcale.

T  r. M ając po swej stronie Szei­
ka, zdobędziem y sobie wszystkich. 
Jak załatw iłeś tw e poselstwo?

B - G. Niczego nie zdciałem  
przeprow adzić, gdyż m łodego szeika 
nie było. A le starzec mnie zapew ­
niał, że syn jego jeszcze dziś do 
nas zawita

T r’- Z  radością m yślę o jego 
drzybyciu! R ozm ow a z nim oczyści 
pow ietrze —D laczego s? jednak  
tak  uśm iechasz?

B-G: Bo jestem  m oże innego 
w łaśnie zdania.

T  r.; C hciałbym  je usłyszeć.
B-G. Czy znasz stary  m łyn w o­

dny u stóp góry?
T  r.; Cóż więc...?
B-G.; T am  najp rzó d  szukałem  

starca, a że m uie pracujący beduini 
wzięli za jednego  ze „sw oich“, spo t­
kałem  się z grzecznem  pow itaniem . 
Jeden  z p o śró d  nich zaakcentow ał 
sw e zaufanie do m nie zapytaniem , 
czy przychodzę z M etuli. K iedy jed ­
n ak  odpow iedziałem  n a  postaw ione 
mi pytan ia tw ierdząco , roziskrzyły 
się oczy A raba, a z u st jego padły 
n astęp u jące  słowa; „Czy p raw da — 
całą po łać ziemi pokry to  plugastw o 
żydow skie?“ U dałem , że nie słyszę i, 
p rzezw yciężyw szy n iechęć i upoko­
rzenie, udałem  się w  d alszą drogę.

T  r. D obrze uczyniłeś. W iesz 
bow iem  tak  jak  i ją, że  nie wszyscy 
są  tak  w rogo usposobieni. Pom nęhttp://rcin.org.pl
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czasy, k iedy i ci byli naszym i przy­
jaciółmi.

B-G. Nie przeczę tem u. W iem  
jed n ak  z w łasnego dośw iadczenia, 
jak  głęboko sięga podziem na rob o ta  
naszych w rogów.

A j a l a  (przybiega); Jossef, m ło­
dy szeik do jeżdża do nas.

B-G. Nie w eźm iesz mi za złe, 
przyjacielu, że się usunę?

Tr. P rzeciw nie, rozm ow a w cz te­
ry oczy m a zaw sze ch a rak ter b ar­
dziej serdeczny. (Bar-Goejl odchodzi)

10. S cena

(J. T rum peldor. Szeik A bd  er R auf 
w zbroi)

S z e i k :  W itaj, kapitanie.
T r u m p e l d o r ;  Szalom! Jakże 

uroczyście brzm i tw e pow itanie, sze- 
iku. A le tak, w zbroi?

S z e i k ;  Do takiego stroju zm u­
szają m nie okoliczności.

Tr.: A  m ianow icie jakie?
S z e i k ;  Posłuchaj, a dow iesz 

się. P rzyszedłem  w spraw ie w ypad­
ków , k tóre się zdarzyły  w ostatnich 
dniach.

T  r.: A  nad  którym i i my bo le­
jem y. Jednakże sądzę, że m ąż sp ra­
wiedliwy i odpow iedzialny stara  się 
zapoznać z praw dziw ym  stanem  rze ­
czy, zanim  w aży się przedsięw ziąć 
kroki, m ogące pociągnąć za sobą b ar­
dzo sm utne wyniki.

S z. W  tym  w łaśnie celu p rzy­
szedłem . A rab  słynie ze swej gościn­
ności. H onor jego gościa jest i jego 
honorem , raczej życie w jego obro­
nie poświęci, niżby miał pozw o­
lić na  uczynienie m u najm niejszej 
krzyw dy.

Tr.; O  gościnności tw ego n a ­
ro d u  nicbyś mi tu  już, szeiku, no­
w ego pow iedzieć nie mógł. C hciał­
bym  ci jed n ak  zw rócić uw agę na 
jed n ą  m ałą om yłkę — chodzi mi 
bow iem  o usunięcie jej. Sądzę, żeś 
ze szczególnym  naciskiem  wym ów ił 
,g o ś ć “, „gościnność“. W szak nie 
uw ażasz nas za sw ych gości, jak

długo m ieszkam y w naszych dom o­
stw ach na naszej ziemi.

S z.; A  przecież byliście k iedyś 
moimi gośćmi.

T  r.; T ego  nie zaprzeczę. Jed ­
nak  tylko tak  długo, dopóki nie m ie­
liśmy w łasnego dachu  nad  głowam i. 
O d tąd  staliśm y się twoim i są­
siadam i. Czy uznajesz ten  fakt?

S z e i k ;  „W  pobliżu przebyw a­
jący sąsiad  jest bliższym  od daleko 
się znajdującego b ra ta “ — m ówi na­
sze przysłow ie.

(A jala wnosi na dsszczu łce  dwie 
filiżaneczki m okki i jedną fajkę w o­
dną. K rótka przerw a, w czasie k tó ­
rej T r. i Sz. popijają)

T  r. Sądzę, że nasz ty toń  lepiej 
ci sm akow ać będzie, szeiku, niż na­
sza m okka. Spróbuj!

S z e i k  (bierze fajkę do ust): 
K apitanie, pragnę, byś mi wyjaśnił 
p rzyczynę ostatniego nieporozum ie­
nia. W iesz zapew ne, że m am y 
dw óch ciężko rannych,

T r. T ak  jest, szeiku — całe to 
jed n ak  nieszczęście nie byłoby na 
nas spadło , gdybyś u nas pozostał.

S z e i k :  Czyli inaczej mówiąc, 
to ja jestem  przyczyną całego zła?

T  r. R a c z -ż e  mnie zrozum ieć. 
P rzyczyną — ale w szlachetnem  te ­
go słow a znaczeniu. Z aufaniem , ja ­
kie mieliśmy dla ciebie, darzyliśm y 
tw ych poddanych , i dlatego w łaśnie 
spotkało  nas rozczarow anie.

S z.; Co się stało?
T  r.; N ieświadom i n iebezp ie­

czeństw a udaliśm y się na tam tą  po­
łać ziemi. Czy widzisz tą p lam ę ciem no­
czerw onej ziemi?

S z,; P rzecież to w cale nie da­
leko stąd.

T r .  W ystarcza jąca  w obec tego 
przyczyna, by nieuzbrojeni w yruszyć 
w pole, celem  zebrania zboża. Nie­
postrzeżen ie zostaliśm y otoczeni. 
Lufy na ład o w an y ch  karab inów  mie­
rzono w n aszą  stro n ę  i p rzeszyw ał 
nas dziki, pełen  nienaw iści wzrok. 
W szelak i opór był beznadziejny , 
a poniew aż się nie znam y na p roś­http://rcin.org.pl
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bach, rozeb rano  nas do naga. P rze­
żyłem  już n iejedną ciężką chw ilę,— 
jakże często  znajdow ałem  się w śród 
krw aw ej w rzaw y w ojennej; w idzia­
łem  jak  dalece ludzie się w zajem nie 
nienaw idaieć m ogą, z jakiem  zadość­
uczynieniem  jed en  czyhał na' zgubę 
drugiego, ale w tek  srom otny spo­
sób nigdy jeszcze m nie nie poh ań ­
biono.

S z. R ozum iem  tw oje oburze­
nie. A le kiedy to w szystko nastą­
piło, kapitanie?

T  r. W  dzień po twoim  wyjeż- 
dzie. T a k  jakby się ta  zgraja um ó­
wiła w ykorzystać tw oją nieobecność.

S z. (W estchnął ciężko — pali 
w milczeniu. K ró tka przerw a)

T  r. Co ci się stało? Czy to 
zn iechęcenie  ta k ą  m głą pokryło 
tw arz twoją>

S z. Jest to cień sm utnego 
w spom nienia, k tó re  słow a tw e cza­
rodziejsko ożywiły.

T  r. W yjaw  mi, bracie, przy­
czynę, k tó ra  cię tak  g łęboko w zrusza.

S z. Z  m oich u s t nigdy się o tem  
nie dow iesz. (W zruszony) Jest to 
tajem nica, k tó rą  serce m e w sw ych 
najg łębszych  sk ry tkach  przechow uje. 
Jedno odczuw aliście w szyscy, że was 
jak  braci m oich kochałem . U czucie 
to spodow ało, żem  się w krótkim  
czasie nauczy ł w aszego  dźw ięczne­
go, pięknego języka. Serce m oje ra ­
dow ało się w aszą obecnością, aż do 
chwili, k iedy w nętrze  przeszył ów 
gw ałtow ny cios, k tó ry  m nie om al 
źe postaw ił nad  p rzepaśc ią  zw ąt­
pienia.

T r u m p e l d o r  (Do głębi p rze ­
jęty); S łow a tw e godzą w m e serce, 
niby ogniste s trza ły . Z ak linam  cię, 
w yjaw  mi przyczynę tw ego cierp ie­
nia. P od  słońcem  nie znajdziesz czło­
w ieka, k tó ryby  w ierniej zachow ał ta ­
jem nicę.

S z e i k ;  Nigdy...! T ak  się je d ­
nak dziw nie złożyło, że w ypadkow i 
tow arzyszyły  okoliczności, k tó re  się 
zdaw ały  być w stan ie silniej nas po­
różnić.

T  r. P roszę cię, wyrażaj się 
jaśniej.

S z. P rzychodzi mi w łaśnie na 
myśl ów obcy oficer i rów nocześnie 
w yłania się zapytaJiie; W  jaki sp o ­
sób zdołał on sobie pozyskać w asze 
zaufanie

T  r.: Co m asz przeciw ko niemu>
S z.; I po  co o to pytać? Czy 

nie w ystarczy, że zam iast odpow ie­
dzi w skażę na ow e ziarna niezgody, 
k tó re  rzucił m iędzy nami?

T  r. D laczego jednak^znalazło  
sobie ow e ziarno w łaśnie u nas tak  
po datny  grunt?

S z. Nie nastąpiłoby to napew - 
no, gdybyśm y nie byli w ystawieni 
na podm uchy czterech  w iatrów . 
W szyscy w ierzym y we wpływy p rze­
znaczenia. Bez jego zrządzenia liść 
z d rzew a nie spadnie. A le jest p o ­
w iedziane: „Biada tem u, kto złu d ro ­
gę to ru je“. T akim  djabłem  jest ów 
obcy m ężczyzna. Sam przychw yciłem  
jego sługę, gdy rozdaw ał w śród lu­
du  m ego podburzające  ulotki.

T  r. Dzięki za wyiaśnienie, szei- 
ku. Jak usposobiona jest ludność. 
Jest to dla nas rzeczą  bardzo ważną?

S z. O pinję o w as zatarły  fałszy­
we w iadom ości, k tó re  rozpow szech­
nia ten  syn szatana. N ajbardziej je ­
dnak, oburzająca jest potw arz,"|która 
jest w stan ie  śm iertelną do w as zro­
dzić n ienaw iść.

Tr. Jakiego ro d za ju  potw arz?
S z . T a, k tó ra  g ł o s i , ż e  m acie 

jakieś podziem ne zbrojow nie, zapo- 
m ocą k tó rych  p ew nego  dnia zaa ta­
kujecie ca ły  kraj i w szystkich jego 
m ieszkańców  uczynicie w aszym i len­
nikam i.

T  r. A  jakie jest tw oje zdanie 
o nas, szeiku?

S z. Jak  daw niej, w ierzę w w a­
szą szlachetność, chociaż sm utne wy­
padk i dni ostatn ich  mogły i najsil­
n iejszą zachw iać w iarę.

T  r. Z rozum iałe . Czynam i u d o ­
w odni m y d o sta teczn ie  nasze p raw ­
dziw e usposobienie. — M iałbym do 
cieb ie  prośbę.http://rcin.org.pl



n 1 e s t y n a 80

S z. Jaką kapitanie?
T  r. Czy nie m ógibyś z racji 

tw ej w ładzy, jako  szeik, w ezw ać 
obcego oficera, by ci w skazał nasze 
zbrojownie?

S z. T o  m ógłbym  w każdym  
razie (pow staje) Jeśliby się jednak  
wzbraniał? Co wówczas?

T  r. W tedy  sam  się osądził!
S z. Do rzeczy! Nic bardziej mnie 

nie podnieca, jak  służenie zw ycię­
stwu praw dy. (Ściska je;so dłoń) 
Salam  aleikum!

T  r. Szalom, szeiku!
(A b d ’er R ’auf odchodzi)

http://rcin.org.pl
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AB E L  P A N
Artysta palestyński i ilustrator biblji

P r z e d  k i lk o m a  la ty  z a m ie s z k a ł  w  J e ­

ro z o l im ie  w  p o b l iż u  „ B e c a le l  u “ m a la r z  

A b e l  P a n .  P rz y b y ł  o n  z A m e ry k i  — je s t  j e d ­

n a k  Ż y d e m  r o sy j sk im .  Ju ż  w  a m e r y k a ń s k im  

ś w ie c i e  a r t y s t y c z n y m  —  t a k  ż y d o w s k i m  jak  

i n i e ż y d o w s k i m — s ł y n ą ł  ze  s w o ic h  i lu s t ra c j i  

d o  „ T n a c h ’u “ . P o  p r z y b y c iu  d o  P a l e s ty n y  

p o s t a n o w i ł  P a n ,  m a ją c  n a jn a tu r a ln i e j s z e  

i  n a j o d p o w i e d n i e j s z e  k u  t e m u  o to c z e n ie ,  d o ­

k o n a ć  c a łk o w i t e j  i l u s t r a c j i  „ T n a c h ’u “ . M ia ło  

to  z a r a z e m  b y ć  p i e r w s z e  w ie lk i e  d z ie ło  Ż y ­

d a  n a  t e m  p o lu .

S a m  a r t y s t a  w y r a ż a  s ię  o s w e m  d z ie ­

le w  t e n  s p o s ó b :  „ C z ę s t o k r o ć  o d c z u w a łe m  

b ó l  u p o k o r z e n ia ,  w id z ą c ,  że  k a ż d y  p i a w i e  

n a r ó d  m a  s w e g o  i l u s t r a t o r a  „ T n a c h ’u “ ,o p ró c z  

t eg o  w ła ś n ie  n a r o d u ,  k tó r e g o  g e n ju s z  stwo« 

rzy ł  t ą  c u d o w n ą  ks ię g ę . . .  P r a g n ę ,  b y  obrazp ' 

m o je  d o  „ T n a c h ’u “ b y ły  n a w s k ro ś  b ib l i jn e  

i m ia ły  s w o is ty  ż y d o w s k i  s ty l“ .

S a m a  k s i ę g a  „ B re j s z y t“ ( G e n e s i s )  

m u je  u  P a n a  s to  o b r a z ó w .  P i e r w s z a  s e r j a  

u k a z a ł a  s ię  ju ż  w  Je ro z o l im ie  i r o b i  p o t ę ż n e  

w r a ż e n ie .

W  p r z e d m o w i e  sw e j  d o  p r o s p e k t u ,  

k tó r y  w y d a ł o  „ P a l e s t y ń s k i e  W y d a w n i c t w o  

A r t y s t y c z n e “ w  J e ro z o l im ie  p isz e  P a n

o sw y c h  u tw o r a c h :

„ P o w a g a  m e g o  w i e k u  n ie  p o z w a l a  m j  

a n i  p r z e z  c h w i l ę  z a p o m i n a ć  o w ie lk ie j  o d p o ­

w i e d z i a l n o ś c i  z a d a n ia ,  j a k i e g o  s ię  p o d j ą ł e m —  

czu ję  s ię  j e d n a k  d o ś ć  m ło d y m ,  b y  w ie rz y ć ,  

że  p e w n e g o  d n ia  b ę d ę  w  s t a n ie  p o ł o ż y ć  mó) 

p o d p i s  n a  o s t a tn i m  o b r a z i e  „ K s ię g i  ksiąg**’ 

W ó w c z a s  b ę d ą  m ó g ł  p o w i e d z i e ć ,  ii życ ie  

m o je  m ia ło  p e w i e n  s e n s  I

D a je m y  szan .  C z y te ln ik o m  d w ie  r e p r o ­

d u k c je  z k s ię g i  G e n e z i s  P a n a .  Już te  f ra g ­

m e n ty  w s k a z u ją  nam , że  m a m y  tu  d o  czy­

n i e n ia  z a r t y s t ą  —  Ż y d e m ,  © ^ d a rz o n y m  wy-

A b e l  P a n ,  a u t o p o r t r e t

b i t n y m  t a l e n t e m .  O d z n a c z a j ą  s ię  o n e  g ł ę b o ­

k i e m  z r o z u m ie n ie m  t i e ś c i  „ T n a c h ’u “ . U d e r z a  

w  n ich  o ry g in a ln a  s y n te z a :  m i łośc i ,  m a rz y -  

c ie l s tw a  i i d e a l i s t y c z n e g o  ro m a n ty z m u .  Są 

o n e  d la  n a s  z w ie r c i a d ł e m ,  w  k tó r e m  się  o d b i ja  

c a ł a  p o t ę ż n a  „ ś w ia t ło ś ć  I z r a e lu “ . K o lo ry s ty k a  

o b r a z ó w  j e s t  b a r d z o  c h a r a k t e r y s ty c z n a ,  

W s z ę d z i e  m a ć  o r y g in a ln o ś ć  a r ty s ty  — b i je

http://rcin.org.pl
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z n ich  w ie lk a  p e w n o ś ć  s i e b ie  tw ó rc y ,  sw ia -  D w a  u m ie s z c z o n e  tu  o b ra z y  i lu s t ru ją

d o m e g o  w a r to ś c i  s w y c h  dz ie ł .  n a s tę p i i j ą c e  z d a n ia  z „ B re j s z i t “ : P i e rw s z y

A b e l  P a n ;  „ T u ł a c z e m  i z b ie g ie m  1 ę d z i e s z  n a  z iem i" . . .

zd. —  „I  s tw o rz y ł  B ó g  w ie lo r y b y  o g r o m n e - - -  r u b ry c e  s e r ję  s y lw e te k  a r ty s tó w  „B e c « lc ru *  

i w s z e lk i e  p t a c t w a  l a t u j ą c e “ ; d rug i  zaś :  p ió r a  a u t o r ó w  p a l e s ty ń s k ic h ,  z a z n a jo m io n y c h  

„ T u ł a c z e m  i w ł ó c z ę g ą  b ę d z i e s z  n a  ziemi'"  z tw ó r c z o ś c ią  te j  g ru p y .  P o z a t e m  u w a g i  sa -

______________  m e g o  t w ó r c y  sz k o ły ,  p ro f ,  B. S za c a .  P r a c a

t c  b ę d ą  i l u s t r o w a ć  l i czn e  r e p r o d u k c je ,  s p o -  
W  d a l s z y m  c ią g u  z a m ie ś c im y  w  to)  r z ą d z a n e  s p e c j a ln i e  d l a  „ A l t n a j l a n d " .
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Soort w Palestyn e
R u c h  s p o r t o w y  w  P a l e s ty n i e  j e s t  b a r ­

d zo  m ło d y .  D a tu j e  s ię  o d  chw il i ,  k i e d y  A n ­
g l icy  w k r o c z y l i  d o  kra iu .

Z a j m o w a n o  s ię  w p r a w d z i e  g d z ie n ie -  
s d z ie  sp  o r t e m  i p r z e d  w o jn ą ,  a le  o d b y w a ł o  
gię to  w  o r g a n iz a c j a c h  „ M a k a b i“ p o d  p ł a s z ­
c z y k ie m  g im n a s ty k i .  „ M a k a b i “ b y ło  w ła śn ie  
t ą  p i e r w s z ą  p l a c ó w k ą  n a  g ru n c ie  p a l e s t y ń ­
sk im ,  k t ó r a  s ię  z a j ę ł a  r a c j o n a l n e m  w y c h o ­
w a n ie m  f izy czn em , k ł a d ą c  j e d n a k  g łó w n y  
n a c i s k  n a  g im n a s ty k ę  i c z ę ś c io w o  n a  ciężko* 
a t l e ty k ę .  L e k k o a t l e t y k a ,  z a b a w y  i gry rucho« 
w e  z a jm o w a ły  b a r d z o  n i e p o k a ź n e  m ie jsce  
ł\r p r o g r a m i e  w y c h o w a w c z y m .  P i e rw s z y  z a ­
j ą ł  się  t ą  z a n i e d b a n ą  d z i e d z in ą  k lu b  „ M a ­
k a b i “ w  Ja f ie .  W  c z a s ie  w o jn y  w ło s k o - tu -  
r e c k ie j  o d b y ł a  s ię  ro z g ry w k a  t o w a r z y s k a  
w  p i łk ę  n o ż n ą  m ię d z y  d ru ż y n a  w y m i e n i o ­
n e g o  k lu b u  j a fa j sk ie g o  a t u r e c k im  w o j s k o ­
w y m  k l u b e m  s p o r to w e m .  W ó w c z a s  równiej;  
u k a z u je  s ię  „ R e g u la m in  gry  w  p i łk ę  n o ż n ą ' '  
C w i  N a s z r i  ( O r łó w ) .

P o  z a ję c iu  k r a ju  p rz e z  A n g l ik ó w  z a ­
czę ły  s ię  s p o r t e m  z a j m o w a ć  w s z y s tk ie  kra^ 
j o w e  o r g a n iz a c j e  „M r»kabi“ , k tó r e  z d o ła ły  
n im  z a i n t e r e s o w a ć  c a ł ą  m ło d z i e ż  p a l e s ty ń s k ą .  
Ż y d z i  i n ie  żydz i  ję l i  się  e n e r g ic z n ie  o d d a ­
w a ć  ró ż n y m  g rom  i z a b a w o m  r u c h o w y m ,  
a g łó w n ie  zaś  p i ł c e  nożne j .  R ó w n o c z e ś n ie  

' z a j ę ł a  l e k k o a t l e t y k a  czyli  g im n a s ty k a  l u d o ­
w a  p o k a ź n e  m ie j s c e  w  p r o g r a m i e  ró ż n y c h  
s to w a rz y s z e ń  i szkół.

N a  z jeźd z ie  „ M a k a b i “ w  r. 1920 za j ­
m u ją  l e k k o a t l e t y k a  i gry  s p o r t o w e  w ię k s z ą  
c z ę ś ć  p r o g r a m u  ćw ic z e ń .

P u b l i c z n o ś ć  p a l e s t y ń s k a  m ia ł a  p o  raz  
p i e r w s z y  s p o s o b n o ś ć  o b s e r w o w a n ia  b ie g u  n a  
b l iż sz ą  i d a l s z ą  m e tę ,  b i e g u  o k rę ż n e g o ,  sk o k u  
w  zw y ż  i w  dal .  P o c z ą t k i  sw e  z a w d z ię ę z a  
t a  g a łą ź  w y c h o w a n i a  f izy czn eg o  o r g a r i z a c j i  
, ,M a k a b i “ , k tó r a  n ie  s z c z ę d z ą c  w y s i łk ó w
i t r u d ó w ,  s t a r a ł a  s ię  ją  r o z p o w s z e c h n ia ć  
w ś ró d  o g ó łu  m ło d z ie ż y .

N ie  m o g ła  tu  n a tu r a ln i e  ’e s z c z e  b y ć  
m o w a  o p e w n e m  w s p ó łz a w c  d n i c t w  o o s i ą ­
g a n iu  p e w n y c h  r e k o r d ó  w, z n a j i  m o ś ć  f a c h o w a  
z o rg a n iz o w a n y c h  b y ł a  b o w i e m  b a r d z o  m a ła .  
W s z e l a k i e  ć w ic z e n ia  o d b y w a ł y  się  w  sp o s ó b  
p r y m i t y w n y  b e z  p r z e s t r z e g a n i a  ru g u la m in ó w .  
B ieg  n a  b l iż sz ą  m e t ę  u r z ą d z o n o  n. p .  b e z  
p o d a n i a  d o k ł a d n e j  m a r s z r u ty  i b e z  d o k ł a d ­
n e g o  o b l i c z e n i a  cz a s u .  W s z y s t k i e  t e  p r z e d ­
s i ę w z ię c i a  b y ły  j e d n a k  b a r d z o  p o ż y te c z n ą  
p r ó b ą ,  k t ó r a  d ą ł a  im p u ls  d o  d a l s z e g o  d o s ­
k o n a le n i a  s ię  n a  t e m  p o lu .

W  t e n  s p o s ó b  o d b y w a ł y  s ię  s k r o m n e  
p r z y g o t o w a n i a  w  p r z e c i ą g u  t r z e c h  la t .  N i e ­
k tó re  d r u ż y n y  d ą ż y ły  d o  s p e c j a l i z a c j i  na  
p e w n e m  p o lu ,  w s z y s tk o  j e d n a k  o d b y w a ł o  
• i ę  w  c iszy  b e z  w s z e lk i c h  p u b l i c z n y c h  w y ­
s t ę p ó w .  N ie k ie d y  o d b y w a ł  s ię  m e c z  fo o tb a -

l lo w y  p o m i ę d z y  p o s z c z e g ó l n e m i . d ru ż y n a m i ,  
k tó r y  j e d n a k  n o s i ł  c h a r a k t e r  p r z y g o t o w a w ­
czy.

P i e r w s z y  e g z a m in  p u b l ic z n y  z d a l i  
p r z e d s t a w i c i e l e  a p o r tu  p a l e s ty ń s k ie g o  na

B a ru c h  K e r c m a n  n a jw ię k s z y  z w y c ię z c a  
s p o r t u  w  P a l e s ty n i e

p o p i s i e ,  k tó r y  się  o d b y ł  w  S u k o t  1924 r. na 
p l a c u  s p o r t o w y m  w  J e ro z o l im ie  w  o b e c n o ś c i  
N a c z e ln e g o  G u b e r n a t o r a  H e r b e r t a  S a m u e la
i l iczn ie  z e b r a n e j  p u b l i c z n o ś c i  Przygotow a-. i ia  
o k a z a ły  się  n ie  n a d a r e m n e ,  w y n ik i  p r a c y  
b y ły  b a r d z o  p o k a ź n e .  W s z y s tk i e  c w ię z e n ia  
o d b y w a ł y  s ię  w  n a jw ię k s z y m  p o r z ą d k u  
z p r z e s t r z e g a n i e m  o b o w ią z u ją c y c h  p r a w id e ł .

N a  ty m  p o p i s i e  z o s t a ły  p o  raz p ie rw s z y  
u s t a lo n e  r e k o r d y  ż y d o w s k ie ,  a racze j  „ R e ­
k o r d y  p a l e s t y ń s k i e ‘% g d y ż  w  z a w o d a c h  ty ch  
b r a l i  u d z i a ł  p r z e d s t a w ic i e l e  sp o r tu  p a l e s t y ń ­
s k ie g o  b e z  ró ż n ic y  w y z n a n ia  i n a r o d o w o ś c i .

Jo s e f
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Spacer po Palestynie
Jak daleko z jednego miejsca na drugie?

J e r o z o l i m a —

Na podstaw ie podziałk i m ożna znaleść 
odległość m iędzy wyliczonem i m iastam i 
i kolonjam i. P odajem y ją  w godzinach 
przy m arszu pieszo. O dległość znaj­
dzie się w odpow iednim  k w a­
dracie w m iejscu, gdzie się 
przecina linja długości z linją 
szerokości. N. p. Jerozo ­
lim a— Jafa =  l6  godzin

C h e b r o n — p*13n

B e jr -S z e w a — S2W “ISl

G a z a — !1TS
J e r i c h o — 'irT’T’

M o rze  M a r t w e — n9?sn D’ 

E jn - G e d i —

N a b l u s — D3Í? 

B e t l e h e m — dn'j-n’a 

M o c a — 8S1?2

m arszu. R is z o n  Le c i j o n — IWi i l

S a f e d — nas 8

Metula— 10 18

i—nipn-nos
ifa—-ID’ 3
ns’n 20 1_7
>16 36 34
124 44 42
130 50 47

21 
38 46|̂  
5Ü51 3337 66 606071

12 

16 
1322

\49

61

1010
17
17n
_7n
23

26

A3
ĄĄ

ł!
61

Jako miarę przyjęto, że  przeciętny cz łow iek  m oże dziennie m aszerc 
w ać 8— 9 godzin, p rzech od ząc obszar do 4 kim . na godzinę.

( W yruszając na w ycieczkę w Palestynie, b ierz ze sobą Zfcw- 
Pam iętaj: (
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Słowniczek palestyński
(Spis w yrazów  i term inów, 

używ anych  w yłącznie w Palestynie; 
w ażne d la  em igrantów  i n iezbędne 
przy czytaniu książek  o Palestynie)

abaja ----  s z e ro k i  p ł a s z c z  a r a b sk i
allah — b ó g

bakszisz —  n a p i w e k ;  ł a p ó w k a  
bor —  z b io rn ik  w o d y  d e s z c z a w e i  
bo jara  —  p la n t a c j a  p o m a r a ń c z y  
b achardży  —  w ł a ś c i c i e l  ł ó d k i  
belad ija —  r a d a  m ie j s k a ,  m a g i s t r a t  
batrik  ---- p a t r j a r c h a
b atrak  —  je r o z o l im s k i  o ś r o d e k  h a n d l o w y  

w y b u d o w a n y  p rz e z  p a t r j a r c h ę  k a to l i c k ie g o

chajal —  p o l i c j a n t  k o n n y
c h a d ż  ■—  m a h o m e t a n i n ,  k tó ry  ju ż  o d b y ł

p i e lg r z y m k ę  d o  M e kk i ;  t a k  n a z y w a ją  
s t i ó ż ó w  n o c n y c h  w  J e ro z o l im ie

c h a ł a i c a  ---- u ro c z y s te  s t r z y ż e n ie  dz iec i  —
p r z y p a d a  n a  L a g - b e o m e r

chaw adża  ---- p a n  (n ie -a r a b )
ch arara  ----  p r z y k ra  w y s y p k a  n a  s k ó rz ę
chalas! —  s k o ń c z y ł e m  —  dixil

d urrah  —  r o ś l in a  p a s t e w n a
d u n a m  ---- m ia r a  z i e m i  —  917 km^ lub

’/ l l  h a
dziftlik ----  z ie m ia ,  k tó r a  b y ła  w ł a s n o ś c i ą

s u ł t a n a
dyliżans —  r o d z a j  d o r o ż k i  (b ry c z k i )  p r z e ­

w o ż ą c e j  p a s a ż e r ó w  n a  w ię k s z y c h  p r z e ­
s t r z e n i a c h

d ż u b a  ---- a k s a m i tn y  p ł a s z c z  z  sz e -
r o k i e m i  r ę k a w a m i  

dżam ia —  w ie ż a  m e c z e t u

fallach, fellach —  r o ln ik  
(allacha ----  g o s p o d a r s t w o  r o l n e

grusz ( p o  a r a b s k u  ersz)— ^piaster:  z d a w k o ­
w a  m o n e t a  p a l e s t y ń s k a  

gazoz —  w o d a  s o d o w a

jallah! ---- p rę d z e j !  p r e c z  s t ą d t
kw isz ----  s z o s a
lira—  Ł ,  funt  e g ip s k i
lebeń  ----  r o d z a j  k w a ś n e g o  m l e k a  —  przy*

p o m i n ą  n a s z  k e f i r  
m oskity —  k o m a r y  b a g ie n n e ,  r o z n o s ic ie le  

z a r a z e k  m alaryczusych  
m oskitier —  s ia tk a  ochro.n.na n a  tóżk©

( p r z e d  arvofe^esem) s p r ^ ç d ^ y  nausH now ei

m i l i m  —  VlOOO fu n ta  eg ipsk .  
m edzida —  d a w n a  t u r e c k a  m o n e ta ,  dz iś  

o z n a c z a  fu n ta  ( s r e b rn a  m o n e ta )
muchtar — w ó j t
m achkem a s ą d  m a h o m e ta ń s k i
mufti ----  n a jw y ż s z y  k a p ł a n  m a h o m e ta ń s k i
m o p s  ---- i ro n ic z n e  p o ł ą c z e n i e  p o c z ą t k o ­

w y c h  l i te r  n azw y  p a le s ty ń s k ie j  n a r t j i  
k o m u n is ty c z n e j :  „ M if le g e t  P o a l im  
S o c ja l i j im “ (M o-  P -S )  o z n a c z *  w u lg a r ­
n ie  k o m u n i s t ę  w  P a l e s ty n i e  

mafisz! —  n iem a!  
m afisz masari n ie m a  p ie n i ę d z y  
mugrabi —  m a r o k a ń c z y k  
nabut —  g r u b y  kij a r a b s k i
narglla ---- a r a b s k a  fa jk a  w o d n a
OSZer ---- d z i e s ię c in a  z b o ż a  —  p o d a t e k

d l a  r z ą d u  f

para  —  d r o b n a  m o n e t a  t u r e c k a  

pardejs — p l a n t a c j a  p o m a r a ń c z y

pjosZ ---- k i lof
pik —  ł o k i e ć  k w a d r a t o w y  
prejda —  m u ł
p i t e  ---- p l a c e k  a r a b s k i
p a r e m ----  p i e n i ą d z e
rotel —  c ię ż a r e k  o d p o w i a d a j ą c y  n a s z y m  

3 ( t rzem ) klg, lu b  12 o n s o m  ( o n s a  —  
o k o ło  1/4 klg.)  

saraja —  c e n t r a l a  r z ą d u  
szabab —  z u c h y
szires ----  o l iw a  s e z a m o w a  —  t łu sz c z  u ż y ­

w a n y  d o  p r z y rz ą d z e n ia  p o t r a w  
szeik  —  nacz>'ln ik r o d u ,  g m iny  lu b  w ięk»  

sz e g o  o s i e d la ,  ty tu ł  
SZchuna ---- d z i e ln i c a
tabu —  u r z ą d  p a ń s tw o w y *  w .  k tó r y m  s ię  

p r z e p r o w a d z a  k u p n o  i s p r z e d a ż  g ru n ­
tó w

tarife —  p ó ł
tarbusz ----  c z e r w o n a  fe z k a  tu r e c k a
tu rd żem an —■ t łóm acz» .  o b ja ś n ia ją c y
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O walucie palestyńskiej
W krótce  wyjdzie w obieg no­

wa w alu ta  palestyńska.
M oneta zasadnicza będzie się 

nazyw ała po hebrajsku  i arabsku: 
Di n a r ,  praw ie rów now artościow y 
z funtem  (L) angielskim  (naturalnie, 
że i g isłda będzie tu m iała coś do 
powiedzenia). N a D i n a r  będzie się 
składało 1 0 0 0  (tysiąc) drobnych 
części m onet, zw anych po hebrajsku; 
P r u t a ,  a po arabsku  F a 1 s. O prócz 
tego pojaw ią się i n astęp u jące  m o­
nety:

25 P  r u t o t (I. m. od Pruta), 
albo V40 D inara będ ą  nosiły po heb ­
rajsku nazw ę: D r a c h m o  n, a po 
arabsku D i r h a m .

50 P  r u t o t albo V20 Dinara: 
po¡hebrajsku M a c h c i t  H a s z e k e l ,  
po  arabsku  N u s  M e t k a  1.

100 P r u t o t  albo V10 D inara; 
po hebrajsku  S z e k e l ,  po arabsku  
M etkal.

250 P ru to t =  V4 D inara 
500 .. =  Va .

Nowe znaczki pocztowe w Erec-lsrael
R ząd palestyński ogłosił konkurs dzone pierw szą p rem ją konkursu, 
na now e znaczki pocztow e. N asze Są one pom ysłu m alarza K altera. 
ryciny p rzedstaw iają  znaczki, naero-

-d : ‘

¿ .naczk i  p o  5 m i l i e m  
; ina  p r z e d s t a w ia  w ie ż ę  D a w id a  

w  Je ro z o l im ie )

Z n a c z k i  p o  ¿ m i l ie m e s  
v n y c  na  p r ^ e d a ta w ia  z a to k ę  w A k < o )
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THE ANGLO-PAIESTINE COIPANY LlilTED
LOHDYM JAFFA

F I L J E ;

biuro: wschodzie:

Jerozolima, Tel-Aviv, Haifa, Safed, 
Tyberja, Chebron, Beyrouth (Syrja)

W szelk ie  tranzakcje  bankow e są w ykonyw ane na dostępnych
w arunkach.

Specjalność: P rzekazyw an ie  pieniędzy z w szystkich krajów  diaspory 
do Palestyny. K orespondenci w e w szystkich częściach św iata.

Nasz Dom  w  Londynie:
The Jewish Colonial Trust Limited, 10/12 Brook 

House, Walbrook, London E. C. 4.
Nasz D om  w New-Yorku:
State Bank of New-York, 374-378 Grand street,

New-York.

SIDONTOWARZYSTWO ^  ^  -a. ^  « 
TRANSPORTOWE

Z.  O.  O.   ̂ '

Przedstawicielstwo linji okrętowych

„Serviciu l M aritim Rom án“ 
i „ F r e n c h  L i n e “

VilLNO, Szopenowska 3 PIŃSK, Dominikańska 20 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 10 LWÓW,  PI. Marjacki 5 

BIAŁYSTOK, Kolejowa 12.
BĘDZIN. — SOSNOWICE. — ŚNIATYN. — GDYNIA

Przyjm ujem y O l I  T O T w M y  P ° wyjątkowo 
transporty do |  m L L U I  I H I  nizkich cenach

Na towary wydajemy pożyczki.
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F A B R E  L I HE
Warszawa, Królewska Ns 27.

przeznaczyła do komunikacji

niędzy POLSKĄ 
a

n a s t ę p u j ą c e  4 atlan» 

ty c k ie  lu k s u s o w e  

o k rę ty :

S in a ia  — 15.000 to n n  

B rag a  •— 10.000 „ 

A s ia  — 10.000 „  

M a d o n n a — 10,000 „

K O S Z E R N A  K U C H N IA .

!^„iViaaonna* n a  ra idzse  m ię d z y  C o n s i a n z ą  a Ja tą) ,

---------- K A B IN Y  D L A  111 K L A S Y .

Z N A C Z N E  U S T Ę P S W A  i R A B A T Y  D L A  R O D Z I N  i T U R Y S T Ó W ,

TRANSPORTY MIĘDZYNARODOWE

Sp. Ukt. SCHENKER i S-ka
Warszawa, Przejazd 3, telefon 24-62j 16-28 
Łódź, Pomorska 21, 14-71 
Lwów, 3 |V1aja 5, 735 
Kraków, Pańska 9, 2122 
Białystok, Kilińskiego 19, 123

Własne oddziały we wszystkie^ większych ośrodkach świata
Specjalne transporty przyspieszone w wago-

nach zbiorowych niMzy Polską a PaldyRą
załatwia najtaniej i najsprawniej.

Udziela em igrantom  wszelkich informacji transportow ych 
bezpłatnie. J
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Pijcie p a l e s t y ń s k i e  
wino lecznicze

Rf tDŁ M A R K

„ B A R Z E L ” (Żelazo)
D O ST A Ć  W SZĘDZIE! D O STA Ć  W SZĘ D ZIE /

R eprezen tac ja  na całą P o lsk ę :

T.\ H. „K A R M E L“ W a r s Z a W a,
Sienkiewicza 3, m. 2, tel. 271-13.

WYDAWNICTWO i i  I 4 m m  S I ’  
i KSIĘGARNIA J j A l t n a j  1 3 1 1 1 1  |

Warszawa, Leszno 6, telef. 214-89 i 278-56, P. K. O. 790,
skrz. poczt. 523

poleca następujące nowości p^estyńskie własnego wydawnictwa;
„A L T N A JL A N D “, znany  dw utygodnik  ilustrowany w jęz. żyd., re­

dagow any przez I. T ryw aksa; prenum erata półroczna 7 zł. 
kw artalna 3.50 zł., num er pojedynczy 65 groszy.

G E O G R A FJA  ilustrow ana Palestyny d-ra Kamienieckiego w jeży­
ku hebrajskim ; cena 1 zł., dla czytelń. „A ltnajl.“ i „Ilustr. 
P a lestyny“ 70 gr.

M A PA  Palestyny w jąz. polskim ; cena 50 gr.

M A PA  „ „ „ hebrajskim , kieszonkow a, na tekturze;
cena 60 gr.

SŁO W N IC ZEK  arabski w jęz. żyd.; cena 40 gr.

„M U TER -ER D “, zbiór now elek palest. w  jęz. żyd.; cena 80 gr.

O płata pocztow a za każdą książkę lub m apę (z. w yjątkiem  dw u­

tygodnika, w olnego od porta) —  10 groszy.

Za pobraniem  nie w ysyła się.
M iłośnikom  naszej literatury w ysyłam y na żądanie katalogi hebraj­

sk ie i żydow sk ie bezp łatn ie!http://rcin.org.pl



Ekspedycja do Palestyny!

2). £an9an & £. Sliozberg
Limited Palestine,

T ow arzystw o  T ran sp o rto w e i H andlow o-K om isow e 

Cenitrfala: Ha i f a ,  d o m “̂ » . A n g l o - P a l e 8 t i n e  C o .“

vis-a^vis U rzędu C elnego. (A dres telegraficzny; H olandslos H aifa) 

p  I  ^ j  J ^ a  P p * " t o w a  (?03n 3im ) 39

przyjm uje transporty  do Palestyny  na najkorzystn iejszych  w arunkach.
2 razy  tygodniow o odchodzą z Polski w agony zbiorowe.

Główne biuro w Polsce:

D. Landau i E. Sliozberg, Warszawa, Bielańska 3
telef. 30-99 i 273-26.

------------  F I L J E  w P O L S C E :  ------------

W i l n o ,  S adow a 12 
R ów ne, A p tek a rsk a  8 
Ł ódź, P io trkow ska 73 

(„P o lrus“) 
Pińsk, R ow iecka 17

Białystok, L ipow a 38 
(G ordon i Perlson) 

Lublin, R ynek 8 
(„T ran sit“)

nyęh

Z ała tw iam y  w szelkie form alności celne w Haifie i Jafie. 
D la w ygody przy jezdnych , nie posiadających  jeszcze włas- 

m ieszkań, urządziliśm y duże bezp ieczne składy, gdzie ich 
rzeczy  m ogą być przechow yw ane.

TOWARZYSTWO PALESTYŃSKIE

HAMAHCHIL«
sprzedaje place w Tel-Awiwie i innych miastach.

P odejm uje  się budow y dom ów , willi, rów nież dom ów  spółdzielczych.
Parcele , p^any, kuszany.

Biuro: Warszawa, Hoża 41 m. 16, Tel. 1-46.

DRUK. M. KUntRSZTQBM i M. KRAMARZ MARSZawfl. NDWOLIPKI 22.http://rcin.org.pl



i “ « -i -

: ; ^ < ~  ••: ; . ;  - I f  V . , -  ■ - ^ ^ - l

.'■/'i-/v ' ' ■■ ■ .:. Î- .' ~ ■■ ■ • V ,-J-fo. .f';'-' ■

- ÿ  "  ■■

■

..'vL

'S

ii .,

..fi

m il

jiź'., .¿i;: 

" v  ?'•'

•̂ j:L.-,ni'*., ,<

'i ; .;■ 

■■5

http://rcin.org.pl



« ■ ■ : . ;;í; :::- '. í - .  - ,  ^  - V

-■'■■. • -. ■' • ' V '
V í 'v  í ’ ? : X i ? P ń ^ i : i  - ' v  í - A p : r : , r / ^ ; í S , ^  s..?'-

 ̂ ' ■■"■'"> " ■ ' •' ■- ■■■;"•'>''* '■> •■ :v-'; ■ • . ■: ' '■■■ -.r
A. Î. ‘
7 jr 5-;, -
d V , -, ‘, , .f .." - j'f .

^ 'Î ! .,v
> , ' ^ írs í* ;:-  ■ : v

'i->

*: ■ "^ : ;'■ .̂■■V'-.)i>- ',/V ;
í' ■>..••' .'/-■■■«•'V'i» ■'•'■'■■ ■' ■■■
í -  h ' , . .  ’■

■■ -  . í  V.v.'"¿’ ■ -:..í''.- '  ■:

J

r'-  ̂ '■

' ... 1

' 'r

'•^1

%-^fh

V’’ ! _

'T-.i .

s;' V‘ . .1 •

Í &   ̂ .-. ' .
■> ' ■■ ■‘- ■■

. ’W -' 'ił-. 
- /•■•.. ■

http://rcin.org.pl



i ■.

' V ' " " ■" 
. . . .  ; |.

-/>-

.„i <■■

. . .
‘ , , V\ f / -

r ' -  ■■ t  ■■:.-..v-

: ii,:, a  -
'Z'

>•*/

. f ' ' 
• '• r  ■"

V
A

'. ć ■ - V 'i,'- ’. ■ : ‘ I :

> ."r }

.'V
■f f l  

i- ■.■-
/ -' -̂ł 
Ä . ■

% i  »' . .fi'i

-  ' £http://rcin.org.pl



?■' 5 "f É

http://rcin.org.pl




